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Rząd litewski przyjął notą polską

Nawiązanie normalnych stosunków dyplomatycznych pomiędzy obu państwam i
PAT. donosi:
Wczoraj przed południem 

poseł Rzeczypospolitej Polskiej 
w Tallinie, p. Wacław Przes­
mycki, został zawiadomiony 
przez posła Rzeczypospolitej 
Litewskiej o przyjęciu przez 
Rząd litewski wszystkich i bez 
zastrzeżeń propozycyj polskich

W związku z tym o godz. 11 
według czasu warszawskiego 
nastąpiła w poselstwie polskim 
w Tallinie wymiana not nastę­
pujące) treści:
NOTA RZĄDU POLSKIEGO

„Dnia 19 marca 1938 roku.
Panie ministrze, z polecenia 

mego Rządu mam zaszczyt za­
komunikować, że Rząd Polski 
postanowił nawiązać z dniem 
dzisiejszym normalne stosunk? 
dyplomatyczne pomiędzy P ol­
ską i Litwą i w tym celu usta­
nawia poselstwo w Kownie.

Prezydent Austrii Niklas
i kanclerz Sciiuschnigg

Z Wiednia donoszą, że przewód 
ca legitymistów austriackich, ksią­
żę Max Hohenberg, został zatrzy- 
many w areszcie ochronnym.

B. kanclerz Schuchnigg przeby­
wa nadal w swoim mieszkaniu w 
zamku Belvedere, gdzie ma moż­
ność swobodnego poruszania się 
w obrębie domu i ogrodu. Ograni­
czenia swobody ruchów zostały w 
stosunku do b. kanclerza zastoso­
wane, jak władze tłumaczą, ze

Na wypadek wo ny
Zarządzenia admiralicji angielskiej

Admiralicja angielska podjęła 
krokii celem ochrony angielskich 
statków handlowych na wypadek 
wojny. Korespondent morski „Dal 
lv Telegraph" donosi, że szczegó­
ły tych zarządzeń będą ogłoszone 
w związku z budżetem mary na rk 
na rok 1938/39, który wejdzie me 
bawem pod obrady Izby Gmin.

Ameryko budu e
panie™!ti w a r n ś c i  5 0090  ton

Podczas dyskusji nad rozbudo 
wą floty wojennej St. Zjedn. w iz ­
bie reprezentantów deputowany 
Rayburn przemawiał w czwartek, 
podkreślając w swej mowie, że są 
państwa, które mogą w niedale­
kiej przyszłości napaść na teryto­
rium Stanów. W związku z tym (

Poseł polski, należycie akre­
dytowany, złoży swe listy u 
wierzytełniaiące w Kownie naj 
później do dnia 31 marca r. b.

Rząd Polski zapewnia ze 
swej strony poselstwu litew­
skiemu w Warszawie warunki 
normalnego funkcjonowania i 
w związku z tym zagwarantuje 
od dnia 3 i marca r. b. możność 
bezpośredniej komunikacji lą­
dowej, wodnej, powietrznej, te­
legraficznej i telefon:eznej mię 
dzy noselstw-*-’ -  Rządem li­
tewskim. Łączę cfc.
( - )  WACŁAW PRZESMYCKI

Minister pełnomocny i poseł 
nadzwyczajny Rzeczypospolitej 

Polskiej.
NOTA

RZĄDU LITEWSKIEGO.
„Dnia 19 marca 1938 roku.

Panie ministrze. Z polecenia

w areszcie ochronnym
względu na jego bezpieczeń­
stwo (!?).

Również w stosunku do b. pre­
zydenta republiki, Miklasa, zasto­
sowano środki ostrożności w celu 
uchronienia go przed ewentualny' 
mi wrogimi wystąpieniami ((?).

W Monachium aresztowany zo­
stał austriacki konsul generalny, 
Ludwik Jordan, wraz z całym per­
sonelem konsulatu. Wszyscy znaj­
dują się obecnie pod aresztem w 
głównej kwaterze tajnej policji.

M:ędzy innymi ma być utworzona 
specjalna eskadra dla ochrony że­
glugi handlowej przed atakami 
lodzi podwodnych oraz samolo­
tów. Dziennik podkreśla, że zarzą 
lżenia podjęte przez admiralicję 
angielską pozwolą na zabezpie­
czenie dowozu środków żyv -ości 
io  Anglii na wypadek wojny.

zaleca on złożenie memoriału w 
Białym Domu w Waszyngtonie, 
ażeby kredyty w wysokości 1 mi 
liarda, przeznaczone na rozbudo 
wę marynarki amerykańskiej zu­
żyte zostały na wybudowanie wiel 
kich pancerników o pojemności 
43,45, a nawet 51 tysięcy ton.

mego Rządu mam zaszczyt za­
komunikować, że Rząd litew- 
:kj postanowił nawiązać z 
dniem dzisiejszym normalne 
itosunki dyplomatyczne pomie 
dzy Litwa i Polską i w tym ce­
lu ustanawia poselstwo w War 
szawie. Poseł litewski należy­
cie akredytowany złoży swe

Ziionieaia k r o m i k a  „ U m f

Oryginalne zd ’q ce  z samototu

Potworna zbrodnia
faszystowskich żo łdaków  w B arcelonk

W ciągu ostatnich 24 godzin samoloty gen. Franco 12 razy bom- 
bardowaiy Barcelonę.

Wedle ostatnich doniesień, ofiarą bombardowania padto 650 za­
bitych i 1100 rannych.

Reuter donosi z Barcelony, że 
wedle donieseń hiszpańskich, 1300 
lotniczego. Liczba rannych, wedle

Ministerium Obrony Narodowej 
Hiszpanii komunikuje: Na odcin­
ku aim ii wschodniej dzialaii.n 
wojenne są mniej ożywione, ani 
Żeli w dniach poprzednich. Woj-

listy uwierzytelniające w War­
szawie noinóźniej do dnia 31 
marca r. b.

Rząd litewski zapewnia ze 
swej strony poselstwu polskie­
mu w Kownie warunki normal­
nego funkcjonowania i w związ 
ku z tym zagwarantuje od dnia 
31 marca b. r. możność bezpo­

wśród ruin tego miasta znaleziono, 
ofiar ostatniego bombardowania 

ostatnich doniesień, sięga 2000.
*
ska rządowe odparły kilka pow- 
stańczych oddziałów rozpozna a. 
czych w pobliżu Berge. Na innych 
frontach nic godnego uwagi.

średniej komunikacji lądowej, 
wodnej, powietrznej, telegra­
ficznej i telefonicznej pomiedtv 
poselstwem a Rządem polskim. 
Łączę etc.

(—) DOJLIDE
Minister pełnomocny i poseł 

nadzwyczajny Rzeczypospolitej 
Litewskiej- 

*»*
Wobec tego od chwili obec­

nej zostały nawiązane normal­
ne stosunki między Polską i 
Litwą.

Sejm litewski
z a a k c e n to w a ł

porozumienie z Polską
Z Kowna donoszą:
Na nadzwyczajnym posiedzę 

niu Sejmu litewskiego, które 
odbyło się w sobotę w połud­

Zbrojenia morskie ZSSR
Budowa wielkich baz marskich i wielkiej floty 

wojennej
Ajencja „Kokuteu“, powołując 

się na miarodajne źródło donosi, 
że Rząd sowiecki ostatnio bierze 
aktywny udział w wyścigu zbrojeń 
morskich. W chwili obecnej w 
prywatnych stoczniach USA bu­
duje się dla Związku Sowieckiego 
dwa dreadnaugbty klasy 35 tys. 
ton. W budowie we własnych sto 
czniach sowieckich znajdują się 4 
krążowniki 1-ej klasy oraz 2 krą­
żowniki 2-ej kla.y.

Niedawno ze stoczni Mikołajew­
skiej wodował pierwszy sowiecki 
lotniskowiec „Woroszyłow”, nale 
żący do klasy amerykańskich lo­

PAT. donosi:
Wczoraj, jako w dniu imienin 

Marszalka Józefa P iłsudskiej, 
najwyżsi dostojnicy państwa zło 
ty li w Belwederze hołd pamięć 
Marszałka.

O godz. 9-ej rano na dziedzin 
cu belwederskitn ustawiły się 
szwadrony pu‘ku szwoleżerów rr. 
Marszalka Piłsudskiego, przed pa 

tacetn belwederskitn ustawione 
popiersie Marszałka Józeta P ił­
sudskiego, przybrane zielenią na 
tle długich, zwisających chorągw 
o barwach narodowych.

Na dziedzińcu zgromadzili się 
dostojnicy państwowi, członkowie 
Rządu in corpore z premierem 
Slawojem-Sktodkowskim na czele

O godz. 9,45 przybył na dzie­

nie przy bardzo licznym udzia­
le przedstawicieli prasy i pu­
bliczności, udzielił zastępca 
premiera, minister komunikacji 
Stanisauskas wyjaśnień w  imię 
niu Rządu w snrawie nolskiego 
ultimatum. Przeczytawszy ie- 
go tekst i odpowiedź litewską, 

Stanisauskas opisał następnie 
przebieg ostatnich wydarzeń w  
stosunkach polsko - litewskich. 
Oświadczył on w zakończeniu, 
żc Rząd litewski przyjmuje aą< 
da”ia Polski.

Po nim zabrał glos generalny 
sekretarz Związku Tautinnin- 
ków, pos. dr. Janavicins, o- 
świadczaiac: „Sejm przyjmuje 
do wiadomości sprawozdanie 
Rządu w sprawie polskiego ul­
timatum”.

Dr. Janayicius stawia wnio­
sek przyjęcia żądań polskich. 

.Wniosek Sejm przyjął jedno- 
I głośnie.

tniskowców „Oakland" (10 tys. 
ton). Program rozbudowy sowie­
ckich sił morskich obliczony jest 
na ewentualną walkę z Japonią i 
Niemcami. Obecnie prócz dwóch 
posiadanych baz w Murmańsku i 
WladywostokuZSRR rozbudowuje 
3-cią bazę na Itrzegu morza Ocho­
ckiego. Władywoetok uznawany 
jest teraz za nie dość zabezpieczó 
ny przed możliwymi atakami. Z 
dwóch budowanych w USA dread. 
naugbtów jeden przeznaczony jest 
do Murmańska, drugi do nowej 
bazy na morzu Ochockim.

dziniec belwederski p. Marszalek 
Edward Smigły-Rydz, a niedtogo 
potyni p. Prezydent R. P. w oto­
czeniu domu wojskowego i  cywil­
nego.

Bezpośrednio po przybyciu p. 
Prezydent Rzeczypospolitej, przy 
dżwikach hymnu narodowego, zło 
żył na stopniach pałacu belweder 
skiego wieniec laurowy, przepasa 
ly wstęgami o barwach państwo, 
wych, następnie złożył wien.ee 
o barwach orderu V irtuti Mdita- 
ri marszałek Edward Sntigy- 
Rydz. Obecni jednominutowym 
milczeniem uczcili pamięć Mar­
szalka Józela Piłsudskiego.

Na uroczystości obecna była pa­
ni Maria Mościcka oraz rodzina 
marszałka Józefa Piłsudskiego.

wien.ee


K ie m le t k ie S iS  pancerne Ile
Pierwsze oddziały niemieckie, 

które przekroczyły granicę au­
striacką, należały do składu t. zw. 
dyw izji pancernych, których do 
kwietnia 1937 r. posiadały Niem­
cy trzy Jednostki dywizyjne.

„Dywizje pancerne, obok for. 
macyj lotniczych, są główną bro. 
nią w pierwszej fazie działań wo 
jennych. Dlatego to dywizje pan­
cerne już w  czasie pokoju znajdu 
Ją się w  stanie pogotowia wojen­
nego 1 nie wymagają żadnego 
uzupełnienia z rezerw. Znajdują 
się one w stanie permanentnej mo 
bilizacji".

Jak wyjaśnia dalej fachowo 
Helmut Klotz, autor dzieła p. t. 
„Nowa wojna niemiecka” , b. o fi­
cer armii cesarskiej i republikań­
skiej, dywizje te składają się w

Niemczech z 3 pułków tanków, 2 
zmotoryzowanych pułków piecho 
ty, 2 zmotoryzowanych pułków 
artylerii, 3 zmotoryzowanhcy kom 
panii pionierów, 3 zmot. kompanii 
służby łączności, 3 kompanii zmo 
toryzowanych sanitarnych. Dy­
wizja pancerna liczy 405 czoł­
gów; czołgi 8-te.nowe uzbrojone 
są w  2 km y, czołgi IB— 10-to<io. 
we w  artmatki i  karabiny maszy­
nowe.

Dywizje pancerne, co zasługuje 
na podkreślenie, znajdują się poza 
zasięgiem kompetencji dowódców 
grup i armij. Dowódca wojsk pan 
cernych pozostaje bezpośrednio 
pod rozkazami naczelnego wodza 
sił zbrojnych Rzeszy. Między nim 
a wodzem naczelnym nłe ma ża­
dnej instancji pośredniej.

wypłacono hiaflra ubezpieczeniowych
w  całym  k ra  u?

MAŁY FEUETON

Anglicy znowu się łudzę

Jak wynika z ostatnich obli­
czeń, Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych i Ubezpieczalnie Spo. 
łeezne na terenie całego kraju 
wypłaciły w  roku ubiegłym na 
świadczenia dla ubezpieczonych 
łączną sumę 217 milionów złotych. 
Z kwoty tej przypada na świad- 
czenia w ubezpieczeniu chorobo­
wym 95,963,000 zł., w tym na za­
siłki pieniężne 16,277,000 z?., na 
lecznictwo 79,686,000 zł.

Z tytułu ubezpieczenia emery- 
talnego robotników wypłacono 
19,432,000 zJ., z tytułu ubezpie- 
czenia emerytalnego pracowni­
ków umysłowych — 44,980,000 zł., 
na świadczenia w ubezpieczeniu 
od wypadków i chorób zawodo 
wych wypłacono 48,516,000 zł. i 
na świadczenia na wypadek bra­
ku pracy pracowników umys?o. 
wych — 8,560,000 zł.

Ilość osób, pobierających bie­
żące renty i zaopatrzenia wynio­
sła na dzień 1 stycznia r. b., jak 
następuje: z funduszu emerytal­
nego robotników 87,148 osób, z 
funduszu emerytalnego pracowni­
ków umysłowych 32,742, z fundu- 
szu ubezpieczeń od wypadków 
125,631 osób i z funduszu uoez 
pieczeń na wypadek braku pracj 
9,020 osób.

W ie ś  pod  te r ro re m

Dzienniki londyńskie zamjesz- 
ezają doniesienia utrzymane w 
optymistycznym tonie o przebiegu 
prowadzonych w Rzymie roko­
wań angielsko .  włoskich. Nie­
mal wszystkie dzienniki „Times" 
i „D aily Telegraph" na czele 
twierdzą, że główne przeszkody 
zostały już usunięte I że porozu­
mienie zdaje się zarysowywać co 
raz jaśniej. Między innymi za po­

myślny objaw uważana jest zapo­
wiedź powrotu do Londynu kie­
rownika wydziału południowo­
europejskiego w  „Foreign Office”  
Ingrama, który został wysłany do 
Rzymu celem pomagania ambasa. 
dorowi lordowi Perth w prowa­
dzeniu rokowań. Drugi z rzeczo- 
znawców wysłanych do Rzymu 
Renter ma również powrócić w 
najbliższym czasie do Londynu.

DlraitóMóo P.R.O. H.1BI

Przem ysłowcy zasadzeni 
na p ó ł m ilio n a  g rz y w n y  

uniewinnieni przez Sad Hajwyższy
Głośną swego czasu była spra­

wa zasądzenia dwucli przemy­
słowców: I.. Birona i R. Hossne. 
ra za przestępstwo skarbowe i za 
oszustwo w  związku ze sprowa- 
dzeniem urządzenia fabrycznego 
do Polski celem założenia fabryki 
wstążek.

W  listopadzie ,1931 r. zezwoli­
ło Min. Skarbu Rudolfowi Hossne 
row i na bezcłowe sprowadzenie 
swego urządzenia fabrycznego z 
Czechosłowacji do Polski. Na sku 
tek doniesienia dopatrzyła się 
Prokuratura Sądu Okręgowego w 
Krakowie w działaniu Birona 
Hossnera czynów karygodnych, a 
Sąd Okręgowy w Krakowie wyro 
kiem z 11.3 1936 r. zasądzi! obu 
oskarżonych za oszustwo na karę 
więzienia przez 2 lata, zaś za na­
ruszenie przepisów karno-skarbo­
wych na karę pieniężną po 
201.499 zł., z zamianą w razie nie 
ściągalności na karę aresztu przez 
2 lata oraz na konfiskatę urządze­
nia fabrycznego.

Sprawa toczyła się odtąd ze 
zmiennym szczęściem Na skutek 
apelacji oskarżonych uchyli) Sąd 
Apelacyjny wyrok I instancji i 
uniewinnił oskarżonych od oskar­

żenia za naruszenie przepisów kar 
no-skarbowych, natomiast zasą 
dził za występek oszustwa. Sąd 
Najwyższy przychylając się do 
kasacji oskarżonych i prokurato- 
ra, uchylił w  dniu 5 grudnia 1936 
r. zaskarżony wyrok i przekazał 
sprawę Sądowi Apelacyjnemu w 
Krakowie celem ponownego jej 
rozpoznania.

Sąd Apelacyjny w  Krakowie 
przeprowadził rozprawę 19 maja 
1937 r. i wydał wyrok, mocą k tó -1 
rego uniewinnił oskarżonych o d ' 
oskarżenia za oszustwo, na to -1 
miast zasądził Ich za przestęp­
stwo karno - skarbowe, wymie­
rzając im grzywny po 100.749 zł. 
z zamianą na areszt, przyjmując 
1 dzień aresztu za równoważnik 
grzywny 100 zł. — 1 orzekł kon­
fiskatę całego urządzen!a fabrycz 
nego.

Od tego drugiego wyroku Sądu 
Apelacyjnego założyli obaj oskar- 
żeni kasację.

Obecnie Sąd Najwyższy wyrok 
uchylił i uniewinnił w  całości obu 
oskarżonych od zarzuconych im 
czynów.

laką będziemy mieli
d z iś  p o g o d ę ?

W  dalszym  ciągu pogoda słonecz­
na i depta. Tem peratura dniem oko­
ło 10 st. W iatry zachodnio i połud- 
dnlowo - zachodnie, dolne słabe, gór  
m e z szybkością około 40 km godz. 
Rankiem w idzialność m iejscam i osła 
błona z  powodu zam glenia, dniem  
dobra.

Rok 1938 na odcinku kapitaliza­
cji wewnętrznej rozpoczął się bar­
dzo pomyślnie. W ciągu dwóch 
pierwszych miesięcy wkłady osz­
czędnościowe w samej tylko P. 
K. O. wzrosły prawie o 26 milio­
nów złotych. Równocześnie stan 
wkładów na kontach czekowych 
wynosił z górą 241 milionów zło­
tych, a zatem ogólny stan wkła­
dów w P. K. O. na koniec lutego 
b. r. osiągnął sumę jednego miliar 
da czterdziestu dziewięciu milio­
nów złotych. Zwiększyło się rów­
nież bardzo poważnie grono osób 
oszczędzających. W ciągu stycz­
nia i lutego b. r. PKO. wydała pra

wie 154 tysiące nowych książe­
czek oszczędnościowych, a więc 
ogólna ilość książeczek wynosiła 
na dzień 28 lutego b. r. przeszło 
3.044.000. W  ten sposób prawie 
co 11 mieszkaniec Polski posiada 
książeczkę PKO.

Każdego więc dnia zwiększa się 
liczba osób, które rozumieją, że 
oszczędzanie jest jednym z niezbę 
dnych elementów osiągnięcia wła­
snego dobrobytu, zwiększają się 
również kapitały, przy pomocy 
których powstają nowe warsztaty 
pracy, zatrudniające coraz więcej 
sił roboczych.

„armat dla Hiszpanii"
W  nowej sali teatralnej w  p®d 

ziemiach pałacu Tracą dero w Pa 
ryżu odbyło się wielkie zgroma. 
dzenie polityczne, zwołane przez 
„światowe zjednoczenie przyjaciół 
pokoju" oraz francuskie organlza. 
cje „Przyjaciół L ig i Narodów". 
Zebranie toi zwołane przez organl 
zacje uchodzące za pacyfistyczne,

odbywało się pod hasłem: „Armat 
dla Hiszpani". Po zebraniu, około 
2.000 osób probowało urządzić 
demonstrację w pobliżu Łuku 
Triumfalnego. Wzmocnione od 
działy policyjne rozproszyły de­
monstrantów 1 przywróciły po. 
rządek.

ODPOWIEDŹ DLA CZYTELNIKÓW
Udało się nam uzyskać dla na­

szych Czytelników dodatkowe dni 
dem onstracji nowoczesnych okula­
rów wraz z bezpłatnym  dobraniem  
na m iejscu przez Dyrektora J. Ro- 
wińsKiego z P aryża osobiście, ale 
tylko do dnia 28 b.

nla od 2.95. Oryginalne Ftltorexy  
od 7 zł., słynne dwuogniskowe od 
10 zł. za szkło zastępują dw ie pary 
okularów jednocześnie do patrzenia  
w  dal 1 zbliska.

Jedyny Zakład poświęcony w yłą­
cznie naukowym  okularom Instytut

W  w arszaw skim  ogrodzie Zoolo­
gicznym  zdarzył się niezw ykły w y­
padek. W yprowadzone na spacer 
trzy m łode Iwy zerw ały s ię  ze  sm y­
czy  I schow ały s ię  w  krzaki. Wi­
docznie przestraszyły słę czegoś. Lu 
dzle będący w ogrodzie przes a- 
szyll s ię  lwów I także poukrywali 
się  gdzie kto mógł.

Lw y prawdopodobnie przelękły się 
ludzi. To jest  zrozum iałe. A le czego  
przestraszyli s ię  ludzie —  to  trudno 
pojąć. Ludzie, całe życie spędzający  
pomiędzy ludźmi, naraz nabrali stra  
chu wobec niewinnych, łagodnych 
lwów. Lew, król zwierząt, n igdy nłe 
rzuci się na człowieka, gdy syty, 
najedzony, a  człow iek Jest zawsze 
głodny, łaknący, nigdy nie nasy­
cony.

N ie należy s ię  bać zw ierząt 1 za 
każdym razem, gdy widzę popisują­
cych się  przed publicznością pogroin 
ców, zdaje sobie sprawę, te  dużo w 
tym  popisie blagi, a  podziw publicz 
ności oraz jej brawa I oklaski są 
tylko w  minimalnym  stopniu zasłu­
żone.

Tak rzeczy w yglądają tak  długo, 
jak  długo zwierzę je s t  normalne 1 
kieruje się sw oim  zdrowym zwie­
rzęcym  Instynktem  1 sw oją nie zde­
prawowaną Inteligencją.

Zdarza s ię  w szelako u zwierząt, 
jak  zresztą także a  ludzi, t e  zwie­
rzę postrada zm ysły; poprostn mó­
w iąc —  w ścieknie się.

Byłem  raz na w si, w  której pies 
się  w ściekł. To były straszne dni. 
N ikt nie śm iał w yjść poza gpró 
m ieszkania. N łe wypędzano bydła 
na pastw isko. N łe dojono krów. 
Zboże znpełnle dojrzałe prosiło s ię  o 
kosę lub sierp, alo żniwiarze nłe 
mieli odw agi w yjść w pole. Cała 
w ieś ży ła  pod terrorem jednego 
w ściekłego psa!

Po kilim  dniach głód pokazał słę 
w chałupach. To, co było w  chału­
pie z zapasów  żywności zjedzono, a 
po zakupy do spółdzielni n ikt nie 
śm iał pójść. Zresztą spółdzielnia 
także była zam knięta na cztery spn 
sty-

Gdy wreszcie głód ludziom dosta 
tecznie dokuczył, kilku odważniej­
szych chłopów uzbroiło s łę  w  kłoni­
ce, zwołali w iększą gromadę chło­
pów, otoczyli w ściekłego psa I za­
katrupili.

W ieś odetchnęła. Lndzle w yszli w  
pole do robót. Wypędzono bydło na 
pastw isko. Otworzono spółdzielnię. 
Dzieci poszły do szkół. Życie powró 
ciło do normy. Zmora w ściekłego  
psa przestała ludzi dusić.

I pom yśleć tylko! Jeden w ściekły  
pies przez ty le  ezasn trzym ał całą

ludność dużej wsi w  stracha.
A  teraz proszę sobie wyobrazić, 

że w tejże w si pojawiają się na
dwuch przeciw ległych końcach dwa 
w ściek le psy!

N a jednego m oże znalazłoby się  
kilku odważniejszych chłopów, któ­
rzy  by poszli z  kłonicami, a le  skąd 
pewność, że drugi nie rzuci s ię  na  
nich z  ty ła  i  nie pokąsa?I

Czy dw a w ściek łe psy porozu­
m iewają s ię ?  N a prosty chłopski 
rozum —  chyba nłe, a le  czy  można 
normalnym ludzkim rozumem zba­
dać bieg m yśli schorzałego, jadem  
wścieklizny zatrutego m ózgu?

ULTIMUS.

PAT. donosi: Dnia 19 marca 
r. b. na skutek zarządzenia władz 
zwolnieni zostali z miejsca odo­
sobnienia w Berezie Kartuskiej 
działacze endeccy: Piotr Kowna­
cki, Stefan Łochtin i Witold świe 
rzewaki.

Jak wiadomo, wymienieni dzia­
łacze endeccy zostali wysłani do 
Berezy w związku ze sprawą 
„Dziennika Wileńskiego**.

K r w a w e

zamieszki leliBiine
w  Indiach

Zamieszki na tle religijnym, któ 
re wybuchły w Indiach w połowie 
tygodnia przybrały na sile w ubie­
gły piątek. W Allababad, gdzie już 
iv czwartek liczono 12 zabitych i 
przeszło 200 rannych, doszło w 
piątek do nowych starć, podczas 
których zabito znowuż 5 osób i 
raniono 32. Podpalono wiele do­
mów. Przez ulice miasta przecią­
gają wojska angielskie i hindus­
kie. W Allahabad oraz innych mia 
gtacli Indii Wschodnich ogłoszo­
no stan oblężenia.

Parowiec niemiecki

najechał na miną
Parowiec niemiecki „Cauboege” 

najechał wczoraj na Morzu Pół­
nocnym na minę i zatonął w ciągu 
10 minut. Na ratunek pośpieszył 
szwedzki parowiec „Sverre“ 1 u- 
ratował całą załogę w liczbie 21 
marynarzy, z wyjąkiem kapitana.

Szkła ochronne od 1 zł., do c z y ta - ' Ftltorex de Parts Kredytowa 9.

W ielki Mufli Jerozolimy
w y to czy ł proces Rotschiidowi

Wielki M ufti Jerozolimy, prze­
bywający obecnie w pobliżu Bej. 
rufu, powierzy! pęwnemu ar.g'el- 
skiemu adwokatowi wytoczenie w 
jego imieniu procesu o obrazę 
przeciwko baronowi Rotschiidowi. 
Rotschild, jako deputowany w

parlamencie londyńskim w dniu 
8 marca tniaJ się dopuścić obrazy 
Muftiego. Jak słychać, w toku 
procesu Mufti ma przedstawić a- 
rabski punkt widzenia na zagad. 
nienia palestyńskie.

R ea lizac ja
„AnschSussu" gospodarczego

Komunikat Księgarni Robotniczej
Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20

Kiedy pracodawca może zadać
sprostow ania w ym iaru  składek?

K a  4 - 3 0  M o ja  SZTUKI SCENICZNE.

BA KA L —  M ontwlłl, sztuka w  8 obrazach (4 k. 19 m .) 1.60
—  —  Śmierć Okrzei dram at w  6 odsł. (8  k. 24 m .) 1-30

KRZESŁAW SKi J. P . P . S. w  p racy  1 w  boju. Inscenizacja
dram atyczna — .70

KRZESŁAWSKI J. —  L. W ary ń sk i, 12 scen dramatyczn. 2.25
LEWICKI K. —  Spraw a Burzana dram at w  3 akt. (2 k. 18 m. 1.25 
LIBAŃSKI —  W katordze 1 akt m artyrologu (1 k. 3  m .) 1.50
M ASKOFF —- W Dąbrowie Górniczej 1 akt (2  k. 4 m .) — .90
OSTERLOFF —  Skazaniec dram at 1 akt (1 k . 4 m.) 1.50
SINCLAIR —  K rym inalista (1 K. 2 m .) — .50
STARCZYK A . —  D ziesiąty  Paw ilon, dram at w  1 akcie (7  m .) 1.50
SULISTROW SKI —  Barykady serc dram at w 3 akt. r. 1905

(3 k. 9 m .) — .60
WOJNAROWSKA —  Noc, dram at w  3 akt- (5  k . 2 m .), — .90
W O JN A RO W SK A  —  W  sidłach judasza, 3  sk t. (3 k . 5 m .) 1.—

P IE ŚN I I POEZJE.

CZERNIAW SKI —  P ieśni rew olucyjne na 4-ro g łosow y chór
azany — jjo

DORABIALSKA — Pieśnt robotnicze na 4-ro głosowy chór
m ęski —.70

Lutnia robotnicza —  Zbiór pieśni i  poezji bez nut 1.—
Cztery pieśni na kartkach. Czerwony Sztandar, Warszawian­

ka, M arsyllanka. Oto nadszszedł Maj uroczy —O.5
RAWICZ J. —  Co pieśń może. W iersze i  satyry cena zniżona — .90

Zam ówienia w ysyłam y po uprzednim  otrzymaniu należności plus —  
30 gr . na koszty przesyłki.

Wobec zapytań, kierowanych 
do instytucyj ubezpieczeń społecz­
nych w sprawie sprostowań wy­
mierzonych składek, Zakład Ubez 
pieczeń Społecznych podaje do 
wiadomości, ż pracodawca może 
w ciągu miesiąca od otrzymania 
rachunku, lub zawiadomienia o 
wymiarze składek, żądać od ubez- 
pieczaLni sprostowania wymierzo­
nej przez tę nbezpieczalnię kwo­
ty składkowej, jeżeli udowodni, 
że wymiar nie jest zgodny z rze­
czywistymi zarobkami, bądź z o-1

bowiązująeymi przepisami. W ra 
zic powstania sporu w tej spra­
wie między ubezpieczalnią społe­
czną a pracodawcą, nbczpieczal- 
nia wydaje orzeczenie, w którym 
wskazuje prawne środki- odwoła 
wcze.

Po upływie powyższego termi 
nu, t. j. 1 miesiąca od daty otrzy 
mania rachunku, lub zawiadomię 
nia, pracodawca traci prawo żą 
dania sprostowania wymiaru ekło 
dek.

Minister gospodarki Rzeszy w y­
jaśnił na konferencji prasowej pe­
wne szczegóły toczących aę obec 
nie rozmów z ministrami austriac­
kimi na temat gospodarczego ł f i­
nansowego scalenia Austrii z Niem 
cami. Mmisier oświadczył m. in., 
że w najbliższym czasie zniesione 
zostaną zarządzenia, utrudniające 
obrót kapitałowy między Austrią a 
Niemcami i  że pierwszym spodzie 
wanym skutkiem tego zarządzenia 
będzie ożywienie turystyki. M ini­
ster dodał, że ujednostajnienie wa. 
luty, które nastąpi w drodze wy­
miany szybngów na marki, zosta­
nie dokonane w ciągu kilku mie­
sięcy. Wreszcie jako wynik ,,An- 
schlussu" gospodarczego, przewi­
dziany jest szereg robót publicz­

nych w  Austrii, m. In, budowa włe! 
kiej autostrady, idącej od obecnej 
granicy niemieckiej po przez Salz­
burg l  Wiedeń do granicy węgier­
skiej. Budowa autostrady potrwa 
3 lata I zostanie rozpoczęta już za 
dwa miesiące.

NOWOUTWORZONY TEUFON 3-3R-M
o — ------------ --- —— —

Hotel „Narodowy
WARSZAW A, CHM IELNA 10 
Pokoje od 4 zł., dla przyjezd­
nych 1 stałych P . T. Gości.
Czystoit bezwzględna. Komfort.
P. S. D la P P . Turystów  1 w y­

cieczek specjalne ulgi.

tacłżurscy bandyci
Według urzędowych danych ja­

pońskich liczba bandytów, która

JE ŻELI C IE R P IS Z
P i j  sok św ię tojańskiego ziela  (dziu 

raw ca) skuteczny przy  bólach i Kot­
kach w ątrob ianych , k a tarach  i bó­
lach żołądka i k iszek, kam ień ach 
nerkowych i pęcherza, bólach new ral­
gicznych i kurczach nerkow ych 
Sprzedaż w ap tekach  i d rogeriach. 
Skład g łów ny: W arszaw a, Miodowa 
14. M ag iste r  E dw ard  Gobiec.

STOSUJĄ SIĘ.
.ako aeoutujĄce ŻO ŁĄD EK, 
•srr ckbpkniach WĄTROBY. 

NAOMICBNCI OTYŁOŚCI. 
uiMitRZAiACt HEMOROIDY 

I MZY SKŁONNOŚCIACH 
»O OBSTBUKCJI SA ŁAGOOHYM 
żtOBKiEM PRZECZYSZCZAJĄCYM.

«ŻVCIi BIBUŁKI MA NOC.

Pekwitowauia
N A  GŁODNE DZIECI HISZPANI.

Zam iast wieńca na grób to w . N o­
w akow skiego sk łada grono przyja­
ciół żydow skich z Poznania zł. 10.. 

M ieczysław  Gordon zł. 10.
Jan i Tadeusz Gałka z ł. 20.

N A  INSTYTUT KULTURY
FIZYCZNEJ D IIE N IA  JERZEGO 

MICHAŁOWICZA.
W  dniu urodzin syna Jerzego Mi­

chałow icza Janina B ielicka zł. 20.

sięgała w 1932 roku w Mandżukuo 
300 tysięcy, obecnie została zre­
dukowana do 10 tysięcy. Likwida­
cja bandytyzmu trwała przez ca­
ły czas, o dchwili powstania pań­
stwa Mandżukuo. W ciągu ub. r. 
podczas likwidacji szajek bandyc­
kich wzięto do niewoli 2.016 ban­
dytów i zabito 11.881. W ręce 
władz wpadło 5.217 karabinów i 
161 tys. nabojów.

Czytajcie

.Robotnika"
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Do zmywania I płukania utywajd

J u t r z e j s z y  n u m e r
Który zawierać będzie 5 stron druku 

Przyniesie aktualne wiadomości i depesze oraz 
wiele ciekawych artykułów

~to gnuit, j t g t r  
prh ity wadoici,. 

,rHłynek do kaią- 
■tir3* tak. o tftn m tu i,  

w y p ń tw m it t j  od pmcJX&r 100 ta ł?  
Plancka, prztfpraw if do kawy. b ió r tl. 
ozimi każdą  kawę Hie,ly(kir(mrdaaej 

arpwatyawą. ale t  taAsaą. Prost m y inęc ju radaó  
na  łc / i smak. o c f in m s iy !  •

W  g o d z in a c h Franek
w ie lk ic h  p rzem ian

.Wkroczyliśmy w okres wstrzą 
sów. Nie umiemy może jeszcze 
ściśle ocenić dalekosiężności 
-wydarzeń, dokonywujących się 
w Europie, nie potrafimy jesz­
cze określić punktu, do które­
go dojdą, a zwłaszcza nie zda- 
jemy sobie dokładnie sprawy z 
roli, jaka Polsce przypadme. 
ale dostrzegamy dobrze, że 
dzieją się i nadchodzą wyda­
rzenia o wielkiej doniosłości 
historycznej i nie mamy żad­
nych co do tego wątpliwości, 
że w położeniu geograficzno 
politycznym, w jakim się Pol­
ska znajduje, nie mogą być one 
dla niej obojętne. Nie może 
być co do tego dwóch zdań, ze 
żywotne interesy Polski wcho 
dzą tu w grę. Sytuacja nasza 
jest tego rodzaju, źc każdy po­
ważniejszy wstrząs ogarniający 
Europę, stawia na porządku 
dziennym w całej rozciągłości 
zagadnienie naszego bytu i w 
ogóle naszej przyszłości.

Niechaj się nikomu nie wy- 
ilaje, że wielkość i powaga wy­
darzeń i międzynarodowej sy­
tuacji usuwa w cień sprawę 
palącą naszego ustroju we 
wnętrznego, wielki problem 
demokratyzacji naszego życia 
politycznego. Wprost odwro. 
nie. Zagadnienie to staje sie 
w obecnych warunkach poli­
tycznych jeszcze bardziej palą 
ce, jeszcze natarczywiej wysu 
wa się ono na czoło życia poii 
tycznego w  Polsce.

Dotychczas tak postępowanc 
w tej sprawie jak byśmy mień 
wiele, bardzo wiele czasu dr 
stracen'a, jakby nic nas nie na 
gliło. jakby to było rzeczą w 
gruncie rzeczy obojętną czy 
sprawa demokratyzacji ustroju 
zostanie rozstrzygnięta teraz 
czy za kilka lat, tak jakby Pol 
pka mogła to jeezoze czynić O- 
•trzegaliśmy zawsze i czyniliśmy 
to zawsze z największą powagą 
I z całkowitym poczuciem odpo 
wiedzialnoścł, która jest cechą 
charakterystyczną naszego ru­
chu. że gra na zwłokę jest rze­
czą niebezpieczną, że należy 
wyzbyć się lekkomyślności, 
która prowadzi do odkładania 
najważniejszych decyzyj. Są r- - - - -̂ âwrzKaBipr
Robotnicy popierajcie 

swoje pismo

chwile dziejowe, kiedy umie­
jętność powzięcia w czas od­
powiedniej decyzji — rozstrzy­
ga o wszystkim. Są chwtie 
kiedy zwłoka pociąga za soną 
skutki wprost nieobliczalne.

Że demokratyzacja naszego 
życia politycznego, że wcią­
gnięcie najszerszych mas do oi 
bity życia państwowego jest 
obecnie rzeczą konieczną, me 
może dziś chyba ulegać żadnej 
wątpliwości. Jest to nieomylny 
głos opinii publicznej. Rzecz 
jest prosta i jasna- Społeczeń­
stwo chce samo decydować o 
swym losie i ma do tego wszel­
kie prawo. Wielkie ruchy poli­
tyczne, które reprezentują dziś 
w Polsce najistotniejsze siły, 
wysuwają to żądanie w sposob 
najbardziej stanowczy. Klasy 
społeczne, przedstawiające po- 
lęcie narodu polskiego niemal 
bez reszty, robotnicy, chłopi 
unysłowi pracownicy, krótko 
mówiąc cały świat pracy, pra 
uy fizycznej i umysłowej, wy- 
jiowiedział się w tej sprawie 
w sposób najbardziej dobitny. 
Nie sądzimy, aby ktokolwiek 
chciał być dziś o tyle lekko­
myślny, aby to stanowisko 
mas pracujących sobie zlekce­
ważyć. Byłoby to błędem o 
nieobliczalnych konsekwen­
cjach. Zresztą jesteśmy prze­
konani, że ci, którzy mają dziś w państwie głos decydujący, 
którzy sterują nawą, zdają so­
bie z tego w gruncie rzeczy 
oprawę zupełnie dokładnie 
Niektórzy z nich zresztą dali 
już temu niejednokrotnie wy­
raz. Inni milczą, ale napewno 
myślą to samo. Wydaje się im 
tylko, że nie ma tu pośpiechu.

I to jest właśnie błędne. Inni 
znowu myślą, że prowadząc nu 
sterną grę na zwlokę, w ogóle 
unikną tej konieczności. Jest 
to jeszcze bardziej fałszywe.

Pęd do demokracji wy­
pływa z żywych sił polskiego 
narodu i te siły mają tu glos de 
cydujący. Siły te potrafią zdo­
być sobie posłuch i posiadają z 
pewnością zdolność realizacji. 
Wzmożenie tempa i dynamiki 
ruchu masowego w Polsce jest 
obecnie kategorycznym naka 
zem chwili. Akcja o demoina- 
tyzację Polski już rozpoczęta, 
musi obecnie wejść w fazę naj­
silniejszego napięcia. Nie tyl­
ko w swym społecznym intere­
sie, ale w interesie narodowym 
i państwowym, najlepiej rozu-

mianym, muszą masy pracujące 
wywalczyć posłuch dla swych 
żądań.

Jeżeli jest słusznym i spra­
wiedliwym, aby społeczeństwo 
mogło samo decydować o swym 
losie i jeżeli to jest słusznym 
w każdej chwili, to jest to sto­
krotnie jeszcze słuszniejsze w 
momencie, w którym los ten 
ulega wstrząsowi.

W wielkich sąsiednich pań­
stwach, z których każde posia­
da więcej od nas zasobów siły, 
decydującym czynnikiem jest 
siła fizyczna. Nie ma żadnej 
co do tego wątpliwości, że na 
tej drodze nie będziemy w sta 
nie im dorównać, ani z nimi 
skutecznie konkurować. Ale 
posiadamy potężny atut, który 
leży dziś całkowicie w naszym 
ręku. Możemy w tej grze za­
grać na siłę moralną, możemy 
z tego ubogiego, młodego pań­
stwa o ludności mniej licznej 
od wielkich państw sąsiednich, 
wydobyć na wierzch potężną 
siłę, tkwiącą w szerokich war­
stwach ludowych. W czasach 
niewoli był to nasz atut jedy­
ny i okazał się skuteczny.

W przełomowych chwilach 
historycznych winien zabrzmieć 
dobitnie i stanowczo głos poł- 
sk:ego społeczeństwa.

ADAM PRÓCHNIK.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
SŁAWA HITLERA.

P. SŁ St. w „Kur. Warszaw. 
skim“  zajmuje się głośnym oświad 
czeniem Hitlera w sprawie „kory­
tarza** (Pomorza polskiego). 0 - 
świadczenię istotnie znamienne:

„Gorzko  to  dla nas—m ówi kan­
clerz — t e  ten dostęp do morza 
m usi być um ożliwiony kosztem  
korytarza przez obszar niemiecki 
(durch deutsches Getnet").

N ie  dowierzam y uszom  i  przecie 
ram y oczy. N asze Pom orze, zwane 
w  tych oświadczeniach znowu I 
nadal ko.ytarzem , jest  obszarem  
niem ieckim? Brzmi to  zgoła, zda­
wałoby się, nieprawdopodobnie.

P. St. St. słusznie się oburza:
Czyżby w  tak zaprzyjaźnionych 

Z P olską ostatnio N iem czech jesz­
cze nie dowiedziano się, że odwie­
cznie polskie Pomorze, wydarte 
Polsce przez Fryderyka U -go w 
pierwszym  rozbiorze, Jest krajem  
nawskroś polskim, że ostatni spis 
ludności z  r. 1931 wykazał w  w o­
jewództwie pomorskim, na 1 mi­
lion 80 tysięcy całego zaludnienia, 
969 ty s ię cy  ludności polskie)  i 10S 
ty s ię cy  ludności n iem ieckiej, czyli 
89,8 proc, i  9,8 proc, że właśnie  
Pomorze należy do okolic RzpUtej, 
w których odsetek ludności niepol­
skiej jest  najm niejszy  T 
P. St. St. w idzi w  tym znamien­

ny „upór" Hitlera.

Znak rozjsóznaitfczy...
to „m łynek do kawy"! On to pie­

czętuje doskonałą F rancka przypra­
w ę do kaw y —  która czyni wszełk.-) 
kawę oardziej aromatyczną, pełniej­
szą w  imaku i  tańczą.

W sftitleryzowanej Austrii

WYSTAWA
TWÓRCZOŚCI L IT E R A C K IE J

Andrzeja Struga
Urządzoną staraniem Poradni Bibliotecznej przy
Związku Bibliotekarzy
Otwarta zastanie w dniu 6 marca b. r.
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Fryderyk ReftUng, b. prezydent 
związku przemysłowców tyrol. 
skich w  Austrii, inwalida, z pocho­
dzenia żyd, 15-go b. m. oświad­
czył awej córce: „Godzina moja 
wybiła. Oni mnie lada chwila zaa- 
resztują".

Na prośbę jego, córka zastrzeli­
ła go, po czym sama odebrała so- 
Jie życie.

Hitlerowcy aresztowali wielkie­
go uczonego prof. Zygmunta Freu­
da, starca pi zeszło ośmdzlesięcio- 
lemiego.

Aresztowali fizyka dr. Ottona 
Loewi, laureata Nobla.

••■
Bruno Walter, głośny dyrygent, 

przebywający teraz w  Holandii,

zrzekł się kierownictwa orkiestrą 
wiedeńską ł  udziału w  festivałach 
zalcburskich.

Już przed tym, na pierwszą wia­
d o m o ść  o wynikach rozmów w 
Berchtesgadenie, najznakomitszy 
kapelmistrz współczesny Artur To- 
scanłni również odmówił udziału w 
festivalach zalcburskich. Toscani- 
nl, jako wróg faszyzmu, nie wystę 
puje ani we Włoszech (w  swym 
kraju rodzinnym), ani w  Niem­
czech.

Generalny konsul austriacki w 
Paryżu otrzymał nakaz wywiesze­
nia flagi niemieckiej. Na to w de­
peszy do Wiednia konsul ten o- 
swiadczyl, że odmawia zdjęcia fla­
gi austriackiej 1 składa dymisję.

A r l m i  o  R u ig  V i la p |a „ a  3 3 )

STW IERDZAM. ZE ...
Hiszpania gen. Franco
w oczach urzędnika sądu

Po ucieczce ze strefy czerwonych, dzięki pośred­
nictwu jednej z ambasad, zdołał uczynić to, co 
wszyscy jemu podobni „uciekinierzy". Natychmiast 
po opuszczeniu części rządowej, udał się na teryto­
rium nacjonalistyczne i tam zgłosił swą gotowość 
do ponoszenia wszelkich ofiar, jakich odeń zażądają, 
lub do pełnienia funkcyj, jakie mu powierzą. Rzecz 
jasna, o jednej drobnostce nie należy zapominać: 
nie chodziło o usługi na froncie, jeno na tyłach.

Znany adwokat madrycki przybył do Sewilli i za 
pośrednictwem swego przyjaciela, adiutanta gene 
rała Que:po de Liano, został mu przedstawiony. 
Opowiedział generałowi o torturach moralnych, mę 
Łach i trudnościach, jakie musiał pokonać na terenie 
republiki, i po wypełnieniu tej obowiązkowej for­
malności, ze względu na swój zawód adwokata, zo­
stał z miejsca mianowany kapitanem sądownictwa 
przy wojskowym sztabie generalnym. Ta nomina­
cja została mu zakomunikowana w „soczystym" sty­
lu Queipo de Liano:

— Takie nominacje w biuletynach — głupstwa 
ł  idiotyzmy, jakie stosują w Burgos, mnie nie obcho­

dzą... Jak mam kogoś mianować, mówię mu to pro­
sto w oczy, a po co mają o tym wiedzieć inni ludzie?

Po otrzymaniu takiej nominacji udał się wspom 
niany adwokat do krawca wojskowego, kupił sobie 
piękny mundur, po czym elegancki i pełen entuzjaz­
mu zabrał się do roboty, czyli... paradowania po 
ulicach miasta.

Ale wobec tego, iż chodziło o osobę, znaną na te­
renie Sewilli, jako też w całym kraju — nominacja 
jego i „praca" stały się powszechnie wiadome.

Otóż przewodniczący komisji sprawiedliwość? 
w Burgos, Andałuzyjczyk, przyjaciel Queipo de Lia­
no, telefonował do niego, by go o wszystkim powia­
domić- Przypadek sprawił, że byłem świadkiem tej 
oto rozmowy.

— Słuchaj Gonzalo (imię generała Queipo de Lia­
no). Tu mówi Pepe. Co takiego? Pepe Cortes, 
czy mnie nie poznajesz? Nie ma w Burgos innego 
Pepe, tak samo, jak w całej Hiszpanii, poza tobą, nie 
ma innego Gonzalo...

— ................................  .1
— Słuchaj, Gonzalo, ładnego sobie wybrałeś są- 

downika. Właśnie telefonuję do ciebie, bo powie­
dziano mi, że u ciebie został mianowany kapitanem, 
czy też odrazu pułkownikiem, taki to a taki...

— ................................ . . J
— Słuchaj, przyjacielu! Na twoje życie, Gonzalo, 

przysięgam, że ten typ, to jest złodziej najgorszego 
gatunku!

—  » .  .  .  ,  .  .  .  J

— Daj spokój! Nie daj się tąk nabieraćl Nikt go 
tam nie polecał! Ten typek jest wszędzie skompro 
miłowany!

— .................................................. I
— Ależ tak, Gonzalo, przysięgam cii

............................................. Ili
— Nie gadaj tyle głupstw... Jak będziesz dalej tak 

gadał, to cenzura ci przerwie rozmowę... Dobrze, 
zaczekam...

I zwracając się do tych, którzy byli świadkami tej 
rozmowy, powiedział Pepe Cortes:

— Nie wiem, co ma tam zamiar uczynić, ale kazał 
mi tu zaczekać.

Po upływie trzech minut zjawił się generał przy■ 
słuchawce.

— . . . .  4 . . .  .1
— O, teraz dobrze uczyniłeś, Gonzalo!
— .................................................. I
— 0, tak należy właśnie z nimi postępować, bądź 

zdrów Gonzalo! Bądź zdrów!
Teraz opowiedział nam Cortes co mu mówił ge 

nerał.
Po wysłuchaniu wiadomości o tym, kogo zacz mia­

nował swoim kapitanem sądowym, wszedł do po 
koju adiutantów, kazał adwokatowi zdjąć mundur, 
odwołał nominację — i biedny adwokat musiał wra­
cać w koszuli do swego domu.Po kilku dniach znikł z Sewillk.

(D . c . n .).

GOSPODARCZE „SUKCESY** 
HITLERII.

Nasi „dynamiści** lubią powoły­
wać się na hitlerowskie sukcesy 
gielski „The Economist“ , przycho 
dzi do wniosku, iż sukcesy gospo­
darcze demokratycznej Anglii są 
znacznie większe — tylko trzeba 
porównać stan obecny (1937) z r. 
1929, a nie z r. 1932 (z „dnem 
kryzysu"), jak uczynił w swej mo­
wie w „Reichstagu** Hitler:

W Ang.ii produkcja przemysło­
w a 1937 r. wynosi 122,7% stanu  
z  1929 r., w N iemczech— 116.9%.

W A nglii produkcja energii elęk  
trycznej w ynosi 222,6% stanu z 
1929 r„ w Niem czech — 149.0%.

W Anglii produkcja automobili 
wynosi 212,6% stanu z 1929 r„ W 
N  iemczech— 189,9 %.

W Anglii liczba zatrudnionych 
w  przem yśle w ynosi 112,4% stanu  
z 1929 r., w Niem czech—103,0%.

W Anglii realna wartość zarob­
ków robotniczych wynosi 110,9% 
stanu z r. 1929, w N iem czech —  
97,9%.
Ta ostatnia cyfra (zarobki ro­

botnicze!) jest bardzo znamienna. 
HłTLEROFlLSKl „KATOLICYZM**

„Nowa Prawda**, organ zbliżo­
ny do Stronnictwa Pracy, a włęC 
bardzo katolicki, zarzuca klery- 
kalnemu „Małemu Dziennikowi**— 
hłtlerof iistwo:

W korach katolickich w  Polsce
1 za granicą niezw ykle przykre  
w rażen ie  wyw ołało stanow isko  
„M ałego Dziennika", w ydawanego  
przez OO. Franciszkanów w Nie­
pokalanowie w sprawie najazdu 
hitlerowskiego na Austrię.

'W  ciągu ostatnich dni, w  któ­
rych św iat cywilizowany i chrześ­
cijański głęboko współczuł nie­
szczęsnej Austrii — na łamach 
„Małego Dziennika" ukazywały  
zły en tu zjastyczne ty tu ły , opisy  
i  zd jęcia  „triumfalnego" w krocze­
nia w o jsk  niem ieckich, Gestapo i 
sam ego Hitlera do m iast austriac­
kich.
Co to znaczy? —  pyta „Nowa 

Prawda" —  wszak w Niemczech 
4 tysiące Franciszkanów ( !)  oskar 
żono o „obrazę moralności** 1 
Wszak tam rośnie nich neopogań- 
ski?

Ale „Mały Dziennik** pewno po­
woła się pa wystąpienie arcybiśku 
pa Innitzera...

„TEMPS PRESENT**.
Zwracamy uwagę na wychodzą­

ce od niedawna we Francji cieka­
we pismo katolickie „Temps Pre­
sent**. W liczbie współpracowni­
ków znajdujemy takie imiona, jak 
Maritain, Mauriac, Bernanos, Ca- 
zin, Daniel-Rops itd. Jest to organ 
—nazwijmy to tak—demokratycz 
nego odlaniu francuskiego katoli­
cyzmu. Niedawno wychodziło — 
nieco podobne — pismo „Sept“  
(dominikanów), ale zostało (na 
skutek napaści) zawieszone... O 
łych dwuch pismach obszernie pi-

nafycznych, artretycznych 
rwócólach stosuje sięfab- 
siTogal.Togal stosuję się j  
ławkach po 2 tabletki 3 lub

i 4 razy dziennie. To ra i jest 
l dobrym środkiem  prze- 
j ciwcólowym-przynosi g 
i ulgę w  cierpieniach, f

sze p. M. Winowska w „Czasie*". 
Podaje między innymi hasła nowe 
go pisma „Temps Present";

„U fać w siłę prawdy, kłaść w ięk  
szy  uacisk aa pozytywne dzieła  
afirm acji i postępu, niż aa pole­
mikę i negację: zawsze — nawet 
wówczas, gdy wypadnie nam się  
bronić przeciw niesprawiedliwym  
atakom  — trwać w klim acie w ol­
ności i miłości".

„Odbierać Wędom ich argum en­
ty i strzec żarliw ie tego ducha 
czynnej obecności i  człow ieczego  
wtpolczu cu i. sp i awieCiaoości, pi s g  
ja z ia ,  odw agi ewangelicznej, gdyż  
tylko dzięki m em u św iadectw o ży­
cia Chrystusowego może być nie- 
siono niew ierzącym  i podoi jać rze-
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A U S T R I A Czy wojna jest nieunikniona?
>- Weissel, komendant straży pożar­

nej. Na głowę Kolomana Walii. 
scha wyznaczono cenę pięciu ty . 
sięcy szylingów — i  Koloman 
Wallisch został powieszony. Dal­
szych rozstrzeliwano — oprawcy 
zdobyli się na komendiancki, ry­
cerski gest — w uznaniu męstwa 
umierających zniesiono dla nich 
karę szubienicy.

Ale sąd doraźny tamtego lu to­
wego dnia skazał na śmierć nie 
tylko Wallischa, Miinichreitera 
setki innych. Został wtedy wy 
dany wyrok na Austrię. Los je j 
przypieczętowany został ju ż  wte­
dy — kiedy zasłano trupami ro. 
botnicze dzielnice Wiódnia. Już 
ją  wtedy skrępowano, powalono, 
związano — żeby bezbronna szła 
w obce ręce, żeby było „jedno 
państwo, jeden naród, jeden 
wódz" —  nade wszystko jeden 
wódz. 1 ulice ,Jrei den braunen 
Batalionen".

Przez cztery la ta  tępiono to,-co 
wzniosły w Wiedniu robotnicze 
ręce. Niszczono do reszty, czego 
nie zdołały zrujnować armatnie 
strzały. Niszcząc socjalizm 
Austrii —  zniszczono nie tylko 
wolność —  przekreślono niepodle- 
glość kraju. W imię haseł patrio- 
tycznych tępiono tych, którzy śpię 
wali „Międzynarodówkę" —  a li 
którzy właśnie dziś ze śpiewem 
„Międzynarodówki" broniliby swo 
je j ojczyzny.

W ostatniej chwili przypomniał 
sobie Schuschnigg tych, których 
zepchnięto u> podziemia, których 
tępiono, których prześladowano 
przez cztery lata. W ostatniej 
chwili dosrzegł —  te  tylko oni 
są w kraju zakłamanego patrio­
tyzmu patriotami. Że tylko spra- 
cowane robotnicze ręce zawsze 
wszędzie są tymi, które w obro- 
nie kraju gotowe chwycić za bron 
że ginąca Austria — ja k  każdy 
inny kra j —  na nich się tylko o- 
przeć może.

Ale zapóźno przypomniał sobie 
Schuschnigg i  zapóźno zrozu­
miał, że przez cztery lata tępi! 
zajadle właśnie to, co było jedy­
ną i  prawdziwą Austrią. Nie od. 
powiedział, nie mógł odpowie­
dzieć austriacki robotnik nc 
Schuschniggowc wezwanie. Nie 
uwierzył wezwaniu tego, na któ­
rego rękach widniała robotnic;.? 
krew z przed czterech lat.

1 dlatego stało się to, co się 
meisiało stać, co było nieuniknio­
nym następstwem klęski prolcta- 
riatu Austrii z przed czterech lat.

Bez jednego wystrzału, bez jea 
hej próby oporu wydali „patrioci 
swój kra j w obce ręce. Zachłystu­
jąc się szczęściem, przyjęli obce 
wojsko. W iwatując w ita li war­
kot obcych aeroplanów nad swo­
ją  ziemią.

Nie umiał- żaden z nich paś. 
na ulicy miasta, w którym się u- 
rodził. Nie zabiło w żadnym z 
nich serce żywszym tętnem, kie­
dy dudniły po brukach niemiec­
kie buty.

Ale ty żyjesz, ziemio Wallischa, 
ziemio bohaterów, ziemio obroń­
ców Wiednia. Znów przychodzi 
na ciebie czas próby i  czas klęs­
k i — ale ty nie zginiesz nigdy, 
choćby zapędzona w najgłębsze 
podziemia. Ty wiecznie żyjesz, 

j choć zlana krwią, z kneblem na 
ustach, skrępowana drutami obo. 
zów, zamknięta kratami więzień.

W milczeniu śpiewasz swą pieśń

U k a z a ł  s ię
„WOLNA MŁODZIE?"

Nr. 3  m iesięcznik

Huczą na ulicach tłumy, z ko­
ścielnych wież huczą dzwony, ra ­
dosny ryk przewala się nieusta­
jącą falą — wita Austria niemiec­
kie wojska. Szaleje z uciechy 
Linz, łoskot okrzyków bije w nie­
bo nad Wiedniem. Z  tysięcznych 
gardzieli krzyk, zlewający się w 
miarowy huk: haj-hi —  haj-hi — 
haj-hi. — Łomocą bębny, dudnią 
kroki, aż się ponad wszystko zer­
wie śpiew z tysięcy piersi:

„D ie Strassen jre i den brau­
nen Batalionen".

Przesuwa się strzułka na ra­
diowym spisie miast — ale wszę­
dzie to samo. Wiedeń, Linz, Ber­
lin , od rana do nocy huczą jedną 
audycją —  jedną i  tą samą, któ­
rą rozbrzmiewają ulice austriac­
kich miast. Wyje, szaleje, ry­
czy tłum. Haj-hi —  haj-hi — 
haj-hi — i  znowu: „D ie  Strassen 
jre i den braunen Batalionen"...

Padają słowa przemówienia. 
Huczy, wyje, zachłystuje’  się 
szczęściem przy każdym słowie 
nieprzytomny tłum. To Linz.

Gdzież się to wtedy zaczęło, 
wtedy, przed czterema laty? IV 
tym samym Linzu, brzmiącym te­
raz na wszystkie radiowe stacje 
świata pieśnią Horst Wessla. — 
Śpiewa pieśń Horst Wessla Wie­
deń, ten sam Wiedeń, który przed 
czterema laty broczył krwią i  stał 
w ogniu wystrzałów, i  brzmial 
wielką pieśnią braterstwa i  walki.

Nad Simmeringiem i  FloHds- 
dorfem, nad Ottakringicm i  Heili- 
genastadtem turkot nieustający 
niemieckich aeroplanów. Szaleje, 
Wyje, raduje się Austria, prze­
kreślając swoją niepodległość. 
Szaleje, wyje, raduje się tłum, 
kładąc kark pod hitlerowski but.

Cóż to się stało z tobą ziemio 
Kolo mana Wallischa, ziemio M ii. 
ńlchreitera, ziemio pięciuset po­
ległych z Floridsdorju? Kiedy się 
słucha radia, kiedy od rana do 
wieczora huczy głośnik szaleń­
stwem, mąci się myśl i  rozpacz 
opada serce.

A przecież jesteś, przecież ży­
jesz, przecież nie umarłaś, zie­
mio Weissla.

„IV  dzielnicach robotniczych ci­
sza" — lakonicznie notują dzien­
niki. „W  Wiedniu i  na prowin­
cji odbywają się masowe aresz­
towania".

Ty milczysz, ziemio bohaterów, 
kiedy na ulicach wyje oszalały 
tłum, ty idziesz do więzienia, 
'kiedy stroją domy girlandami i  
'znakiem swastyki. Rozpoczynasz 
na nowo swój męczeński szlak, 
‘dając świadectwo wieczystej praw 
dzie.

Czternastego lutego 1934 roku 
sąd doraźny skazał na karę śmier 
cl Karola Mllnichreitera, robotni, 
ka, ojca trojga dzieci. Ciężko 
rannego przeniesiono ze szpitala 
pod szubienicę. Leżącemu zakła­
dano stryczek na szyję. —  Wol. 
ność! — wołał umierający, po- 
zdrowieniem walczących, przyka­
zaniem walczących żegnając za­
chodzący dzień.

Czternastego lutego 1934 roku 
zawisnął na szubienicy inżynier

•q pnyczynq powstawania rdt. 
nych chorób, odblera|q apetyt, 
łworzq tlq przemianę materii. 
Nalety dbać o normalne fun­
kcjonowanie żolqdka I kiszek 
przez regularno wypróżnienie. 
Z IO Ł A  Z G Ó R  H A R C U  

D«A LAUERA
ito«u|q się przy obstrukc|l, 
normuję trawienie, czyszczą ta. 
godnie i bezboleśnie, przeciw­
działają tworzeniu się tłuszczu, 
wydalajq substancje gnilne, 
pie wywołuję przyzwyczajenia. 
Stosowane ta również skutecz­
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek I pęcherza, kamicy 
Żółciowej, reumatyżmle, artre- 
łyżmie, hemoroidach i otyłości.

Treść numeru:
Probus — R ewolucja marcowa.

»* —  Młodzież na widowni.
** —  N iezdobyty szaniec.
♦ * —  Młodzież P .P.S. (wywiad)

lb. —  „Płom ieńczyk" na przeszko­
dzie.

J . Z.—Obraz szkolnictw a polskiego. 
Sz. B iit. — Shańbiona rewolucja.

** —  Z m iędzynarodowego ru­
chu młodzieży.
W . Er. —  „Uspołecznienie kultury". 
A. E. —  „W  kw estii narodowościo­

wej".
• *  —  „Prosim y o  głos".

Cena numeru 10 gr. 
do nabycia w  kioskach 

Prenum erata roczna z i. ).—
„ półroczna „ 0,50 

Adres R edakcji i  Adm inistracji 
W arszawa, Nowolipie 7 m . 12, 
tel. 11-20-68. —  A dres dla  listów: 
„Wolna M łodzież", Skrz. P oczt. 234. 
Przekaz rozrachunkowy kartoteka  

N r. 307.

— wytrwania i  męstwa, która pew 
nego dnia wzbije się ponad łos­
kot podkutych butów po bruku, 
i  ponad ryk „H orst Wessels Lied", 
i  ponad entuzjastyczny wrzask 
tłumu niewolników, radośnie kła­
dących ręce w kajdany.

Odezwiesz się grzmotem pod­
ziemnym, powiejesz po ziemi wi 
churą, zalo po czesz czerwienią 
sztandarów, na których nie bę 
dzie znaku swastyki. Przeżyjesz 
i  przetrwasz, znacząc swoją dro­
gę grobami umarłych za wielką 
sprawę —  świadectwem wierze, 
u> którą wierzysz, świadectwem 
miłości, którą kochasz, świadec­
twem prawdy, którą wyznajesz i  
której służysz.

ja k  brudna piana płynie ulica­
mi austriackich miast wrzawa, 
krzyk i  wiernopoddańczy gwar.

IV kamiennym milczeniu robot­
niczych ulic trwa Austria praw- 
dziwa, Austria ludzi wolnych. 
Tam bije czerwoną krw ią je j bo- 
haterskie serce.

WANDA WASILEWSKA.

Połknięcie Ąusłrii -
to dobry interes dla ,J r ie o e i Rzeszy"

Kwitnący stan gospodarczy kraju. Ciężki przemysł Austrii na służbie 
zbrojeń niemieckich

AUSTRIA, KTÓRĄ PRZEJMUJE 
RZESZA.

(1.). Przed laty postulat przyłą- 
zenia Austrii do Rzeszy uzasadnia 
no względami na interesy żywo­
tne małego kraju. Twierdzono, że 
Austria, okrojona po wojnie, była 
rodzajem potwora — z wielką 
głową (Wiedeń) i  małem ciałem 
(prowincje).

Ten kraj był rzekomo skazany 
na zagładę. W ten sposób tłom: 
czono ciężką sytuację gospoda) 
ozą, w jakiej Austria znajdowała 
się przez długie lata.

Tymczasem cóż się okazało? 
Sytuacja gospodarcza A ustrii 
chw ili w cielenia do  R zeszy  jest 
nader pom yślna. N ie  ulega naj­
m n ie jsze j wątpliwości, że  z gos­
podarczego p u n k tu  widzenia, .4; 
stria, którą  za ję li hitlerow cy, by­
ła zdolna do  som odziclnego ist­
nienia.

Na kilka dni przed wkroczeniem 
armii niemieckiej w granice Au­
strii, ukazało się drukowane spra 
wozdanie Banki- Narodowego Au­
strii, omawiające postęp gospodar 
czy kraju.

AUSTRIA GOSPODARCZA 
W R. 1937.

Stan produkcji austriackiej w 
roku sprawozdawczym prześcig- 
:ął najlepsze lata przedkryzoso- 

we, osiągając już przed koniec ro­
ku wskaźnik 110 wobec 1929=100.

Hutnictwo żelazne osiągnęło 
120 proc., produkcji stali — 138 
proc., przemsł włókienniczy — 
174 proc. (1929 =100). Wszystkie 
inne ważniejsze gałęzie przemy­
słu, w szczególności przemysły, 
wytwarzające środki produkcji, 

kluczają znaczny wzrost pro­
dukcji.

Poprawa rozciągnęła się na rol­
nictwo. Tu nastąpiły wyraźne 
zmiany strukturalne w dziedzinie 
wzrostu intensywności produkcji 
pszenicy, żyta, ziemniaków, a 
przede wszystkim cukru. Pomyśl­
nie przedstawia się również etan 
produkcji hodowlanej.

Liczba bezrobotnych była w r. 
1937 o 100.000 mniejsza niż w r. 
1933.

Handel zagraniczny Austrii w 
’. 1937 przedstawia' się pomyślnie. 
Eksport, który w r. 1932 wynosił 
zaledwie 55 proc, importu, w r. 
1937 wynosił już 82 proc. To zna­
czy — Austria poczyniła znaczne 
postępy w kierunku równowagi 
stosunków z zagranicą przy jed­
noczesnym wzroście obrotów.

SYTUACJA FINANSOWA.
Sytuacja waluty austriackiej 

doznała poprawy. Dopłynęły zna- 
zapas złota i walut, które te­

raz odziedzicy Rzesza w sumie
420 milionów.

Spadek ujemnego salda obro­
tów z zagranicą (t. j . spadek nad |

CZYNNIK KLASOWY.
Rozbicie państw pokojowych, 

niemożność utworzenia bloku po­
kojowego, któryby się przeciw­
stawił blokowi wojny, pochodzi 
stąd, że państwa pokojowe bar­
dzo się różnią w swych rządach, 
podczas gdy blok faszystowski 
przedstawia prawie jednolity o- 
braz dyktatury osobisto -  wojsko­
wej.

Państwa pokojowe łączy prag­
nienie zachowania pokoju, ale 
dzieli je różnica stosunku do fa­
szyzmu. Państwa pokojowe są 
tylko częściowo państwami anty­
faszystowskimi. Dość powiedzieć, 
że Anglia, od której postawy w 
dużym stopniu zależy los pokoju 
na świecie, Anglia Chamberlaina, 
pragnąc pokoju, nie pęagnie by­
najmniej upadku faszyzmu, oba­
wia się bowiem, że na gruzach 
faszyzmu zatriumfuje socjalizm. 
Anglia konserwatywna chciałaby 
uratować pokój, pozostawiając 
przy życiu faszyzm. A to — jak 
stwierdziliśmy — jest niemożliwe,1

wyżki przywozu nad wywozem), 
wzrost ruchu turystycznego, 
zmniejszenie się obsługi długów 
— wszystko to razem spowodowa­
ło w r. ub. wzrost rezerwy Ban­
ku Narodowego Austrii o 79,1 
mil. szylingów w roku sprawo­
zdawczym.

KTO ZAROBI, KTO STRACI? 
Już z powyższego przeglądu wi­

dać, że „Trzecia” Rzesza nie stra­
ci na „Anschinasie". Stracić może 
jedynie Austria, które wciągnęła 
będzie w ramy „wojennej gospo­
darki” hitleryzmu. Korzyści z po­
prawy sytuacji rolnictwa austria­
ckiego „zainkasuje” „Trzecia” 
Rzesza. Produkty hodowlane au­
striackie zawierały słabe rezer­
wy aprowjzacyjnc Hitłerii. Au­
striacki ciężki przemysł pracować 
będzie dla zbrojeń Rzeszy.

CIĘŻKI PRZEMYSŁ 
AUSTRIACKI.

Austria może się poszczycić po­
ważnym przemysłem ciężkim. Zna

I w  t y m  r o k u

w dniu pierwszym mais
masy pracujące miast i wsi wystąpią tłumnie, by pod sztan­

darami P, P, S. i bratnich Związków Zawodowych zamanifes­
tować swoją cześć i przywiązanie do

socjalizmu tel najrzuytnieiszei
iiiei w o lności i (ilem okrac ji

W dniu Święta Majowego, wspominając bohaterów walk 
t wszelką przemocą, niewolą i uciskiem i ślubując wierność 
podjętej przez nich Sprawie, oddamy nasz hołd Pamięci

wodza i trybuna wolnaśd i de­
mokracji Ignacego Sarzyńskiego.

Symbolem naszej wdzięczności dla jego trudów i zasług bę­
dzie

o d z n a k a  z lego p o d o b izn a
którą każdy uczestnik Obchodów Majowych powinien nabyć.
Niechaj więc w dniu 1-szym Maja karne szeregi maszerują­

cych mas ku Przełomowi i Polsce Ludowej — na znak swej 
duchowej łączności z heroldem tej Polski

I g n a c y m  D a s z y ń s k im
przyozdobią swą pierś Znakiem z Jego podobizną.
.W dniu 1-szym Maja wystąpimy wszyscy z symbolicznym

Z n a k ie m  D a s z y ń s k ie g o .

Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (roz­
miar znaczka 1-szo majowego) — wynosi — 50 gr. za sztukę.

Organizacjom partyjnym, zawodowym i kulturalno-oświato­
wym, oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.

Taki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętkę — 1 zł. 
50 gr, — oddajemy w cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę.

Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Se­
kretariatu Generalnego C.K.W.i .Warszawa, Warecka 7, lub za 
pośrednictwem PKO. Nr. 3.174.

CENTRALNY KOMITET WTKOHAWCZY P. P. S.

i faszyzm Dowiem i  wojna, to jed­
no i  to samo.

Tu leży głęboka przyczyna roz­
bicia państw pokojowych. Anglia 
Chamberlaina nie poprze Francji 
w dążeniu do odbudowy Ligi Na­
rodów, nie pójdzie z Rosją sowiec 
ką, którą, mimo wszystko, zaliczyć 
trzeba do państw pokojowych, 
nie zgodzi się na żaden blok „ide­
ologiczny” , czyli pokojowy.

Tu mamy klasowe podłoże sła­
bości państw pokojowych. ”  
szyzm, oczywiście, doskonale zda 
je sobie z tego sprawę i umiejęt. 
nie wygrywa sprzeczności wśród 
państw pokojowych. Czymże jest 
straszak bolszewicki Hitlera, jeśli 
nie takim wygrywaniem przeci­
wieństw klasowych? Hitler jest fa 
nafycznym wrogiem Marksa, ai< 
postępuje jak gdyby pod dyktan­
dem Marksa.

SZANTAŻ FASZYSTOWSKI.

Straszak bolszewicki jest jedną 
z form szantażu faszystowskiego,

ce zakłady Alpine Montan-gesell- 
sbaft reprezentują wydobycie ru­
dy (r. 1936) w ilości miliona ton, 
produkcję hutniczą 250.000 ton 
surówki żelaznej, 148.000 ton wy­
robów walcownianych.

Produkcją stali szlachetnej zaj­
mują się zakłady Bracia Bóbler i 
S-ka oraz Schoeller — Bleckmann. 
Dwa towarzystwa (Veitscher Ma- 
gnesitwerke i Steinsche Magnesit- 
Industrie) zajmują się produkcją 
magnezytu, w której Austria zaj­
muje miejse przodujące w Euro­
pie.

Firma Bleiberger Bergwerks— 
Union w Klagenfurcie w Karyntii 
zajmuje się produkcją ołowiu.

Słowem — pochłonięcie Austrii 
— to dobry inteies dla Rzeszy.

Nie ulega również wątpliwości, 
że „Anschluss” wpłynie poważnie 
na stosunki ziem austriackich z 
zagranicą. Tak więc bezsprzecznie 
odbije 6ię on niepomyślnie na pe­
wnych działach wywozu polskie­
go, zw Iszczą—na wywozie węgla.

odgrywającego niepoślednią rolę 
w walce faszyzmu o panowanie 
nad światem. Szantażowi temu u- 
legają nawet szczerzy demokraci 
i  socjaliści. Jeżeli min. Spaak o- 
świadczą, że nigdy nie zgodzi się 
przystąpić do bloku obronnego 
przed faszyzmem, ponieważ taki 
blok oznacza wojnę, to zaślepie­
nie to można wytłomaczyć tylko 
psychozą szantażu faszystowskiego 
Spaak uważa, że polityka ,.aieza- 
wisla”  i polityka ustępstw dla fa- 
szyzmu kryją w sobie mniejsze 
ryzyko wojenne, niż blok pokojo­
wy. A logika, no i doświadczenie, 
pouczają, że jest wręcz odwrotnie. 
To faszyzm dąży do tego, by 
wszystkie państwa pokojowe kro­
czyły „niezawiśle”  i  nie łączyły się 
w obronie pokoju. To Hitler jest 
rzecznikiem paktów dwustron­
nych, będących pułapką dla — tej 
drugiej strony. Układy z faszyz- 
mem, zapewniające neutralność 
Belgii, czy innym małym pań­
stwom, są śmieszną, dziecinną za­
bawką, w którą żaden dojrzały 
człowiek nie powinien się wdać.

Zapewne, trzeba wiedzieć, kie­
dy faszyzm szantażuje, a kiedy— 
nie. Gdy Hitler wygrażał Austrii, 
to nie szantażował, lecz mówił 
prawdę. Tak samo nie jest szan­
tażem jego roszczenie do „zbiera­
nia" pod jednym dachem więzien­
nym hitleryzmu Niemców, sąsia­
dujących z Rzeszą.

Ale szantażem było wygrażanie 
w r. 1936 Francji wojną w razie 
jej wystąpienia w  obronie Hisz­
panii republikańskiej. W  r. 1936, 
a nawet obecnie, Hitler nie wywo­
łałby wojny z powodu Hiszpanii. 
Taka wojna nie znalazłaby od­
dźwięku w  masach niemieckich, 
z których nastrojami nawet Hi- 

—  jeśli chodzi o wojnę —  l i ­
czyć się musi.

Szantażem było grożenie Mus- 
soliniego podczas wojny abisyń- 
skiej, że zastosowanie sankcyj 
„naftowych”  rozpęta wojnę po- 

szechną. Był to szantaż zuchwa­
ły  w  czasie, kiedy nie było jeszcze
„osi” , a przecież się udał.

O ile faszyzm umie i  lubi szan­
tażować, o tyle politycy — z re­
guły „optymistyczni” — nie potra­
fią odróżnić ziarna od plew i na­
gminnie poddają się szantażowi.

SAfA BLOK NIE WYSTARCZA.
Dobiegamy końca rozważań na­

szych. Stwierdzamy, że wojnie 
mógłby zapobiec jedynie blok po­
kojowy, złożony z państw pokojo- 

ych, z Anglią, Stanami Zjedno­
czonymi i  Francją na czele. W  wa 
runkach obecnych widoki powsta­
nia takiego bloku są prawie żad­
ne. Chyba, że Francja potrafiłaby 
skłonić Chamberlaina do zmiany 
jegb polityki, ale to jest bardzo 
wątpliwe. Tylko ustąpienie Cham­
berlaina może zmienić sytuację.

Ale samo powstanie bloku po­
kojowego nie wystarczy. Trzeba 
zwrócić uwagę na to, że nawet 
taki blok byłby tylko blokiem 
obronnym, blok zaś faszystowski 
jest blokiem ofensywy, blokiem 
napaści. Państwa pokojowe dys­
kutują tylko o odpieraniu napaści, 
a nie o —  zapobieganiu jej, czyli: 
nawet blok pokojowy byłby blo­
kiem obrony po wybuchu wojny.

Naszym zdaniem — i  na to kła­
dziemy nacisk — blok pokoju w i­
nien skorzystać z przepisu Paktu 
Ligi Narodów, mówiącego o zapo­
bieganiu napaściom i w  oparciu o 
ten przepis z góry uniemożliwić 
atak faszyzmu na państwa poko­
jowe.

Ale sprawa ta jest narazić nie­
aktualna i dlatego nie zajmiemy 
się nią bliżej.

Jesteśmy, jak widać, „pesymis­
tami” . Ale nie nasza wina, że praw 
da rzeczywistości dzisiejszej nie 
jest inna. Zarzucą nam, że „życie”  
nie kieruje Się teorią, która z ko­
nieczności zawiera uproszczenia.

Owszem, owszem. Nie przeczy­
my, że mogą nastąpić wydarze­
nia i niespodzianki, któreby zmie­
niły sytuację, a w takim razie 1 
wnioski nasze tnusiałyby ulec re­
w izji.

Ale przedstawiliśmy „życie”  ta­
kim, jakim ono jest i jeżeli ono na 
dal toczyć się będzie po lin ii do­
tychczasowej, to wojna 1 katastro­
fa europejska są nieuniknione.

.(JMB.).
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Bractwo św. Łukasza w Zachęcie
Od czasu wystąpienia formi­

stów nie było w Polsce grupy ar­
tystycznej, któraby tyle narobiła 
hałasu, co „Bractwo św. Łuka­
sza". Skala opinii o tym stowa­
rzyszeniu wprost olbrzymia: od

czym zdobyta za pośrednictwem 
tej krytyki z naftaliny, reputacja 
„malarzy narodowych"!?), też jest 
w tych ciężkich czasach nie do 
pogardzenia. Słowem, od czasu 
pierwszej wystawy „Bractwa" w 
’ 928 r. — nic się tam bynajmniej

E. KANAREK 
Chłopiec z psem.

entuzjastycznych zachwytów — 
do kompletnego zlekceważenia. 
Jako sprawozdawca artystyczny, 
zawsze o ile możności popieram 
piłodych artystów, odbijając to 
sobie na starszych, najczęściej 
Zbyt pewnych siebie „artisanach" 
.— a jednak był taki moment w  la­
tach 1928 —  1932, kiedy w swej 
negatywnej opinii o „Bractwie" 
byłem prawie całkowicie odoso­
bniony. Stanowisko swe oparłem 
na możliwie sumiennej obserwacji 
tego dyluwialnego zjawiska, ja ­
kim w  naszym malarstwie okaza­
ła się ta grupa anachronizujących 
eklektyków, stojąca jaknajdalej od 
malarskiej problematyki naszego 
stulecia. W szeregu artykułów usl 
łowalem sprawę tę spokojnie i rze 
czowo naświetlić —  apelując do 
zdrowego sensu 1 poczucia sztuki 
u tych nieszczęsnych ofiar szkoły 
wziętej zbyt na serio —  niestety, 
nadaremnie. Dobrze im widocznie 
robi korzystna opinia niektórych 
zramolałych krytyków, którym ci 
artyści wierzą „na słowo" —  przy

nie zmieniło.
Nie zmieniło się nawet wów- 

czas, kiedy w ub. roku zagościło 
do nas wspaniałe malarstwo fran­
cuskie, tak proste i szczere w 
swym pięknie bez intencyj, bez 
apostolstwa, bez zbytecznego ga­
dulstwa —  które jednak opinia 
zamroczonych umysłowo miernot 
usiłowała na swój sposób zlekce­
ważyć. Czymże więc wojuje ta 
„opinia" —  na czym opiera swe 
kryteria? Otóż na postulacie „sztu 
ki narodowej". Tymczasem zakła­
mane malarstwo „Bractwa" z na­
szej tradycji plastycznej bynaj­
mniej się nie wywodzi. Jego cha­
otyczny eklektyzm szuka wyjścia 
z tego szkolnego impasu na róż­
nych manowcach i  zakamarkach 
prowincjonalnej ikonografii, prze­
ważnie niemieckiego stempla. Jest 
tam potroszę wszystkiego: i  Ho­
lendrów z trzeciej ręki i Krzyża­
nowskiego i Lentza —  a nawet 
nieco malarskiej przyprawy przy­
pominającej monachijski „Jugend- 
stiel". W  sumie: grafika na płó- 
tnie podkolorowana fałszywymi 
tonami, coś w  rodzaju barwnych 
reprodukcji z trzeciorzędnej księ­
garenki na przedmieściach Berlina 
lub Wiednia. 1 to ma być „sztuka 
rodzima" narodu o tysiącletniej 
kulturze? Stanowczo się z tym nie 
zgodzimy.

Trzeba być jednak sprawiedli­
wym. 1 wśród członków „Brac­
twa" trafiają się czasami szlachet­
niejsze usiłowania, ale te wyjątki 
giną rychło w  bezmiarze mylnej 
zgoła orientacji plastycznej. Nie­
którzy z nich spostrzegli się, że na 
tej drodze dalej iść nie sposób. 
Produkcja nagle ustała, bo bar­
dziej żywego stosunku do sztuki po 
prostu nie było. Spostrzeżono się, 
dość zresztą po nlewczasle, że od 
sztuki „czystej", „kameralnej" 
t  J. takiej, którą reprezentuje 
współczesne malarstwo stalugowe

— dzieli „Bractwo" mur nie do 
przebycia —  mur wpojonych w 
młode dusze i  umysły fałszywych 
uprzedzeń, fałszywej orientacji i 
fałszywych pojęć o celach i zada­
niach sztuki. Spróbowano zatem 
sztuki stosowanej, t. j. malarstwa 
w  zastosowaniu do dekoracji i 
ściennej (B. Cybis, A. Michalak, 
J. Kubicki), do sztuki t. zw. ko­
ścielnej (J. Zamoyski) i t. p. Mam 
wrażenie, iż reszta członków tej 
grupy pójdzie w  ich ślady, szuka­
jąc wyjścia z tej oczywistej pu­
łapki, jaką się dla nich stało ma­
larstwo stalugowe. Może na tej 
drodze zdobędą się na szczery, 
bezpretensjonalny stosunek do 
sztuki i  do natury. Może pojmą 
wreszcie istotę współczesnego ma 
larstwa, do którego zamknęły im 
dostęp doktryny wygłaszane przez 
naszych apostołów zapleśniałego 
tradycjonalizmu. Zbyt wielu mają 
opiekunów ci młodzi artyści i to 
ich tragedia. Im wcześniej atoli 
spostrzegą swą pomyłkę —  tym 
dla nich lepiej, tym rychlej wydo- 
będą się z tej ciasnej uliczki bez

Rozrywki umysłowe
ZADANIE N R . 22. 

K rzyżów ka . 
uł. I. Kar. W arszawa.

J. GOTARD 

Pasjans.

wyjścia—wnosząc do sztuki pol­
skiej nowe, niekłamane wartości i 
prawdy, św iat stoi przed nimi 
otworem — są bowiem młodzi.

K. WINKLER.

Skrót nazw y hitlerowskich bojówek 
10. Przyrząd do gotowania w ody na  
herbatę (używany w  R osji). 11. Za­
im ek. 12. Skrót nazw y „naczelny 
komitet". 13. Pewna form a modlit­
wy.

Pionowo. 1. Przyrząd, służący do 
ochrony przed deszczem . 2. Niewol­
nik. 3. Kraj na pograniczu Stanów  
Zjednoczonych i M eksyku. 4. Gospo 
darz, m ężczyzna. 5. Kobieta, żona 
tatara. 15. W aćpan. 7. Wielmożna 
pani, waszeć.

N agroda: książka.

ZADANIE N R . 23.
Rebus koloicy  

uł. Demar. Brok.

N a jd o g o d n ie js z e  w a ru n k i z a p e w n ia

P OWSZECHNY 

/  A K l  A D 

U BEZP1ECZEN 

W ZAJEMNYCH
przy ubezpieczeniu od:

—  o g n i a ,
—  g r a d u ,
—  k r a d z i e ż y  z  w ła m a n ie m ,
—  n ie s z c z ę ś liw y c h  wypadków,
—  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  cywilnej,
— u s z k o d z e ń  samochodowych 

(auto-casco)

Zgłoszeń ia przyj mu j a :
O D D Z IA Ł  G Ł Ó W N Y  U M O W N Y C H  U BEZPIEC ZEŃ  
Warszawa, ulica Kopernika 36—40. Te!. 2-41-70, 5-23-05 
oraz INSPE K TO R A TY  (Oddziały) we wszystkich miastach 
wojewódzkich i powiatowych.

dnie z  ruchem wskazów ki zegara. 
Nagroda1 książka.

Rozwiązanie zadania Nr. 20. — Pa 
rana, parapet. Zadania N r. 21 —  
pierwszy wiedział o  strzale żołnierz, 
który zobaczył kulę.

N agrody w  postaci książek wylo­
sowali: 1. A niela Łukarska, Poznali, 
Górna Wilda, 31 m. 22. 2. Król Jan, 
w ieś Roztopy, poczta Szczebrzeszyn. 
Nagrodę pocieszenia wylosowała  
Walentyna Orzepko, Białystok, ul. 
Nowo-W arszawska 6 m. 1.

Rozwiązania zadań z  tego numeru 
należy nadsyłać do dnia 24 marca 
na adres naszej warszawskiej R e­
dakcji (W arecka 7). W  dn. 27 mar­
ca —  wyniki konkursu Działu R. U.

CZESŁAW WD0WISZEWSK1 

Wjazd Ottona Rudego do Gniezna (luty 1000 roku).

List Lotem  
z a s tę p u je  
t e le g r a m

W śród k s ią że k
R . A LD IN G TO N . „W SZYSC Y  

LU D ZIE  SĄ  W RO G AM I", In sty­
tu t W ydaw niczy „Lektura", W ar­
szawa 1938. P rzek ład  z- angiel­
skiego H A L IN Y  G ĄD EK.

Druga, w ydana w  polskim  
przekładzie  ksią żka  A ld ingtona  
przynosi rozczarowanie.

Bohater, k tó ry  m a być w yrazi­
cielem  buntu  przeciw ko  współcze­
snem u życ iu  i  ofiarą dem oraliza­
cji, ja ką  przyn iosła  wojna, jest 
postacią n ie  przekonyw ającą i 
papierową; m arionetką, k tóra  
wypow iada n iezliczoną ilość ko ­
m unałów , a n ie  żyw ą istotą. Od  
początku  zresztą n ie  w iem y, cze­
go chce, —  poza  tym , iż n ie  chce  
m u  się pracować, czego dow ody  
da je  ju ż  przed  wcjną, w ięc te j  
cechy jego  charakteru n ie  m ożna  
nawet zrzucać na karb ka takliz­
m u światowego. M a w stręt do 
„robienia p ien ięd zy '1, k tórych  
zresztą posiada poddostatkiem , 
ale n ie  szuka  żadnej in n e j drogi 
życiow ej; wystarcza m u  najzupeł­
n ie j bajronow ski „spleen", nieza­
dow olenie ze  w szystkich  i  ze 
wszystkiego i  pogoń za utraconą  
miłością. T a k  samo p ły tko  i  dość 
szablonowo przedstaw ione są in ­
na  postacie ksią żki i  w ie lk ie  w y­
p a d k i dziejow e, k tó re  m ają  sta­
nowić je j  tło.

Jest „szczęśliwe zakończenie", 
ja k  w  am erykańskim  film ie ; bo­
hater powieści zna jdu je  zagubio­
ną w  czasie w o jny  ukochaną ko­
bietę, a le  pytanie , czy  n ie  znu­
dzą  się sobą bardzo prędko, je ­
że li oboje  p rze z  resztę życia  
m ają  żyć ty lko  sam ą miłością i  o- 
wą nieokreśloną „pełnią życia", 
która m a być celem  sam ym  w  so­
bie?

W szystko to opisane je s t a ż  na 
486 stronicach dru ku . N iew ątpli­
w ie zna jdzie  się d u ży  zastęp  czy­
telników , a zw łaszcza czytelni­
czek, k tó ry  powieść A ldingtona—  
w szczególności m iłosne dzieje  
jego bohaterow i —  będzie pochła  
niał, ale wartość literacka  tego  
utw oru jest bardzo n ikła.

Z A ST .

Giną Kaus

Przez zakratowane okno
Co niedzielę przychodzi w od­

wiedziny wuj Fryderyk.
—  Powiedz, Gretko, kogo ko­

chasz najwięcej?
—■ Mamę.
— A po tym?
— Tatusia.
— A po tym?
— Ciebie.
- *  A po tym?
— Fraulein.
Greta wie, że trzeba tak odpo­

wiedzieć, jak na pytanie „Ile  masz 
Iat?‘ odpowiada się: „Cztery 
lata". Ale czuje, że to nie zupeł­
na prawda. Rozmyśla, czy jest 
człowiek, którego by więcej ko­
chała, niż matkę i ojca, nie może 
sobie nikogo przypomnieć. Mimo 
to, wie, że mogłaby kogoś więcej 
pokochać, gdyby się nadarzył.

Codziennie ojciec idzie do swe­
go przedsiębiorstwa przewozowe­
go, które mieści się na przeciw 
mieszkania po drugiej stronie u li­
cy. Greta siedzi wtedy na oknie, 
aby mu zrobić rączką „pa". Okno 
jest niestety zakratowane —  co 
za gruboskórny wynalazek do­
rosłych! — nie można wychylić 
głowy, ani obserwować tego, co 
najciekawsze —  straganu z ja ­
rzynami pod oknem. Każdego 
rana przed przedsiębiorstwem sio 
ją  trzy platformy z których dwie 
mają po parze koni, a do ostat­
niej zaprzągnięty jest tylko je­

den. Wszystkie konie są brązo­
we, czerwonawo-brązowe i bar­
dzo duże. Nieraz jeden opiera 
głowę na grzbiecie drugiego, albo 
walą się ogonami, zganiając mu. 
chy. W  ciągu dnia odjeżdża je ­
den wóz za drugim. Woźnica 
flegmatycznie gramoli się na ko­
zioł, zakręca swe potężne wąsis- 
ka i  zupełnie lekko uderza biczjs 
kiem po lśniących grzbietach ko­
ni. Wieczorem konie wracają. 
W ciągu całego dnia woziły z ko­
lei bagaże bogatych ludzi, lub ich 
meble z jednego mieszkania do 
drugiego.

Frdulein siedzi obok okna i nie 
może nic czytać, gdyż szyje su. 
kienkę dla Gretki. Greta nie chce 
wcale r «v e i sukni, nie cierp: no­
wych suKitntk, zawsze są za ob 
szerne i przeszkadzają podczas 
zabawy. A gdy się zrobi na nich 
plamę, słyszy się od starszych tak 
niemiłe słowa, słowa — po któ­
rych cfu.ia oby się od razu umrzeć, 
aby się starsi z żalu zapłakali 
prawie na śmierć. Jeżeli jednak 
fraulein nie chce nic przeczytać, 
to może opowie bajkę?

— Dobrze — odpowiada z west 
chnieniem — jaką bajkę opowie­
dzieć?

Fraulein umie nie wiele bajek. 
Jest dopiero cztery tygodnie w tym 
domu, a Greta zna już wszyslkie 
je j bajki. Poza tym je j bajki

mają tę wadę, że szybko się koń­
czą. Muszą przecież być opowia. 
dania, które jeszcze nazajutrz ma 
ją  dalszy ciąg, wciąż dalej i da­
lej.

Fraulein zaczyna, nie podno­
sząc głowy:

— Był raz książę, któremu u- 
marła żona, pozostawiając có­
reczkę imieniem...

— Nie, nie chcę o śnieżce. Opo- 
wiedz mi lepiej o kobiecie z ko­
szykiem.

— O jakiej kobiecie z koszy­
kiem? Może myślisz o czerwonym 
Kapturku?

— Nie, nie, o kobiecie, która 
tam idzie z koszykiem.

Fraulein składa robotę i pod- 
chodzi do okna. Gładzi Gretkę 
po włoskach, co jest bardzo przy, 
jemne. Pyta: — O tej kobiecie:

— Tak. Dokąd idzie? Czy ma 
dzieci? Co ma w koszyku?

— Ziemniaki — na chybił tra­
fił zgaduje fraulein. W tej chwili 
kobieta przechodzi tuż przed do- 
mem i Gretka widzi dokładnie: ma 
króliczka w koszyku, niesie go dla 
swej córeczki. Kobieta nie ma 
wprawdzie kapelusza na głowie, 
jest ubrana tylko w  chustkę, jak 
służąca, ale jest lepsza od ma­
musi, która nie pozwala trzymać 
w mieszkaniu żadnych zwierzą, 
tek, — że brudzą. Ooo, — śnież­
no-biały. króliczek z czerwonymi 
ślepkami...

Z przedsiębiorstwa tatusia wy­
chodzi woźnica, niosąc korytko, 
pełne owsa. Wypełnia nim dwa 
szare worki, które przywiązuje 
przy pyskach obu koniom pierw­

szego wozu. Po chwili nadcho­
dzi inny woźnica i karmi konie 
przy drugim wozie.

—  Fraulein, dlaczego przy o- 
statnim wozie jest tylko jeden 
koń?

Panna zwleka nieco z odpowie­
dzią: — No, bo wszystkiego jest 
icll pięć.

— Ale musi mu być przykro, 
tak ciągle jest sam.

Frduiein nie odpowiada już, 
jak  zwykle, gdy Greta zbyt wiele 
zadaje pytań. Greta nie oczeku­
je wcale odpowiedzi. I tak nikt 
nie umiałby je j wytłumaczyć zło- 
śiiwości starszych, którzy właśnie 
tego konia, jak  sierotę skazali na 
samotność, podczas gdy inne ca­
ły dzień mogą być razem. Smut. 
ny los konia wypełnia serduszko 
dziecka bolesnym, ale niemniej 
słodkim współczuciem. Teraz wic 
— tego konia kocha więcej, niż 
ojca i mamusię, — najwięcej na 
świecie.

— Jak on się nazywa? — pyta 
po chwili.

Frdulein nie wie, jak się koń 
nazywa. Trzeba czekać, aż tatuś 
przyjdzie na obiad. Gretka siedzi 
więc dalej przed wstrętną kratą 
i w idzi: biedny koń dostał swój 
worek na ostatku, gdy jego kole­
dzy otrzymali już wodę, w której 
mogą teraz radośnie zanurzyć 
sws pyski.

Obiad. Tatuś wrócił. Oń też 
nie wie, jak nazywa się samotny 
koń; obiecuje, że zapyta woźnicę. 
Niech mu Gretka przypomni, gdy 
będzie odchodził. Ale Gretka o- 
bawia się, aby nie spostrzeżono,

że tego konia kocha więcej, niż 
ojca i mamę. Ojciec zapomina 
tedy zapytać woźnicę i gdy wie­
czorem wraca, nie ma pojęcia, 
dlaczego Gretka nie śpi jeszcze. 
Greta myśli jednak, że tatuś 
wstydzi się swego zapomnie­
nia, bo bez pytania sam opo­
wiada, że konie są wszystkie ra­
zem w stajni, a jeden woźnica śpi 
przy nch, aby im nic się nie przy­
trafiło.

Co za ulga, choć na chwilę! 
Więc biedny koń może w nocy 
rozmawiać z innymi, położyć gło­
wę na grzbiecie któregoś innego. 
A może nie? Te inne znają się 
dobrze, mają swoje tajemnice, 
mogą nie chcieć towarzystwa ob. 
cego. Mama też nie lubi obcych 
powiada zawsze, że „chcieiiby 
zajrzeć aż do żołądka". Noc więc 
jest może najprzykrzejsza dla u- 
lubieńca Grety?

Nazajutrz Gretka dowiaduje 
się, że koń nazywa się „Rożek" 
Przypomina sobie, że „rożkami" 
nazywają torebki, w których ku- 
puje się owoce i słodycze. Stąd 
powstaje tajemnicze skojarzenie 
myślowe pomiędzy samotnym ko­
niem i białymi torebkami z pa­
pieru. To też, gdy „Rożek" ze 
swym wozem odjeżdża z przed 
domu, Greta prosi, aby pójść do 
sklepu — chce coś kupić, byle o- 
trzymać torebkę-rożek. Nie mó. 
wi jednak głośno słowa „rożek", 
jest ono je j tajemnicą; gdy starsi 
wymawiają je, Greta czerwieni 
się. Obawia się, że dorośli od­
gadną z jaką tkliwością myśli o 
konia.

Pewnego dnia na ulicy przed 
przedsiębiorstwem nie stają plat­
formy. Nie zajechały także wie­
czorem do domu. Gretka chcia- 
•łaby zapytać mamę i długo wal­
czy z tą chęcią. Wreszcie, gdy 
na drugi i  na trzeci dzień konie 
nie wracają, nie może się pow­
strzymać:

— Mateńko, gdzie są nasze wo- 
zy?

Zwyczajem dorosłych — odpo­
wiada jej tylko mrukliwym: 
— Przyjdą, przyjdą. Jest to jed­
nak kłamstwo. M ija ją  dni, a ko­
nie nie wracają i  nie ma „Roż­
ka".

Po kilku dniach zjawiają się 
robotnicy i zdejmują z przedsię­
biorstwa ojca wielki szyld, na 
którym tak pięknie jest wymalo­
wany wóz wysoko załadowany 
meblami. Na jego miejsce wie­
szają inny z panem ubranym w 
palto, kapelusz i z laseczką w rę­
ku. Tegoż dnia frdulein poszła 
sama na spacer, a wieczorem ja ­
kiś pan zabrał je j walizę.

Gretka leży w  łóżeczku i nie 
może zasnąć. Słyszy, że tatuś cho 
dzi nieustannie tam i z powrotem 
po pokoju ,a mamusia płacze, pia 
cze rzewnie. Gretka zaczyna rozu 
mieć, że stało się coś szczególne­
go i że już nigdy nie zobaczy 
„Rożka". Zaczyna więc także 
płakać, na co wbiega matka i mó­
wił

— Jakże to takie biedne dziecię 
odczuwa, gdy się w domu coś 
stanie...

Tłum. K. L.
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O niezawisłości
W  roku 1932 — po ogłosze­

niu dekretu, który po 15 latach 
normalnego funkcjonowania o- 
drodzonego sądownictwa zry­
wał z zasadą nieusuwalności sę 
dziów i w ten soosób zadawał 
cios ich niezależności, — pisa­
liśmy, że Sądy zareagowały na 
to „biciem strwożonego 
ca"... Zarzucono nam wówczas 
pesymizm opozycjonisty, mówio 
no, że moralne oblicze sędziego 
w niczem się nie zmieni, że jego 
władza przełożona (Ministerium 
Sprawiedliwości) uszanuje „du 
cha niezawisłości", który owie­
wa nasze sądownictwo od jego 
kolebki—od roku 1917, — kie 
dy to światłe i niezapomniane 
dla pierwszych kadrów sądo­
wych kierownictwo Stanisława 
Bukowieckiego wpajało w sę 
dziów szlachetną ideę niezależ 
ności...

Na piętnastolecie sądowni­
ctwa nie można było odszukać 
nic pocieszającego. Ówcze*sny 
„Głos Sądownictwa" z wielką 
goryczą stwierdził, że wśród są- 
downików panuje martwota, 
bezgraniczna bierność i apatia ’ 
i wsłuchiwano się już tylko, jak 
w zamarłe echo w  przemówie­
nie Pierwszego Prezesa Sądu 
Najwyższego, Franciszka No­
wodworskiego (z r. 1922) o tym 
że „sędziowie muszą być mężni 
by w  krzyżowym ogniu nalegań 
z góry nie zboczyć z drogi pra­
wa i obowiązku, — a nade wszy 
stko muszą pamiętać, że 
„przy wvmiarze sprawiedliwo 
ści wszelki komoromis z polity­
ką jest zgorszeniem, a wszelka 
z nią łączność — zarazą"...

Na dwudziestolecie sądowni­
ctwa pisaliśmy o „papierowej 
niezależności sędziów, których 
awanse i wysokość poborów zo 
stały całkowicie uzależnione od 
władz ministerialnych", — mó­
wiliśmy o „sędziach, którzy, 
drżąc o własny i rodziny byt, są 
wpatrzeni i wsłuchani w swą 
zwierzchność"... ’

A teraz, — po wszystkich de 
batach parlamentarnych, — a 
przede wszystkim po szczególe 
wym zapoznaniu się z krótkimi 
suchymi i ostrożnymi (jak tego 
wymaga powaga instytucji) 
sprawozdaniami kilku tegorocz 
nych posiedzeń Zrzeszenia Sę 
dziów i Prokuratorów R. P. 
(marcowy num^r „Głosu Sądo­
wnictwa"), — jaki teraz mamy 
obraz sądownictwa z najbar­
dziej interesującej całe społe­
czeństwo — a głównie jego war 
stwy pracujące — strony — a 
więc niezależności sędziow­
skiej?

Odpowiedział na to Leon Su- 
piński człowiek nieskazitelny, 
o wielkich zasługach obywatel, 
najwyższy symbol wymiaru spra 
wiedliwości w Polsce, pierwszy 
Prezes Sądu Najwyższego. „N a  
leży dzisiejszy ustrój sądowy do 
gruntu przerobić i uniezależnić 
od czvnnika politycznego, jakim 
jest Minister Sprawiedliwości. 
Stan obecny koliduje z niezawi­
słością sędziowską", — oto są 
jego słowa, — a w rzeczywisto­
ści mamy do czynienia z tym 
przed czym w r. 1922 (pięciole 
cie sądownictwa) przestrzegał 
ale nie stwierdzał jeszcze Fran­
ciszek Nowodworski.

Ujęcie tego jednego t  najży­
wotniejszych bodaj w dziedzinie 
życia państwowego zagadnień

► dział lekarski- ^
Przychodnia Specjalna dla chorych na

PŁUCAi SERCE
UL Marsz. FOCHA S. tel. 100-22. Rentgen 
Odma sztuczna. Porada wraz z prze­
świetleniem. Czynna od 12—8 w. Wezw 
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Przyjmuje panie przyjezdne i miejsco 
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Weneryczne, płciowe, skóry
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przez Leona Supińskiego nie 
jest odosobnione... Wszystkie 
głosy sędziowskie, — bez różni 
cy dzielnic, stanowisk i wieku, 
— zjednoczyły się przy spokoj­
nym a mocnym sformułowaniu 
Pierwszego Prezesa Sądu Naj­
wyższego, uchwalone zaś rezolu 
cje stanowią jedynie smutne po 
twierdzenie tych uwag, których 
od r. 1932 nie przestawaliśmy 
czynić na łamach „Robotnika .

I był to niewątpliwie dzień 
pełen rozczarowań i bólu, gdy 
delegacja złożona z trzech sta­
rych, zasłużonych dla sudownic-

Kultura literacka a studia polonistyczne
Przed tygodniem odbył się w 

Związku Zawodowym Literatów 
Polskich odczyt prof. Stefana Ko­
łaczkowskiego, który zaznajomił 
zgromadzonych ze swoim planem 
reformy studiów polonistycznych 
na uniwersytecie. Tezy prelegenta 
zyskały całkowite poparcie zgro­
madzonych, którzy uchwalili dezy 
derat do Zarządu Związku, by 
udzielił prof. Kołaczkowskiemu po 
parcia w jego staraniach u sfer 
oficjalnych o zmianę planu stu­
diów polonistycznych.

Pozwolimy sobie w  skrócie 
zreferować tutaj tę sprawę, gdyż 
wykracza ona poza zainteresowa­
nia czysto zawodowe i wkracza w 
obrąb ogólnego poziomu kultury 
literackiej, stając się dzięki temu 
zagadnieniem, które może i powin 
no zainteresować każdego.

Nie jest i nie było żadną tajem­
nicą dla nikogo, że studia poloni­
styczne w naszych uniwersytetach 
polegają na dębieniu przez dwa 
lub trzy lata gramatyki greckiej, 
starosłowiańskiej i ściślejszego ję­
zykoznawstwa, ledwie ostatni rok 
czasem dwa, poświęca się historii 
literatury i  analizy dzieła literac­
kiego.

Studia tedy nad „językiem", u- 
znane za podstawowe, przesłania­
ją całkowicie właściwe zadanie 
studiów polonistycznych j uniemo­
żliwiają studentowi zdobycie kul­
tury i wiedzy literackiej, któraby 
mu dała jakąś miarę sądu e3tetycz 
nego czy szerszy, oparty na źró­
dłowych badaniach filozof.cznych, 
pogląd na świat.

W  wyniku tak postawionych stu 
dlów polonistycznych, uniwersyte­
ty wypuszczają szeregi ladajakich 
gramatyków i  językoznawców, 
bez żadnej kultury filozoficznej I 
literackiej, tępych „fachowców ję­
zyka", których nie obchodzą żad­
ne ogólniejsze zagadnienia literac­
kie czy humanistyczne.

Co gorsza, że zakute umysły 
belfrów tego pokroju, w  poczuciu 
swojej domniemanej wyższości, 

mknięte w granicach swoich za­
interesowań gramatycznych, tępią 
w swych uczniach w szkołach śre* 
dnich — liceach i gimnazjach, tu­
dzież w szkołach powszechnych— 
jakiekolwiek głębsze literackie czy 
estetyczne zainteresowania, uwa­
żając je za jałową grę słów i sno­
bizm literacki.

O ile nie podobna zaprzeczyć, 
że studia językowe w Ogólnym pla 
nie studiów polonistycznych są 
konieczne, o tyle prof. Kołaczków- 
ski nie bez najgłębszej racji wska­
zuje na to, że nadużywa się dla 
nich zagadkowego i niejasnego 
dość terminu „podstawy".

Równie „podstawową" dla po­
lonisty może i powinna być psy­
chologia i historia narodu, który 
wydaje daną literaturę.

Językoznawstwo dla polonistów, 
literatów jest gałęzią pomocniczą, 
jaką powinna być dla nich i eko­
nomia 1 antropologia, etnologia i 
socjologia, nie mówiąc już o filo­
zofii, jako najogólniejszej pods’a- 

wszelkich studiów humanis­
tycznych.

Dotychczasowy plan studiów 
polonistycznych, nad którym dyk­
taturę sprawiają językoznawcy, 
prowadzi do eliminacji właściwych 
zagadnień literackich i estetycz­
nych na korzyść językowych i gra 
matycznych, co w  rezultacie pro­
wadzi do wytworzenia typu polo- 
nisty, niezdolnego do zanalizowa­
nia żywego tekstu z literackiego 
punktu widzenia.

takiego narybku polonistycz­

twa i Państwa sędziów wracała 
z audiencji u Ministra, który o- 
świadczył im, że nie zamierza 
wystąpić z projektem noweliza 
cji ustawy o Ustroju sądów po­
wszechnych, że jest przeciwny 
uchyleniu tych zwalczanych 
przez sądownictwo w imię za­
sady niezawisłości sędziow­
skiej artykułów Ustawy, gdyż 
„w pewnych wypadkach są cne 
bezwzględnie potrzebne"-.,

I strwożone serce w dalszym 
ciągu bije...

LEON BERENSON.

nego rekrutują się nauczyciele, [ wej czy indywidualnej, w  socjolo
krytycy, literaci. Przy tak jedno­
stronnym przygotowaniu nauko­
wym, pozbawieni kultury estetycz 
nej i  miary sądzenia, nie są zdolni 
ani sami odczuć i zrozumieć dzie­
ło poetyckie, ani stać się siewca­
mi i szerzycielami kultury literac­
kiej wśród swoich uczniów i czy­
telników.

Plan więc obowiązujących obec* 
nie siudiów polonistycznych na 
naszych uniwersytetach uderza nie 
tylko w  samych studentów, uni­
wersytety i  szkoły, lecz przyczy­
nia się walnie do obniżenia ogól­
nego poziomu kultury literackiej 
w kraju, w  którym ta kultura ni­
gdy nie stała zbyt wysoko.

Nic więc dziwnego, że sprawą 
tą pozornie czysto uniwersytecką, 
zainteresowali się i literaci, uwa­
żając, że dyktatura językoznaw­
stwa nad polonistyką fatalnie się 
odbija na stosunku czytelnika do 
książki.

Do słusznych i przekonywają­
cych argumentów prof. Kołaczków 
skiego możnaby dodać Jeszcze je­
den, może nie najbłahszy.

Język poetycki, czy literacki, nie 
jest wcale językiem w  potocznym 
słowa tego znaczeniu. Jest to ję­
zyk wyrazisty, obrazowy, przeno­
śny. Rządzi się on 1 kieruje swo­
imi prawami, lriórych nie znajdzie 
się w  żadnej gramatyce świata 
Żadne reguły gramatyczne nie o- 
kreśla wartości poetyckiej porów­
nania czy przeności, których „pod 
staw" należy szukać właśnie nie 
w prawach gramatycznych danego 
Języka, lecz w  psychologii zbloro-

W Ą T R O B A  N I E D O M A G A
Gdy lekarz rozpozna, że  żrćdlam nie 
dom agań jes t  wątroba, działająca 
leniw ie i  niedostatecznie odtruwają- 

organizm, źle filtrująca krew i  
nie wydzielająca w  dostatecznej rrtie 

żółci —  stosują się z ioła prze­
ciw ko kam icy żółciowej i  ziej prze­
mianie m aterii D-ra Cz. Krassow­
sk iego, ze znakiem  słow nym  KAMI-
Sklad Gldwnr Zakłady Przem.-Hendl. Dr. K. W a n d a .  W iru rwa. luźna 93.

NAPOLEON BUONAPARTE*).

Pies, królik i myśliwy
(BAJKA)

Cezar, ogar z ogarów, Nemrod czworonogi, 
aż nazbyt dufny i  pewny swych sił, 
wytropi! raz Królika, co się w miedzy skrył,

półżywy z trw og i
— Poddaj się! — szczeknął groźnie, jakby piorun padl. 
(Lęk powstał wśród zwierzyny po norach ukrytej). 
Wiesz, kto jestem?... Jam Cezar, gończy znakomity. 
Słyszałeś o mnie, chłystku, wiesz, żem na was kat.

Tu Królik, cały drżący, cicho się odzywa:
— Poddać się?„. Dobrze, miłościwy panie...
T ylko zechciej powiedzieć, co się ze mną stanie?

— Umrzesz!
— Umrę..„ O, dolo, dolo straszliwa!.^
A  gdybym spróbował uciec?

— Daremnie l I tak będzie twoja farba tu ciec.
— Więc tak, czy owak, jedną szykujesz mi dolę...

To bądź zdrów, panie Kundlu.
Rzeki i  szusnąl w pole.

Katon by go potępił. Ja przeciwnie, chwalę: 
strzelec ledwo go widząc, czy nie widząc wcale, 
wypalił, lecz spudłował i zamiast Królika

w  łeb tra fił psa napastnika.
Cóż by na to La Fontaine, leżący już w  grobie?
Gdy chcesz pomocy Nieba, pomagaj sam sobie.

TŁUM. BENEDYKT HERTZ.

• )  Czternastoletni uczeń szkoły k ad etów  w  Brienne, N apoleon Buona- 
parte, późniejszy cesarz Francuzów, napisał bajkę, świadczącą, że  już  

w dzieciństw ie odznaczał się um ysłem  niepowszednim.

„Synowie byka i świni"
W  tym osobliwym i powszech­

ną odrazę budzącym procesie, tak 
przypominającym swoją insceniza 
cją średniowieczne procesy inkwi. 
zyiyjne, prokurator Wyszyński po 
pisywał się swymi dowcipami na 
sali sądowej. Przedstawiciel pań­
stwa, które już niemal połowę 
swych najwyższych dygnitarzy z 
ostatniego okresu rządów w trąci­
ło do więzienia lub wysłało na tam 
ter. świat przy zastosowaniu ko- 
medii sądowej, .odegranej po kabo 
tyńsku, pastwił się nad ludźmi, 
którzy jeszcze niedawno byli prze

, w ekonomii
Dlatego powiązanie bliższe stu­

diów literackich z tymi naukami 
jest ważniejsze, niż próba opra­
wienia języka poetyckiego w ramy 
reguł języka potocznego, służą, 
cego tylko do celów porozumiewa 
nia się.

Słowacki był lichym lingwistą, 
gdy wyraz Polska (wbrew racji 
językowej) wyprowadza! ze slow 
„Ból tka ła " („K ró l Duch", V), 
nie przeszkodziło mu to jednak 
być wielkim poetą. To sami moż­
na powiedzieć o wielu dziwolą­
gach językowych Mickiewicza 
i Norwida.

Nie zaprzeczając bynajmniej 
wartości i  znaczenia dokładnej 
znajomości języka, w  którym się 
pisze, stwierdzamy, że dla poety 
i  to nie jest najważniejsze.

Przybyszewski niezbyt popraw­
nie władając polszczyzną, pisze je­
dnak w  tym języku dzieła na naj­
wyższym poziomie artystycznym. 
Coś podobnego możnaby powie­
dzieć o pierwszych utworach Con­
rada po angielsku.

Z tych wszystkich względów 
akcję prof. Kołaczkowskiego, zmU 
rzającego do odciążenia polonisty 
z nadmiaru studiów językowych 
i zbliżenia go do właściwych mu 
zadań w sferze analizy estetycznej 
dzieła sztuki w  oparciu o filozo­
fię i nauki społeczne — należy u- 
znać za zdrową, pożądaną i god­
ną poparcia, mogącą się przyczy­
nić do podniesienia poziomu na­
szej kultury literackiej.

J. N. MILLER.

CINA, dobrane klinicznie na schoizc 
nia aparatu żółciowego, z łą  prze­
m ianę m aterii, artretyzm  i  t. p. 
KAM ICINA przynosi ulgę w cierpie 
niach wątroby i reguluje przemianę 
m aterii. Cena pudełka zł. 2 —.  Do 
naoycia -v  aptekach i  składach ap­
tecznych.

dmlotem powszechnej czci, któ­
rych imiona nadawano miastom 
osadom. Znęcał się nad ludźmi o 
historycznych nazwiskach, ludźm: 
zasłużonymi dla sprawy, która 
dziś triumfuje", steroryzowanymi 
fizycznie i  moralnie, powtarzający 
mi wszystko to, co im kazano mó 
wić podczas zagadkowego śledź, 
twa, byleby tylko życie ocalić, a 
przynajmniej uchronić od dalszych 
męczarni siebie i swoich najbliż­
szych. Nie oszczędzono ich stra­
szliwej przedśmiertnej trwogi, nie 
dano im umrzeć z honorem. Nie 
zadowolono się tym, co sami pod 
dyktandem musieli o sobie mówić, 
do obelg, które pod naciskiem 
zzewnątrz oskarżeni rzucali na 
siebie rami, prokurator dorzucał 
swoje. Między innymi najwięk­
szy teoretyk komunizmu rosyjskie 
go, Bucharin, w przemówieniu Wy 
szyńskiego nazwany został „synem 
byka i świni".

To Wschód — powie może nie­
jeden — do tego, co się dzieje w 
Rosji niepodobna przykładać mia. 
ry europejskiego Zachodu. 1 przy­
pomni Tameriana i Dżyngischana, 
wreszcie okrucieństwa Iwana Gro­
źnego i Piotra Wielkiego .nawia­
sem mówiąc, bardzo idealizowa­
nego przez historiografię Stalinów 
skiej er y. Ale i tam, w Rosji 
przedstalinowskiej, można było 
znaleźć przykłady, jeżeli nie huma. 
nitaryzmu wobec pokonanych prze 
ciwników politycznych, to przynaj 
mniej pewnej kurtuazji w  obliczu 
niechybnie grożącej im śmierci.

Gdym się zastanawiał nad lo- 
sem nieszczęsnych ofiar, losem, 
który tak łatwo może stać się u- 
działem niejednego z tych, którzy 
teraz nad nimi wyroki ferowali, 
przypomniał mi się jeden opowie- 
dziany mi fakt z dziejów rewolt!- 
cji rosyj&kiej lat 1903 — 1908, a, 
o ile mi wiadomo, nigdzie nie o- 
publikowany.

W  190S roku petersburski Sąd 
wojenny skazał na śmierć grupc 
Lotnego Bo jow ego O ddziału Pó1- 
nocnego Rejonu partii socjalistów 
rewolucjonistów (eserów). Grupa 
ta dokonała szeregu zamachów te 
rorystycznych na wybitne osoby, 
stojące r.a czele państwa. Żarnie, 
rzala ona m. in. zgładzić w. ks. 
Mikołaja Mikolajewicza, oraz mi­
nistra sprawiedliwości Szczegło- 
witowa, ale dwa te zamachy uda­
remniono w  ostatniej chwili, przy 
czym teroryści strzelali do aresz­
tujących ich agentów. W liczbie 
skazanych na śmierć znajdowała 
się kobieta niezwykłej urody, 24- 
letnia Lidia Sture. Mimo nadzwy­
czajnych wysiłków obrony, nie u- 
dało się uratować tej bohaterskiej 
kobiety. Odmawiała ona wszelkich 
zeznań. Przy początkowym bada 
niu przyznała się do należenia tło 
grupy t ero ry stycznej, a na wszel­
kie następne pytania odmówiła od 
powiedz).

Przedśmiertne chwile tej pełnej 
poświęcenia grupy ludzi opisał 
głośny pisarz rosyjski Andrejew w 
swym wstrząsającym dziele: „Opo 
władanie o siedmiu powieszo- 
nych".

Gdy siedmiu skazańców oczeki. 
wało na niezawodne zatwierdzę, 
nie wyroku, ich przyjaciele sta­
rali się wejść z nimi w kontakt. 
Tak uczynił między innymi jeden 
z dobrych znajomych Lidii Sture i 
je j obrońca, adwokat Aleksander 
Z., Rosjanin. Udał się on do kan­
celarii więziennej i prosił o dorę­
czenie L id ii przyniesionego prze- 
zeń pudełka cukierków. Odpowie- 
dziano mu, że to zależy od zezwo 
lenia żandarmów. ZwTÓcił się więc 
do żandarmów, lecz pułkownik 
żandarmerii kategorycznie odmó­
wił. Prawo tego surowo zabrania 
Skazani na śmierć żadnych przed 
miotów zzewnątrz otrzymywać nie 
mogą.

Zła przemiana malarii przyśpiesza starJśt.
Zanieczyszczona krew może powo­

dować szereg rozmaitych dolegliwo, 
ści bóle artretyczne, łamanie w ko­
ściach, bóle głowy, wzdęcia, odbija­
nia, bólo w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu, swędzenie skó­
ry, skłonność do obstrukcji, plamy i 
wyrzuty na skórze, skłonność do ty­
cia, mdłości, język obłożony. Choro­
by zlej przemiany materii niszczę 
organizm i przyśpieszają starość, Ra 
cjonalną, zgodną a naturą kuracją

Chodziło tu zapewne o unlknłę. 
cie możliwości dostarczenia truci­
zny w cukierkach 1 udaremnienia 
tym samym egzekucji na szubie­
nicy. Żandarm byt nieubłagany I 
nieprzystępny dla żadnych argu­
mentów. Zaproponowano mu re­
wizję pudelka. Nic nie pomogło. 
Żandarm zgodził się natomiast na 
danie widzenia nazajutrz przez po 
dwójną kratę, bo tego pr awo nie 
zabraniało.

Doszło więc do tego tragiczne­
go ostatniego widzenia. Lidia Stu­
re była pogodna i nawet wesoła. 
Widać było, że zakończyła ra­
chunki z życiem. Niczego nie ża­
łowała; była zdania, że spełniła 
swój obowiązek rewolucjonistki 
aż do końca. Jej opanowanie bu­
dziło podziw. Gdy termin, wyzna­
czony na rozmowę, dobiegał koń­
ca, adwokat usłyszał:

„Dziękuję Panu bardzo za prze, 
słane ml cukierki".

Adwokat był zdumiony. Uszom 
własnym nie chciał wierzyć. Cu­
kierki? Przecież mu ich nie przy­
jęto i wrócił z nimi do domu. Ale 
nie powiedział tego, tylko zapytał:

„K to je Pani doręczył?"
„Pułkownik żandarmerii. Powie­

dział, że to od Pana".
Adwokat Z. zrozumiał odrazu 

wszystko.
A zatem ten „bezwzględny" 

żandarm potrafił zdobyć się na 
tyle subtelności 1 Nie zgodził się 
na przyjęcie prezentu dla skaza­
nej, bo na to nie miał prawa. Ąle 
kupił taki sam prezent z włas­
nych pieniędzy, bo na to miał pra­
wo, a nie chciał odmówić tego, na 
czym komuś tak bardzo zależało 
i co skazaną po raz ostatni w ży­
ciu łączyło z je j światem.

Słuchałem tego opowiadania z 
prawdziwym wzruszeniem, ja, któ 
ry większą część swego życia spę 
dziłem w walce z caratem i jego 
organami. A teraz, przypomniaw­
szy sobie tamtem fakt z okresu, 
który wielu ludziom z najmłodsze 
go pokolenia może się wydawać 
zamierzchłym, wstydzę się za te­
raźniejszość, zwłaszcza tę, która 
osłania obłudnie płaszczykiem ide 
owości prostacką walkę o utrzy. 
manie się przy władzy.

Cóżby się dziś stało z Lidią Stu 
re, gdyby dożyła dni dzisiejszych 
i, zgodnie z zasadami eserów, po 
szła na watkę z pseudo - „socja­
listycznym" i antydemokratycz­
nym systemem rządów Stalina? 
Czyżby zmuszono ją do kajania 
iię, Jak to uczyniono 10 lat temu 
z jej towarzyszem partyjnym, Bo­
rysem Sawinkowem, autorem „Is- 
powiedi", albo do opiwania siebie 
i swej przeszłości, według wzorów 
ostatnich smutnej pamięci mo­
skiewskich procesów? Sądzę, że 
nie, bo inaczej możnaby było za­
tracić wiarę w przyszłość ludzko­
ści. Barbarzyństwo powojennego 
okresu minąć musi, jak minął Ta- 
merlan, Dżyngischan I Atyiła.

W  1905 roku Maksym Gorkij, 
przebywający wówczas na emigra 
cji, w  wywiadzie, udzielonym za­
granicznym dziennikarzom, powie­
dział: „Naród mój podjął śmier­
telną walkę i zwycięży. Na gru­
zach dzisiejszego ustroju powsta. 
nie nowe pokolenie — szlachetne, 
dumne i śmiałe!" Nie sprawdziło 
się to. Pokolenie, któremu sądzo- 

żyć pod jarzmem Stalina, ma 
niemniej w  sobie ducha służalstwa 
i niewolnicwta, niż za dawnych sa 
mowładnych carów. Dopiero na 
gruzach ustrojów faszystowsko- 
totalistycznych może wyjść na wł 
downię takie pokolenie, o którym 
marzył wówczas Gorkij. Będzie 
ono bogate w nowe doświadcze­
nia i uwierzy, że cnoty obywatel­
skie i cnoty osobiste mogą kieł­
kować tylko w atmosferze wolno­
ści.

JAN KRZESŁAWSKl

jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświad­
czenie wykazało, że w chorobach na 
tle złej przemiany materii, chronicz­
nego zaparcie, kamiewach żółcio­
wych, żółtaczce, ait.retyzrr.ie ma za­
stosowanie „Cholekinaza" H. Niemo- 
jewskiego. Broszury bezpłatnie wy­
syła laboratorium fizjologiczno-che- 
miczne „Cholekinaza'1 H. Niemojew- 
ski, Warszawa, Nowy.Świat 5 oma 
apteki i  ridi
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Tekst ultimatum Rządu Polskiego do Litwy
PAT. donosi, źe streszczenie no. ustalały winna być dokonana w

ty polskie], doręczonej Rządowi 
litewskiemu dnia 17 b. m. jest na­
stępujące:

Rząd polski nie może przyjąć

Eropozycyj litewskich z dnia 14 
m. jako nie dających dosta­

tecznych gwarancyj bezpieczeń 
stwa. Zdaniem jego, jedynym 

załatwieniem odpowiadającym 
powadze sytuacji jest 
NATYCHMIASTOWE NAWIĄ 
ZANIE NORMALNYCH STO 
SUNKÓW DYPLOMATYCZ­
NYCH I TO BEZ ŻADNYCH 
WARUNKÓW WSTĘPNYCH 

Według przekonania Rządn 
polskiego jest to jedyna droga 
do uregulowania spraw sąsiedz­
kich, o ile się chce istotnie unik 
nąć wydarzeń niebezpiecznych 
dla pokoju.

Dla przyjęcia tych propozy­
cji Rząd Polski dafe stronie li­
tewskiej

48 GODZIN CZASU,
Ł j. licząc od chwili wręczenia 
noty posłowi litewskiemu w 
Tallinie przez posła polskiego. 
'Akredytowanie posłów w Ko­
wnie i Warszawie musi nastą­
pić przed 31 b. m.. a wymiana 
odpowiednich not, któreby to

N o w y  p le b is cy t w  „Trzecie j" R zeszy

Hitler o wypadkach w  Austrii
R o z w i ą z a n i e  „ R e i c h s t a g u "  n i e m i e c k i e g o

W  piątek wieczorem odbyło się 
w Berlinie uroczyste posiedzenie 
Reichstagu.

Powszechną uwagę zwracała 
obecność namiestnika Austrii, 
Seyss lnąuarta 1 członków tustrtac 
kiego rządu krajowego, którzy 
przybyli do Berlina i zasiedli w 
Reichstagu obok członków Rządu 
Rzeszy.

Przedstawicielom Austrii pośwlę 
clł słowo wstępne feldmarszałek 
Gftring, witająca Ich w hnlentu 
Rządu Rzeszy.

Mowa Hitlera trwała stosunko­
w o krótko.

Ns wstępie kanclerz w skazał, Iż 
20 lutego u  ostatnim  swym  sprawo 
■daniu w Reichstagu, dal ogólny 
n u t  oka na przebieg swoich prac w 
ciągu ubiegłych 5 lat. W ramach te 
go sprawozdania poruszył wówczas 
kanclerz zagadnienie austriackie, — 
którego znaczenia nie doceniać mo­
g li w ówczas tylko niektórzy Igno­
ranci europejscy. Tu kanclerz wska 
zal, Iż w ostatnim  stuleciu powsta­
wały kolejno w szystk ie państwa na 
rodowe I w szystk ie ostatecznie zre- 
allzowały swoje marzenia po wiel­
kiej wojnie, tylko Niemcom nie by­
ło to  dane. W ynikało to zarówno z 
inonarchlstycznyit. egolzmów, Jak 1 
religijnego rozdarcia. Kanclerz wska 
zal dalej, Iż dziś N iem cy tę rzecz 
zrealizowały.

Hitler przypomina w  dalszym  clą 
gu historię Austrii, ostatnich lat I 
dążenia Jej do „Anschlussu", czemu 
zawsze przeciw staw iały się mocar­
stwa zachodnie. A takuje on dalej 
państw a dem okratyczne, wskazując 
na dotychczasow y system  rządów 
austriackich. Kanclerz oświadczył, 
Iż w yw ołać one m usiały z konieczni) 
ścl fanatyzm  przeciw zbrodniczemu 
uciemiężeniu większości narodu, po­
czuwającej się do niem czyzny, przez 
m niejszość rządzącą ( T )

Przechodząc do wypadków ostat­
nich tygodni, kanclerz wskazał,. Iż 
W rozmowie sw ej w Berrhtesgadcn 
przestrzegał z całą powagą Schuscb 
nlgga, lż dotychczasowa Jego pollty 
ka wywołuje tego rodzaju napięcie, 
te  reakcja jest  nieunikniona. Zapropo­
nował on Schnschnlggowl drogę do 
porozumienia nie tylko między łudź 
ml. lecz 1 między obu państwami, 
zapowiadając równocześnie najbar­
dziej kategorycznie, że Jest to ostał 
nla próba porozumienia. 20-go lute-

Walki na froncie ara jońsk m
W piątek stolica Katalonii była 

czterokrotnie bumbardowana przez 
lotników faszystowskich.

Wedle oficjalnych doniesień 
bombardowanie pociągnęło za so ­
bą 100 zabitych i 230 rannych.

Budynek konsulatu Czechosło. 
wackiego został całkowicie zni­
szczony. Wicekonsul francuski 
Legouteus został zabity a francu­
ski konsul generalny Pinet został 
ranny.

Premier Chamberlain w  piątek 
podczas posiedzenia Izby Gmin

Tallinie w dn. 19 b. m. Ł J. 
PRZED UPŁYWEM TERMINU 

48-GODZINNEGO.
Teksty tych not zostały załą­

czone do wspomnianego ultima­
tum.

Poza tym Rząd polski stwier­
dził, że powyższe propozycje 
NIE MOGĄ BYĆ PRZEDMIO­
TEM DYSKUSJĘ ANT CO DO 
TREŚCI. ANI CO DO FORMY 
to znaczy muszą być przyjęte 
,ne varietur", a brak odpowie­

dzi, lub jakiekolwiek dodatki, 
lub zastrzeżeniaBĘDĄ RÓWNOZNACZE

Z ODMOWĄ.
W tym wypadku Rząd polski 

własnymi środkami zabezpieczy 
słuszne Interesy swego pań­
stwa.

Załączone do omówionego do 
kamen tu teksty not przewidu- 
ła uregulowanie bezpośredniej 
łączności między Warszawą i 
Kownem.

Z WIADOMOŚCI NA STR. 
tej DOWIEDZIELI SIE CZY­
TELNICY O PRZYJĘCIU 
PRZEZ LITWĘ WARUNKÓW

gow w  m owie sw ej W Reichstagu 
wyciągnął kanclerz Hitler rękę do 
zgody. Już 24-go lutego odrzucił ją 
w swej mowie Schuschnlgg. Znala­
zły się państwa, które podjudzały 
Schuschnłgga w jego stanowisku. 
Jak jednak wynika obecnie — więk­
szość fałszywych wiadomości, lanso 
wanycb na tem at stosunków między 
Austrią a Niemcami, pochodziła Jed 
nakże z biura prasowego Scbuschni- 
gga. Plebiscyt wyznaczony przez 
niego w środę ub. tygodnia, stano­
wił zamach, nie tylko przeciw akta 
dowl, zawartem u w Berchteegadnn, 
lecz przecinko narodowi niemieckie  
mu. Tu skrytykow ał kanclerz sy­
stem , na jakim oprzeć się miał ple­
biscyt, ogłoszony przez Schtnchnlg- 
ga. Mógł on —  ciągnie dalej kan­
clerz —  doprowadzić ty lko  do po­
wstania. Powstania, które byłoby 
strasznie krwawe. Byłem  zdecydo­
wany — mówił kanclerz —  ratować 
moją ojczyznę I oszczędzić jej losu 
Hiszpanii.

Dziś — mówił kanclerz —  sto! za 
mną 75 milionów, a przede mną ca­
la armia niemiecka. Tu w skazał kan 
clerz, Iż reakcja państw demokra­
tycznych była na decyzję Jego wro­
ga, a  nawet obrażllwa, tem u przeci­
w staw ił kanclerz stanow isko szere­
gu Innych państw. W pierwszym  
rzędzie zacytował on Polskę, pod­
kreślając, te  stanow isko Jej było 
pełne zrozumienia, potem W ęgry I 
•Jugnsławlę. Specjalny ustęp poświę­
cił kanclerz stanowisku Włoch. W  
dalszym  ciągu podkreślił kanclerz 
w bardzo stanowczych słow ach swo 
Je chęci pokojowe, w skazując rów­
nocześnie, Iż  N IE MOŻF ON .JED­
NAK PRZYGLĄDAĆ SIĘ BEZ­
CZYNNIE PONIŻANIU NIEMIEC­
KICH GRUP NARODOWOŚCIO­
WYCH POZA GRANICAMI RZE­
SZY ( ! ’)

Kanclerz oświadczył Relchstago- 
w1, Iż dla zadokumentowania I uzy­
skania od całego narodu potwierdzę 
nla swoich czynów, w zywa go, by w 
dniu 10 kwietnia razem z ludnością 
Austrii, stanął do urny plebiscyto­
wej. Równocześnie rozwiązuje się  
obecny R elchstag niem iecki, który 
zblerze się Już w składzie w szyst­
kich posłów wielkiej R zeszy nie­
mieckie].

Po mowie kanclerza, zabrał głos 
premier Góring, odczytując naj­
pierw zarządzenie kanclerza, roz­
wiązujące Reichstag obecny i u- 
stanawiające wybory nowego 
Reichstagu na dzień 10 kwietnia,

ostro napiętnował fakt bombardo. 
wania Barcelony przez lotnictwo 
faszystowskie. Premier oświad- 
czył, że tak Anglia, jak 1 Francja 
czynią wysiłki, ażeby uchronić 
hiszpańską ludność cywilną od 
bombardowania. Po porozumieniu 
z Anglią, Francja zwróciła się do 
Watykanu, prosząc o pośrednie- 
two w powyższej sprawie.

Rada ministrów Rządu barceloń 
skiego odbyła w czwartek wieczór 
długie posiedzenie, na którym za­
paść miały nadzwyczaj ważne de­
cyzje.

POLSKICH I NA NAWIĄZA­
NIE NOMALNYCH STOSUN- 
KW DYPLOMATYCZNYCH.

, Marszałek
Smigły-̂ ydz

w W ilnie
W  piątek rano przybył do 

Wilna Marszałek Edaward śmi- 
g’y - Rydz.

Wieczorem Marszałek wrócił do 
Warszawy.

Po okupacji Austrii
Masowe aresztowania wśród socjalistów

„Czystka", przeprowadzona 
przez „Gestapo" w  Austrii, nie o . 
granicza się do obsadzenia wszvs| 
kich stanowisk w każdej dziedzi. 
nie życia przez hitlerowców, lecz 
pociąga za sobą aresztowania

jednocześnie z plebiscytem Austrii t Po trzykrotnym okrzyku „Heil" 
i plebiscytem wszystkich Niem- i odśpiewaniu hymnów narodo- 
ców Rzeszy w  sprawie powstania wych, posiedzenie Reichstagu zam 
wielkich Niemiec. | knięto.

Spisek w  Brazylii
„Zielone Koszule" m iały zamordować 

Prezydenta łfargasa i członków Rządu
Agencja Reutera donosi: Policja 

w Rio de Janeiro dokonała aresz. 
towanla przeszło tysiąca członków 
nielegalnej organizacji integrali- 
stów t. zw. „Zielonych Koszul". 
Skonfiskowano znaczne zapasy 
broni i amunicji. Spiskowcy podob

Rokowania i  Irlandia trw ają
Premier północzno - irlandzki 

lord Craigavon przybył w piątek 
do Londynu. Wizyta jego pozosta 
je w związku z rokowaniami an- 
gielsko-irlandzkiemi, które wbrew 
innym wiadomościom dotychczas

Projekt ustawy
o u trac ie  o b y w a te ls tw a

W  piątek został wniesiony do la­
ski m arszałkowskiej następujący 
rządowy projekt ustaw y o pozbawię 
nlu obywatelstwa.

Art. 1: Obywatel polski może by i  
pozbawiony obyw atelstw a polskie­
go, jeżeli działał zagranicą na szko­
dę Państw a Polskiego lub, przeby­
w ając zagranicą conajmniej przez 5 
lat po powstaniu Państw a Polskie­
go, utracił łączność z państwowością 
polską !ub, przebywając zagranicą, 
nie powrócił do Polski w  oznaczo­
nym  terminie na w ezwanie urzędu 
zagranicznego RP.

Art. 2: Orzeczenie o pozbawienia 
obyw atelstw a Polskiego wydaje m i­
nister spraw wewnętrznych. Orze­
czenie to  nie w ym aga uzasadnienia 
i je s t  natychm iast wykonalne.

A rt. 3: Utrata obyw atelstw a pol­
sk iego m ęża, rozciąga się na (ego 
żonę, zaś ojca (nieślubnej m atki) 
na jego (jej) dzieci w  wieku do lat 
18, Jeżeli osoby te  nie zostały w  o- 
rzeczenln o pozbawieniu obytelstwa  
wyłączone z pod utraty obywatel­
stw a.

A rt. 4 : Obywatelstwa polskiego 
można również pozbawić sam oistnie 
żonę obyw atela poLsklego, jeżeli z  
całokształtu jej stosunków życio­
wych w ynika zerwanie faktycznej 
wspólności małżeńskiej 1 jeżeli za­
chodzą co do niej okoliczności prze­
widziane w  art. 1 nstaw y niniejszej.

Art. 5: Osoby, które zostały po­
zbawione obywatelstwa polskiego na

Wier manifestacyjny

w  W iln ie
PAT donosi z W ilna o wielkim 

wiecu manifestacyjnym na placu 
Orzeszkowej.

Przemawiali pp. Babiański ze 
Związku Polaków kowieńskich, 
Wacław Zaleski imieniem b. więź 
niw kowieńskich, Borfnowski imię 
niem młodzieży ziem północnych.

Uchwaloną rezolucję wręczono 
Marsz, śmigłemu -  Rydzowi

wszystkich wybitnych działaczy i 
urzędników „Frontu Ojczyźniane, 
go", dalej działaczy państwowego 
związku zawodowego, komisji, 
która prowadziła rokowania z so­
cjalistami, organizacji charytatyw

no planowali zamachy na prezy­
denta Vargasa, wszystkich mini, 
strów oraz włełe wybitnych poił- 
tyków. Policja poszukuje prze- 
wódcę spisku Pienie Salagado, 
który zdołał zbiec.

nie zostały zakończone. Lord Crai 
gavon odbył w  godz. południo­
wych dłuższą konferencję z pre- 
mierem Chamberlainem, który po 
dejmował go później śniadaniem

podstawie art. 1 punkt 1 ustaw y ni­
niejszej, naw et po uzyskaniu obce­
go obyw atelstw a m ogą jedynie za 
uprzednią zgodą m inistra spraw we 
wnętrznych przebywać czasowo na 
obszarze Państw a Polskiego. Kto 
wbrew powyższemu przepisowi prze 
bywa na obszarze Państw a Polskie­
go ulega karze w ięziennej od Jedne­
go roku do 5 la t  I grzyw nie w  w y­
sokości nieograniczonej.

W  uzasadnieniu do tej ustawy 
jest powiedziane:

W obecnym  stanie ustawodaw­
stw a polskiego brak jest przepi­
sów, któreby pozwalały pozbawić 
obyw atelstw a polskiego osobę dzia­
łającą zagranicą na szkodę Pań­
stw a. Również brak Jest przepisów, 
któreby um ożliwiły pozbawienie oby 
w atelstw a polskiego osób, które n- 
traciły  zupełną łączność z  państwo­
wością polską I dla tych, których 
posiadanie obyw atelstw a polskiego 
jest  jedynie tytułem  do żądania o- 
pickl konsularne] bez jakiegokol­
wiek wzajem nego naw et Idealnie n- 
jętego ustosunkowania się pozytyw  
nego stosunku do państwa. Rów­
nież brak jest przepisów, któreby 
um ożliwiały wzyw anie obywateli poi 
’ kich, przebywających zagranicą do 
powrotu do Polski, co niejednokrot­
nie może być w żywotnym  Interesie  
Państwa, które mtisł m ieć możność 
wzywania sw ego obyw atela do sta­
nien ia  s ię  w  kraju.

lism Ssrni ifrati LISA
uznany za szkodnika i „Wroga Ludu**

Pod przewodnictwem ludowego 
komisarza sprawiedliwości Rycz- 
kowa odbyła się w Moskwie trzy­
dniowa narada „aktywu partyjne­
go" funkcjonariuszów ludowego 
komisariatu sprawiedliwości Z. S. 
S. R., komisariatów poszczegól­
nych republik, Najwyższego Sądu 
Z. S. S. R. i republiki rosyjskiej. 
Referat o rezultatach lustracji, 
przeprowadzonej w  komisariacie 
sprawiedliwości Z. S. S. R. wy­
głosił Ziemlaczka, zastępca prze­
wodniczącego komisji kontroli so

nej robotników. Aresztowani są so 
cjaliści , monarchiści, katolicy i 
komuniści.

W piątek władze dokonały dal- 
szych aresztowań, zwłaszcza 
wśród przewódcćw robotników 1 
socjalistów. Aresztowano m. in 
byłego prezydenta izby robotni­
czej Sauda i dyrektora tej izby 
Denglera, następnie dr. Daneber 
ga, wybitnego socialistę oraz pre 
zesa związku drukarzy Weigelta 
Brali oni obydwaj udział w  t  zw.

Jak twierdzi „Paris-Soir" are­
sztowanie znanego laryngologa 
prof. Neumana, u którego nieda­
wno leczył się książę Windsoru, 
nastąpiło z tego powodu, 12 miał

Represje wobec dziennikarzy
w  W ied n iu

Ołówny korespondent pisma łon 
dyńskiego „Times", Reeds, wyda- 
lony został z Wiednia. Korespon 
denta „International News Ser- 
vtce" zatrzymano w areszcie, na 
skutek jednak interwencji posel­
stwa amerykańskiego wypuszczo­

[o  uchwalił Sejm
USTAWY O PODATKU OBRO­
TOWYM ORAZ O OPŁATACH 
REJESTRACYJNYCH OD PRZED 

SSĘBIORSTW 1 ZAJĘĆ
W dalszym ciągu piątkowego 

posiedzenia Sejmu długą dyskusję 
wywołały projekty ustaft o po­
datku obrotowym oraz o opła­
tach rejestracyjnych od przedsię- 
biorstw i zajęć.

Ze strony większości komisji, 
reprezentującej interesy prywat- 
nego kapitału, zgłoszone zostały 
poprawki, pogarszające projekty 
rządowe w stosunku do spółdziel­
ni rolniczych i robotniczych.

Interesów spółdzielni bronili 
posł. Inglot, Wł. Kamiński, Kopeć 
i Krukowski, który zgłosił nastę­
pujący wniosek mniejszości komi­
sji:
. „Zwalnia się od podatku obro­

towego spółdzielnie pracy i wy­
twórcze, działające na podstawie 
ustawy o spółdzielniach, należące 
do Związku Rewizyjnego, zrzesza 
jące pracowników najemnych w

Wykrycie w ielkiej afery
ze sfałszowanymi przekazami pocztowymi we Francji

W czwartek francuskie władze 
policyjne wykryły drugą w tym 
roku wielką aferę oszukańczą. W 
czasie lata banda oszustów zdo­
łała przy pomocy sfałszowanych 
przekazów bankowych podjąć w 
różnych filiach wielkiego banku 
„Societe Generale" około 1 milio­
na fr.

Obecnie oszustwo to miało być 
dokonane w kasach pocztowych 
za pośrednictwem sfałszowanych 
przekazów. Kierownictwo band) 
zorganizowało 80 złoczyńców, któ

wodnlczącego komisji kontroli so­
wieckiej. Z referatu tego wyni­
ka, źe były komisarz sprawiedli­
wości, Krylenko, uprawiał świado 
me szkodnictwo. Kolegia obroń­
ców stały się przedsiębiorstwami 
reakcyjnymi, wśród których znaj­
dowało się wielu b. mieńszewł- 
ków, eserów, kadetów i  oficerów 
carskich.

O aresztowaniu Krylenki ofi­
cjalnej wiadomości dotychczas 
niema. (PAT).

komitecie ośmiu, który rokował w  
imieniu robotników w  ostatnich 
paru tygodniach z Rządem, celem  
uzyskania od Rządu daleko Idą. 
cych koncesyj dla robotników w  
zamian za poparcie przez masy 
robotnicze. Równocześnie przepro 
wadzono szereg aresztowań 
wśród b. wybitnych wydawców  
dziennikarskich, jak np. Fundera, 
wydawcę katolickiej „Reichspost", 
oraz Meilerle, wiceprezydenta Izby 
prasowej.

on rok temu, gdy został wezwany 
do Berlina dla zbadania stanu 
sirun głosowych kanclerza Hitle­
ra, odmówić temu wezwaniu.

no go na wolność, pod warun­
kiem, że nię będzie dalej obsługi­
wał swej agencji. Na jego miej, 
sce „International News Service“  
mianowało swym korespondentem 
znanego dziennikarza amerykań­
skiego, Knickerbockera.

cela zatrudnienia ich w sposób wy 
kluczający wszelki zarobek poza 
wynagrodzeniem należnym hn za 
wykonaną pracę".

W dalszej dyskusji bronili spół. 
dzielni posł. Pełeński 1 Szumow­
ski.

Pos. Kopeć słusznie zwrócił u- 
wagę na wspólny front kupców 
chrześcijańskich z żydowskimi, 
gdy chodzi o zwalczanie spółdziel 
czości.

W głosowaniu poprawkę posła 
Krukowskiego przyjęto i obie u- 
stawy uchwalono w drugim i  trze­
cim czytaniu.

OSTATNIE WYDARZENIA
Następnie wicemarszałek Sche­

rz el oświadczył: Przed zamknię­
ciem dzisiejszego posiedzenia, na 
którym załatwiliśmy sprawy w  za 
kresie naszych normalnych zadań, 
pragnę dać wyraz przekonaniu, 
że nie tracimy z uwagi przebiega 
ostatnich zdarzeń.

Oświadczenie to Izba przyjęła 
hucznymi oklaskami.

rzy mieli kolejno w  poszczegól­
nych biurach pocztowych podno­
sić kwoty do wysokości 2 tyś. fr. 
na sfałszowane przekazy, wysła­
ne rzekomo z 3 różnych miejsco­
wości Francji. W olbrzymiej więk 
szóści wypadków próby oszustwa 
zostały udaremnione przy pomo­
cy 400 agentów policji śledczej, 
którzy obsadzili kilkadziesiąt "drżę 
dów pocztowych w Paryżu i oko. 
licy. Szereg członków bandy już 
aresztowano, śledztwo zatacza co 
raz szersze kręgL
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Dzieje dwudziestu dni, które zmieniły mapę Europy

JAK ZGINĘŁA AUSTRIA
K ulisy  w y p a d k ó w , k tó re  p o p rze d z iły  w k ro c ze n ie  w o js k  n iem ieckich  do W ied n ia

OSTATNIE ZDJĘCIE OSTAT­
NIEGO KANCLERZA AUSTRII 

SCHUSCHNIGGA.

B y ły  kierow n ik  austriack ich od­
dzia łów  sztu rm ow ych , k tó ry  po oku­
pacji A u str ii z tn eył do P aryża , za ­
m ieścił w  „P ań ser T aycsze itu n y ' 
rew e lacy jn y  a rtyk u ł o  w ypadkach , 
k tóre  poprzedziły  w kroczenie  w ojsk  
niem ieckich do Wiednia. N ajw ażn ie j 
szo  u s tęp y  z tego  a rtyku łu  po da je ­
m y  poniżej:

Dwudziestego stycznia r. b. wje 
chat na Ballhausplatz, do siedziby 
Rządu wiedeńskiego, powóz do­
tychczas nieznany straży kancle­
rza Schuschnigga, Były kanclerz 
niemiecki Wirth stanął przed kan­
clerzem Schuschniggiem, po czym 
w  pokoju wybitym czerwoną ta­
petą (obok sali, w  której 25 lipca 
1935 roku zginął kanclerz austriac 
ki Dollfus) zaczęła się rozmowa. 
Kanclerz Wirth ostrzegał kancle­
rza austriackiego przed grożący­
mi niebezpieczeństwami, które cze 
kają w  najbliższych tygodniach 
Austrię I jej Rząd. Dr. Schuschnigg 
odparł na to dosłownie:

— NIE OPOWIADA MI PAN 
NIC NOWEGO. NACISK „TRZE­
CIEJ" RZESZY NA NAS STAJE 
SIĘ CORAZ SILNIEJSZY.

Tego samego dnia, być może 
nawet w tej samej godzinie, gdy 
toczyła się ta rozmowa o  niepod­
ległości Austrii, dr. Tavs udziela 
dziennikarzowi polskiemu Fajan­
sowi pouczającego wywiadu w 
głównej kwaterze „nazistów" au­
striackich, w  którym to wywiadzie 
oświadczył:

— POMIĘDZY AUSTRIACKI­
MI NARODOWYMI „SOCJALIS­
TAMI" A KANCLERZEM H1TLE- 
REM ISTNIEJE STOSUNEK ZU­
PEŁNEGO ZAUFANIA.

Dr. Tavg jest członkiem hitlerow 
skiego „Komitetu Siedmiu". Ten 
komitet został zalegalizowany 
przez Rząd austriacki bez wiedzy 
ludności, ażeby, jak pięknie mó­
wiono „uregulować kwestie naro-

' dowe“ I przyciągnąć nielegalnych 
do pracy legalnej.

I Społeczeństwo austriackie do­
wiaduje się o istnieniu tego komi­
tetu dopiero 27 stycznia, czyli w 
dniu, gdy dr. Tavs został areszto­
wany w  swym biurze przez urzęd 
ników policji kryminalnej.

Dziesiątego lutego odbywa się 
w sali ceremonialnej „Hofburgu" 
wiedeńskiego bal „Frontu Ojczyź­
nianego", urządzony z wielką 
wspaniałością i  przepychem, Jak 
za czasów Wiednia cesarskiego. 
Schuschnigg ukazuje się na tym 
balu po raz pierwszy w uniformie 
awangardy „Frontu Ojczyźniane­
go". Wśród par, które w szale kar 
nawałowym tańczą pod takt mu­
zyki, nikt nie ma pojęcia, że w tej 
samej chwili rozstrzygnęły się już 
losy Austrii. Tylko niektórzy go. 
śd e  zauważyli, że kanclerz w głę- 

i bi sali naradza się z ambasado, 
i rem francuskim w ciągu godziny.

O północy z 10 na 11 lutego po­
licjanci otworzyli celę więzienną, 
na ulicy „Elisabethpromenade", w  
której za zdradę stanu siedzieli 

członkowie ow ego naz:stowskiego 
„komitetu siedmiu", między inny­
mi dr. Tavs, dr. Leopold 1 dr. Jury. 
Sądząc, że przybyła grupa „nazi­
stów" dr. Leopold wita policjantów  
okrzykiem „Heil Hitler" i nazywa 
ich po cichu towarzyszami.

— Nie Jesteśmy waszymi towa­
rzyszami — odparli policjanci — 
mamy tylko polecenie zakomuniko­
wania wam, że Jesteście wolni.

W kilka godzin później przejeż­
dża przez zimowy wilgotny Wie­
deń, obserwowane przez niektó­
rych spóźnionych przechodniów, 
auto, w  którym Jedzie Schusch­
nigg I Jeg0 Aswita, eskortowany 
przez 10 wozów policji wiedeń­
skiej. Samochód ten zawozi go na 
granicę bawarską. Kanclerz, które 
mu towarzyszy: 4 urzędników poli­
cyjnych, adiutant Barii oraz sekre­
tarz stanu Schmidt, przekracza 
czerwono - biały szlaban granicy 
austriackiej. Przez kilometr ziemi 
bezpańskiej auto przyjeżdża do 
Schellenbergu, stanowiącego już 
granicę niemiecką, nad którą po­
wiewa chorągiew ze swastyką.

Sprężysty szturmowiec podska­
kuje do auta, otwiera drzwiczki i 
wita kanclerza okrzykiem „Heil 
Hitler4*, przedstwiając się jako o- 
ficer honorowy „Fuehrera". Schu­
schnigg wdaje się z oficerem w 
rozmowę i zapytuje go, czy jest ba 
warczykiem, ponieważ mówi diale­
ktem południowo-niemieckim. Sztu 
rmowiec. uśmiecha się ironicz­
nie: „Nie, ekscelencjo, jestem Au­
striakiem. Moje nazwisko jest panu 
chyba znane, jestem synem radcy 
nadwornego Spitzy'ego z Wiednia". 
Schuschnigg zagryza wargi. Spł- 
tzy, jak kanclerz sobie przypomina, 
byl w  1934 r. mężem łącznikowym 
pomiędzy Rintelenem a morderca­
mi Dollfusa. Oficer prosi dyskret­
nie kanclerza, by odprawił swych 
własnych urzędników policyj­

nych, ponieważ jest teraz pod opłe 
ką Reichskanclerza. Schuschnigg 
przez chwilę się waha, czy ma u- 
czynić zadość temu niespodziane­
mu żądaniu. Na to oficer oświad­
cza z naciskiem:

Panowie! jedźcie z  powrotem 
do Salzburgu i zakomunikujcie me 
mu przyjacielowi kapitanowi Rehr- 
Sowi, by co pół godziny czekał na 
moje wezwanie telefoniczne.

Eskortowane przez szturmow­
ców na motocyklach auto kancle­
rza austriackiego nie jedzie przez 
samo miasto Berchtesgaden, lecz

po nowo zbudowanej szosie, która 
służy specjalnie dla gości „Fuehre 
ra" i prowadzi do „Haus Wachen- 
feld". Pierwsze trzy godziny drama 
tycznej rozmowy, które mają przy 
gotować mogiłę niepodległości au 
striackiej, nie dały wyniku. Trzy 
pi óby telefonowania do Rzymu po­
zostały bez odpowiedzi. Wioski mi­
nister Ciano kaźe zawiadomić, że 
szef Rządu włoskiego bawi chwi. 
Iowo w  Rocca delle Caminate na 
swym letnisku 1 nie można się z 
nim skomunikować. Około połud­
nia Hitler nerwowo wstaje i otwie

S a m o l o t y  n i e m i e c k i e  
nad W ied n iem

Od października 1913 r. do 12 Marca 1933 r.

Główne epizody
dram atu  austrlsc^iega

11 października 1918 roku dawny | o wolność i niepodległość AustrU.
„Beiclisrat" stwierdza rozpad nio- C marca 1931 r. —  Narodowi „sc- i 
narchii austro - węgierskiej i kon-1 cjaliści" w ystępują na widownię w ' 
stytuujo się jako Zgromauzenie Na- Austrii.
rodowe- I 17 m arca 1931 r. —  Podpisanie!

30 października 1918 r. następuje protokułów rzyuisltich między Italią , j 
proklamowanie Republiki austriae- Austrią i W ęgram i, gwarancje nie- i 
kiej. podległości Austrii.

Marsz Germanów
ku Hcrzu Śródziemnemu

12 listopada 1918 r. przyjęty zo- 
staje  z  in icjatyw y partii socjalno- 
uemokratycznej projekt Unii Austrii 
z  Rzeszą (prezydentem  Rzeszy jest

4 m arca 1919 r. —  zebranie Zgro­
m adzenia Narodowego, Które uchwa 
la  projekt Unii z  Rzeszą.

10 września 1919 r. —  na m ocy
'* "" paktu w St. Germain Allan-

Ideę B lsm arka, ju t przed 50 la ty ,, lantyckie Uapagu dystansow ały, ja 
t a l  I , N iem iec «» k„ „ a je lę k ,,... m, Unii Europa .

b n eso m  morza 9 r o d - |u . S. A. okryty .„ g M .k ie , .  a r a -1  ci Mad A„ lr U
Triestu w ychodziły okręty j Ł KzeSŁą.Wilhelm U  i jego  I

zmienili kierunek Urangu 
Siiden, Unia w ytyczna I ' 
z Ham burga do Bagdadu, 

łan, w  części już urzeczywist- 
, załam ał się w  r. 1918 pod 

I Aliantów . Jednocześnie je- 
tegoż sam ego Hamburga, 

i rezydował „Hapag" i potężny
i przyjaciel Wilhelma U , dy 

■ Hapagu, Baliin, w yszedł zre- 
auzow any przez Ballina projekt po­
łączenia linię komunikacyjną 
sk ą  Triestu z  Indiami I Dalekim  
W schodem. Triest był wówcz: 
tem  austriackim , a le  A ustro-W ęgry 
były w ygodnym  sojusznikiem  Rze­
szy  I nie czyn iły żadnych wstrętów  
Berlinowi. Dzisiaj Triest jest  wło­
sk i, ale... A ustria w łaściw a jest pro 
wincją R zeszy, która zbliżyła się  
potężnym  skokiem  do brzegów  
Adriatyku.

Już w  1913 roku okręty transat-

kompanii austriackiej pozostającej! 
pod kontrolą Uapagu hambursltie-1 1922 rok —  Liga Narodów gwa-
go, które zawijały do Bombaju, Co- rantuja byt niezależny Austrii, 
lombo, Singapore, Szanghaju, Jo- Lipiec 1927 r. —  zbrojne w ystą- 
koham y. _  N a morzu Śródziemnym, [ ple„ ie Socjalistów  w Wiedniu.

1931 r. — Kanclerz Rze 
Bruening I kanclerz Austrii, 
eh, zawierają umowę o unii

dzisiaj „ ia d o m  III R zeszy W » |< » , A n .tH , 1
n — M , - n  dauu jth  , l» t»todzo-

■narzcń R lsuuiria. A l .  między lir .n  “  llrzeŁ " . . U .
nerem i Triestem jest zapora —  | 1932 r. —  Liga Narodów gwaran-
1 talia. P akty są tylko „św istkam i tuje na m ocy prulokułu w Lozannie 
papieru'*, depesze też tylko paskam i po raz drugi niepodległość Austrii, 
papieru, bez względu na treść. A . _ r.nhinet liniiA driatyk, przedsionek morza Śród- Cz, r" lsc  193 . r. —  Gabinet Doll-
zlem nego, nęci i kusi wizją w sp a -, ussa'
nlałych horyzontów. Imperializm | 12 lutego 1934 r. —  D ollfuss wy-
pangermaAski, rozbudzony, podjął stępuje z  rozkazu M ussoliniego 
m arsz naprzód i nio zatrzym a s i ę ! zbrojnie przeciw socjalistom. Doeho 
tak prędko. j dzi do krwawych walk z „Scliutz-

bundem", który w alczy! boliatcrsko |

>u> linii Suezu, f laga  handlowa nie­
m iecka konkurowała z flagą a n g ic l- ! 
ską. Wojna 1914 roku przek reśliła , .• u k c j .  A m -taja A ustrii n a m w a !

25 lipca 1934 r. —  Rew olta naro­
dowych „socjalistów** w Wiedniu, 
zamordowanie Dollfussa. Schusch­
n igg kanclerzem.

27 września 1934 r. —  AngUa I 
Francja gw arantują niepodległość 
Austrii.

7 stycznia 1935 r. —  Deklaracja  
francusko - w łoska gw arantuje nie­
podległość Austrii.

3 lutego 1935 r. —  Tej sam ej tre­
ści deklaracja angielsko -  francu­
ska.

14 kw ietnia 1935 r. —  Stresa. 
Gwarncje Francji, A nglii I Italii dla 
Austrii.

23 kwietnia 1937 r.— Schuschnigg  
w izytuje Musoliniego.

12 lutego 1938 r. —  Schuschnigg  
u Hitlera w Berchtesgaden. U ltim a­
tum  Rzeszy.

7 marca 1988 r. Schuschnigg za­
rządza plebiscyt.

11 marca 1938 r. —  Schuschnigg  
ustępuje.

12 m arca 1938 r. —  W ojska nie­
m ieckie okupują Austrię.

Upadek niepodległości Austrii byl 
przede wszystkim  wynikiem  krwa­
wej rozprawy z socjalistam i, którzy  
jedynie byli zdolni do skuteczniej­
szej obrony wolności AustrU.

ra drzwi do sąsiedniego pokoju 
przed Schuschniggiem ze słowami:

— PANIE KANCLERZU ZWI^Z. 
KOWY, POZWALAM SOBIE 
PRZEDSTAWIĆ TYCH PANÓW.

Sschuschnigg widzi, że w poko. 
ju siedzą trzej panowie, którzy 
wstają salutując: główny dowód­
ca armii niemieckiej generał Keitel, 
główny dowódca grupy II (moto­
ryzacyjnej) gen. Reichenau oraz 
komendant bawarskich alf lotni­
czych generał Sperrle.

Schuschnigg jednak trfe daje za 
wygraną. Posiada bowiem w swe, 
skórzanej tece dokumenty, które 
są dla jego rozmówcy pod każdym 
względem kompromitujące. Poka­
zuje tedy Hitlerowi plan „nazi- 
stów** austriackich, którzy postano 
will ZAMORDOWAĆ AMBASA­
DORA NIEMIECKIEGO W WIED- 
NIU VON PAPENA. Zabójstwo Pa- 
pena, które zostało ułożone pomię­
dzy Himmlerem a Tavesem minio 
być sygnałem dla rewolucji „na- 
„nazistycznej** w Austrii.

Hitler jednak rde daje się zbić 
z tropu I paruje ten cios, oświad­
czając, że posiada dowody na to. 
że emigranci niemieccy, którzy ko 
rzystają z gościnności austriackiej, 
planowali zamach na niego same­
go na Hitlera.

Dopiero późno wieczorem rot. 
mowa zbliżała się ku końcowi. Je, 
wynikiem był zamach na niepodle­
głość austriacką.

W nocy Schuschnigg powraca 
tym samym specjalnym pociągiem, 
w którym znajduje się także Pa­
pen. Prezydent Miklas jest pierw­
szym człowiekiem w  Austrii, który 
się dowiaduje od Schuschnigga o 
rozmowie w Berchtesgaden. Bur­
mistrz zaś Wiednia Schmitz, który 
o wszystkim poinformowany zos­
tał elefonfcznłe, zwołuje do siebie 
przedstawicieli ruchu chrześcijań­
sko - społecznego i postanawiają, 
nie ustępować.

Ludność jest wzburzona. Krążą 
najfantastyczniejsze pogłoski.

Dn. 14 lutego w  nocy gazeta 
półoficjalna „Reichspost** wydaje 
dodatek nadzwyczajny, że powstał 
nowy Rząd, a Zemato jest wice­
kanclerzem. Gazeta ulega konfiska 
cie, bo nowy gabinet istniał tylko 
dwie godziny. Zemato musi dymi­
sjonować, ponieważ Jego żona jest 
żydówką.

Wieczorem, 14 lutego sekretarz 
stanu dla spraw zagranicznych u- 
rządza zwykłe przyjęcie dyploma­
tyczne w „Hofburgu". Na tym ban 
kiccłe podawane jest stare srebro 
z czasów cesarza Franciszka Józe­
fa. Papen bardzo się interesuje tym 
srebrem i ogląda z podziwem każ­
dą sztukę. Dyplomaci opowiadają 
sobie, że Berlin zawiadomił W ie. 
deń, iż jeżeli nowy Rząd nie wypa 
dnie według jego woli, to wkroczy 
do Austrii wojsko niemieckie. Dn. 
15 lutego staje się znana nowa li­
sta członków Rządu oraz ogłoszo­
ny zostaje dekret o  zupełnej amne­
stii wszystkich „nazistów", nie wy 
lączając morderców Dollfussa. Am 
nestia wywołuje przygnębiające 
wrażenie wśród ludności robotni, 
czej. Przy niemieckim biurze tury­
stycznym obok Opery, gdzie od 
wielu miesięcy wisi olbrzymi por­
tret kanclerza Hitlera, dochodzi do 
zaburzeń. Policja nie interweniuje,

WKROCZENIE WOJSK NIE­
MIECKICH DO WIEDNIA.

lecz uspokaja szablonowym upom­
nieniem: „Nie zatrzymywać się, 
Iść dalej 1“

Wieczorem o godz. 11 w gmachu 
Ministerium Wojny odbywa się na 
rada w sprawie rozmowy w Berch­
tesgaden. Przewodniczy gen. Jan- 
sa, szełe sztabu generalnego, były 
attache Austrii w Berlinie.

Po całonocnych obradach zapa. 
dla uchwala: „OBRONA N1EPO- 
DLEGLOŚCI AUSTRIACKIEJ AŻ 
DO OSTATNIEGO ŻOŁNIERZA 
AUSTRIACKIEGO".

Nazajutrz Schuschnigg zćecydo  
w al się ogłosić plebiscyt ludności 
w sprawie niepodległości AustrlL 
Plebiscyt ten według powszech­
nych przypuszczeń miał się zakoń. 
czyć miażdżącym zwycięstwem  
Rządu.

Takie było położenie, kiedy HL 
tler zdecydował się ubiec Schu­
schnigga.

W nocy z czwartku na piątek 
(10 na 11 marca) wojska niemiec­
kie obsadziły całą granicę z Au. 
strią.

Papen, który przebywał w  Wie­
dniu, otrzymał z Berlina rozkaz 
wyjazdu i udał się samolotem do 
stolicy Niemiec. Niemiecki charge 
d‘affaires, który pozostał w W ied­
niu, zakomunikował Schuschnig- 
gowi, że Hitler żąda odroczenia 
nleblscytu i przeprowadzenia go  
później, w  innych warunkach. 
Schuschnigg odpowiedział odmo­
wnie.

lednocześnie w  piątek rano, am. 
basador niemiecki w  Paryżu zgło. 
sił do Leona Biuma, następnie zaś 
do ministra spraw zagranicznych 
Delbosa 1 oświadczył im w  imie­
niu „Fuehrera", że jeżeli w  związ­
ku z plebiscytem, w  Austrii wybu­
chną zamieszki, to wolska niemie­
ckie zaJma północne prowinełe nie 
mieckie, abv przywrócić porządek. 
To samo zakomunikował w  Lon. 
dynie lordowi Halifaaowi niemiec­
ki charge d'affalres.

Dalszy przebieg wypadków czy­
telnicy znają z depesz. Schuschnigg 
musiał początkowo odroczyć ple­
biscyt, a potem podać się do dy- 
mięli. nakazawszy wycofać wojska 
austriackie z nad granicy (i otwo­
rzyć w ten sposób drogę okupan­
tom niemieckim), aby uniknąć be­
zużytecznego rozlewu krwi.

Rozwiązania haniebniejszego dla 
Europy nie można sobie było na­
wet wyobrazić...**

Co p rz y b y ło  HI R ze s zy
po okupacji A ustrii

Mieszkańców: 6.760.000 (wg. 
spisu ludności z 1934 roku), w 
tym 97.5% Niemców, 1,9% Cze­
chów, 1,9% Słoweńców i Chorwa 
tów. Wyznaniowo ludność Austrii 
dzieli się na: 6.100.000 katolików, 
300.000 protestantów, 200.000 Ży 
dÓW.

Terytorium: 83.868 km. kw. 
obejmujących stolicę i  8 prowin­
c j i
Główne miasta: Wiedeń 3.350.000 

mieszkańców, Graz 150.000, Linz

100.000, Insbruck 55.000 m ięsa.
Budżet roczny Austrii: 1.400 

milionów szylingów po stronie wy 
datków.

Handel: import na sumę 1 mi­
liard 300 milionów szylingów; 
eksport na sumę 1 miliarda szy­
lingów.

Arm ia: na podstawie traktatu 
z St. Germain wynosiła 30.000 
ludzi, zreorganizowana przez 
Niemcy może liczyć 100 tysięcy 
ludzi na stopie pokojowej.
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Umowa zbiorowa w ę ™ ś ! ę  hodowlanym fe s n iu  przeiijg siisite ss lu iM i
dla Warszawy i szeregu miejscowości w okręgu warszawskim w  Opocznie

W  d. 18 b. m. został podpisany 
w  Warszawie układ pomiędzy 
Stów. Przem. Budowlanych a Cen. 
tralnym Związkiem Robotników 
Przemysłu Budowlanego, który re 
guluje warunki pracy i płacy oraz 
zawiera postanowienia, zmierzają" 
ce do trwałego unormowania sto­
sunków w przemyśle budowlanym.

Od lat kilku warunki były usta

Kącik radiowy
DZIŚ, 20.111, niedziela.

0 .Nabożeństwo, Ka sanie k*. arcybi­
skupa Teodorowśesa.

2 „Błękitne mleese" — transmisja

0 Muzyka obiadowa.
5 Pieśni szkockie Beethoveoa.
5 Podwieczorek pray mikrofonie.
1 „Pokusa** — słuchowisko.
5 „Ta—joj“ —  wesoła audycja ■«

Lwowa.
0 Recital fortepianowy Pietra Mail- 

lard V erg er.

PODWIECZOREK RADIOWY 
Z FRENKLEM I  OLSZĄ.

Niedzielny podwieczorek przy mikro­
fonie o godz. 16.45 zapowiada się bar­
dzo wesoło 1 atrakcyjnie. Wystarczy 
wymienić chociażby areyweeołego Ta- 
denata Olazę i populantg śpiewaczkę 
Barbarę Koetrzewekę, aby ocenić walo­
ry homom tej audycjL W podwieczor­
ka wezmę odział I inni jeszcze wyko- 
z rrry :  niezawodny Tadeusz Frenkiel. 
Ł  Zayenda, L Pa heli, humory iei i Ma­
ła Orkiestra Polskiego Radia pod dyr. 
Górzyńskiego. Podwieczorek będzie 
niejako dalszym cięgiem pogodnej 
dyejl południowej o go da. 1340, 
którę złoży się rozrywkos
obitdowa“.

GŁOŚNIK DETEKTOROWY 
za 13 z ł.

w ysyłam y każdemu po wpłaceniu —  
PKO. Nr. 12-239 zł. 10, reszta 1 zł. 
m iesięcznie. Tylko w marcu. POL­
SK IE ZAKŁADY „AT A" WARSZA­
W A, OOKODOWA 37.

Radio warszawskie
m i i ,-.i  yzinii.a , 20 marca.

W ARSZAWA L 8. Ploań. 8.00 
Dziem ua por. 8.16 Aud. dla wsi. 
N abożeństwo z kościoła sw . Krzy­
ża  W Warszawie. 11.22 Państw ow a  
M anulaklura Saskiej Porcelany  
Miśni- 12. Hejnał. 12.03 Ork. pod 
dyr. Tom asza K iesewerlera z  Wuna. 
13. Przegląd kulturalny. 18.10 „Le­
genda o Janie i  Cecylii" z pow. 
rzeszkowej „Nad Niemnem ". 13.30. 
M uzyka obiadowa. 14.46 Aud. dla 
w si. 15.46 W szystkiego po trochu— 
aud. dla dzieci. 16.05 Arie operowe 
w  w yk. Sergiusza Henoniego. 16.*" 
P ieśni szkockie Beethovena. 16.45. 
Podwieczorek z  hotelu „Bristol". W 
przerwie ok. godz. 17.50. Chwila Biu 
ra Studiów. 18.60 „Pokusa" — 
cbowisko Zdzisława M aryuowskiego 
(w znow ienie). 19.86 Słynni wirtuo­
zi Ip łyty). 20.35 Program . 20.40. 
Przegląd poiiL 20.50 Dziennik Wlecz. 
2L Wiad. sportowe. 21.15 „Nowa wio 
sna" — wesoła aud ze Lwowa. 22. 
R ecital fortep. Pierre Maillard Ver- 
ger. 22.35 Muzyka lekka z  płyt. 22.50 
O statni dziennik.

W ARSZAW A U . 14.45 M uzyka 
pieśni Schuberta (p ły ty ). 16. F elie­
ton aktualny. 18.10 Zespół sal. Ty- 
chow skiego i Osieckiego. 16.58 Pro­
gram . 22. Muz. lekka 1 tan. z p ły t

PONIEDZIAŁEK, 21 marca.
W ARSZAWA 1: 6.15 Pleśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka (p łyty). 
7.00 Dziennik. 7.15 Muz. (p ły ty ). — 
8.00 Aud. dla szkół. 11.16 Aud. dla 
szkół. 12.00 Hejnał. 12.03 Aud. poi.
15.30 Wlad. gospod. 15.45 ,JL pleśnią 
po kraju**. 16.15 Z gitarą po podwór 
ku. 16.50 Pog. a k t  17.00 Przyrost 
ludności — odczyt —  w ygi. prof. 
dr. Adam Krzyżanowski. 17.16 Czaj 
kow skl: Kwartet op. 30 es-m oll — 
w yk. kw artet Warsz. 17.60 Pogadan 
k a  1 wlad. sportowe. 18.10 Piosenki 
w  w yk. Józefiny Baker (p ły ty ). —
18.30 Program. 18.80 Aud. dla w si. 
19.00 Aud. żołnierska. 19.80 „Czy 
sztuka Jest luksusem ?" —  dialog w 
oprać. Stanisław  R lessa (z Toru­
n ia ). 19.50 Pog. akt. 20.00 „Witamy 
wiosnę" koncert. W przerwie o go­
dzinie 20.45 Dziennik. 21.40 Nowości 
literackie. 22.00 Koncert sym fonicz­
ny w  w yk. Ork. P. R. podd yr. ~  
telberga oraz Eugenii Umińskiej 
skrzypce. 22.60 Ost. dziennik.

WARSZAWA II: Zespoły opero­
we. (p łyty). 14.00 Parę Informacji. 
14.05 Program. 14.10 Koncert roz­
rywkow y (p ły ty ). 15.00 Aprowiza­
cja  W arszawy — pog. 15.15 Wlad. 
sportowe. 15.20 Zespół Haliny Adam 
skiej — Grossmanowej. 18.00 Reci­
ta l fortepianowy Ryszarda Wernera.
18.50 Muzyka lekka (p łyty). 19,55 
ty c ie  kulturalne stolicy. 22.00 Repor 
taż. 22.15 M elodie z  operetek Frtmla 
(płyty)- 22.30 Muz. tan. z  dancingu 
1 z płyt.

KRÓTKOFALÓWKA: Dzl(
Gawęda. Na fortepianie gra Jadwi­
ga  Szam otulska. Polskie tańce— po­
gadanka. Tańce polskich kompozyto 
rów.

lone przy pomocy orzeczeń Ko­
misji Rozjemczych, które reguło, 
waty tylko place, a nie uwzględ­
niały najistotniejszych postulatów 
robotniczych. Obecnie podpisana 
umowa wprowadza prawo wybie­
rania delegatów robotniczych na 
wszystkich budowlach, oraz po­
stanowienie, źe delegaci za peł. 
nienie swych funkcyj nie mogą 
być prześladowani, ani zwalniani 
z pracy; że pracodawcy nie będą 
czynić przeszkód w  organizowa­
niu robotników w Związku zawo­
dowym, ani prześladować ich za 
należenie do organizacji klas.; źe 
robotnicy mają prawo do 8 i 15- 
dniowego płatnego urlopu w  myśl 
ustawy z dn. 16.V 1922 r. 1 że pra 
codawcy nie będą zwalniać robot­
ników z pracy przed nabyciem 
przez nich prawa do urlopu oraz 
źe wszelkie kwestie sporne będą 
rozpatrywane i  załatwiane przez 
specjalną komisję pojednawczą.

Należy stwierdzić, że Jest to du- 
ży krok naprzód wobec Istniejące­
go stanu rzeczy w  tym przemyśle, 
gdzie robotnicy Jeszcze nigdy nie 
mieli swoich praw zagwarantowa. 
nych i  o każdą, nawet najdrobniej 
szą zdobycz związki musłały pro- 
wadzić uciążliwe 1 wyczerpujące 
walki.

Płace zostały ustalone w  ten spo 
sób, że część podwyżki robotnicy 
otrzymają w  dn. l.IV , a drugą 
część dn. 1.VIII rb. Ogólna pod­
wyżka wyrównawcza w  stosunku 
do płac z roku 1937 wynosi prze-

S tra jk  s z lif ie rz y  
w  fa b ryce  w a rs z a w s k ie ]

W  fabryce żyrandoli i  lamp 
Marciniaka przy ul. Wroniej 23 
w Warszawie w dniu 18 b. m. 
przeszto 200 robotników zastraj. 
kowało, okupując fabrykę.

Zatarg wybuchł z powodu ła­
mania przez p. Marciniaka urno 
wy zbiorowej, wbrew której ta . 
rząd fabryki nie uznaje delegacji 
robotniczej t szykanuje robotni, 
ków za przynależność do Związ. 
ku Robotników Przemyślu Meta­
lowego w Polsce.

P. Marciniak, chcąc rozbić or­
ganizację, zwolnij kilku swych 
długoletnich robotników, a gdy 
w sprawie tej interweniowała de­
legacja robotnicza, to oświadczył 
że delegacji nie uznaje. Dla 
zaakceptowania swego stanowi­
ska wymówił pracę kilku dalszym 
robotnikom (szlifierzom) a w ich 
liczbie i  delegatom robotników.

Wówczas robotnicy zwrócili się 
o pomoc do Związku, lecz ani 
osobista interwencja sekretarza 
Związku u p. Marciniaka, ani 
konferencja w  Inspektoracie Pra­
cy I obwodu nie odniosJy skutku, 
gdyż p. Marciniak na drugą kon­
ferencję do Inspektoratu Pracy 
wcale już nie przybył, ani nie 
przysłał swego pełnomocnika.

Robotnicy, widząc, że Marci­
niak zmierza do rozbicia organi­

Ciągłe wypadki
w fabrykach metalowych

w  Przedborzu
Jeszcze przed ukazaniem się ko. 

munikatu prasowego o śmiertel­
nym wypadku w fabryce Lucjana 
Wójcickiego w Przedborzu, w  któ 
rym zginą! robotnik szlifierz od 
pęknięcia kamienia, drugi wypa 
dek pęknięcia kamienia nastąpił 
w fabryce noży Izraela Tenenbau- 
ma w  Przedborzu.

Tym razem wprawdzie nie był 
to wypadek śmiertelny, lecz skoń- 
czył się silnym potłuczeniem ro 
botnika szlifierza, Mieczysława O- 
sickiego.

Charakterystyczne było zacho. 
wanie się fabrykanta. Dla zatu 
szowania całej sprawy uciekł się 
on do pomocy... wódki.

Przyczyną wypadków jest brak 
należytej ochrony pracy. Klasa ro 
botnicza Przedborza, przeżywają 
ca stałą tragedię wypadków fabry 
cznych domaga się usilnie uregu- 
lowanla tego niezdrowego stanu 
przez czynniki miarodajne.

ciętnie około 12%. Najwyższą pod 
wyżkę uzyskali cieśle i  robotnicy 
niewykwalifikowani, L zw. pomoc 
budowlana, lecz również zostały 
podwyższone płace innych kate- 
goryj robotników.

Akcja jednak nie jest jeszcze za" 
kończona, gdyż w  myśl wniosku 
przemysłowców, układowi musi 
być nadana moc powszechnie obo­
wiązująca; dopiero wtedy umową 
w  szerokim zakresie zostanie cał­
kowicie wprowadzona w  życie.

Związek klasowy, w  przeciwsta’  
wieniu do lat ubiegłych, postano­
w ił nie brać udziału w  rokowa­
niach razem z Innymi organizacja, 
mi, które, nie posiadając wpływów 
wśród robotników, odgrywały rolę 
„kib iców" w  stosunku do Związ­
ku klasowego.

Wyeliminowanie zbędnego ele­
mentu z rokowań przyczyniło się 
do zawarcia umowy, gdyż dla 
związków, nie reprezentujących 
zorganizowanych robotników, by­
ły najwygodniejsze orzeczenia 
Kom. Rozjemczych.

Tego rodzaju związkom trudno 
będzie pogodzić się z obecnym sta 
nem rzeczy i nie jest wykluczone, 
że będą uprawiać demogogię, a 
może nawet 1 dywersję w  szere­
gach robotniczych, ale klasa robot, 
ulezą wszelkiego rodzaju próbom 
przeciwstawi się stanowczo; jesz, 
cze ściślej skupi się przy Związku 
klasowym i będzie bronić zawar­
tej umowy zbiorowej.

FELIKS SOCHA.

zacji, steroryzowania robotników 
1 narzucenia im wygodnej dla sie­
bie delegacji, aby pozbawić robot 
ników należnych im praw, wynika 
jących z ustawodawstwa ochron­
nego i umowy zbiorowej, posta- 
nowlli się bronić 1 przystąpili do 
strajku okupacyjnego, zdecydo­
wani wytrwać w nim do całkowi­
tego zwycięstwa.

Kierownictwo akcją objął Zw. 
Robotników Przemysłu Metato. 
wego w Polsce.

tylko trzeba
żądać u fryzjera pendzla i rozpylacza „Higiena" fl.'- 

m y J . Z lEJlE C K ł (Solna 17, odkażonego po każdym  ogoleniu w apara­
cie, zatwierdzonym  przez Główny Urząd Sanitarny. 346
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W szystkim  niżej wymienionym  firmom, osobom pryw atnym  1 tym  bez 

imiennym, którzy bądź na interw encję p. Wandy Wermińskiej, bądź sa­
morzutnie nadsyłali pomoc pienlążną oraz prowianty t artykuły pierw­
szej potrzeby, w ykazując tym  sam ym  solidarność z  nami w  w alce o  
słuszną sprawę kultury polskiej, Kom isja M iędzyzwiązkowa Pracowni­
ków Opery W arszawskiej sk łada tą  drogą najserdeczniejsze „Bóg zapłać*

L is ta  o f ia ro d a w c ó w :
1) Hotel „Europejski" —  PI. P ił­

sudskiego, 2) H otel „Bristol" —  Kr. 
Przedm ieście, 3 ) „Simon i Stecki"— 
Krakowskie Przedm ieście, 4) B-cia 
Kuczyńscy —  B racia 13, 5 ) B. Lla- 
sow skl —  Wierzbowa 9, 6) Pomia- 
nowskl —  M arszałkowska 65, 7) Bar 
„Wiedeński"—Trębacka 11, 8) „Ba­
chus" —  Widok 25, 9) „Słoń"—Tar 
gow a 68, 10) „Bacon Express“ —  
WaUców 11, 11) Gogolewski —  Dłu­
ga 28, 12) Bar „Setka" —  M arszał­
kowska, 18) „Satyr" M arszałkow­
ska, 14) ,Man>" M arszałkowska, 
15) „Pod Srebrną Różą" —  Sienkie­
w icza 12, 16) „A la  Fourchette" —  
M arszałkowska 118, 17) Janowlcz, 
M arszałkowska 83, 18) M ytkowskł, 
Plusa róg M okotowskiej, 19) „Bar 
Amerykański" —  Senatorska 27,20)  
Bar „Raj" —  Miodowa 3, 21) Ku- 
ryluk 1 S-ka —  H ale Mirowskie, 
22) „Napoleonka" —  św. Krzyska 
26, 23) B-cia Pakulscy, 24) Browar 
„Okocim", 25) Juliusz Melnl, 26) 
Bar „Pod Bukietem", 27) „Lourse", 
Plao Teatralny, 28) Olszewski — 
Trębacka 3. 29) Weber —  Radzymlń 
ska 2, 80) Gertner — Moniuszki 12, 
31) „Salls" —  Zgoda 4, 32) Mleczar 
nia N adśw idrzańskaś' —  AL Jero­
zolim skie 16, 33) Bar „Powiśle" — 
Radna 6, 34) Puchalski — Krak.
Przedm ieście 23, 36) Wroczyński 
cukiernia, 36) Em il Wedel, 37) „ 
miańska" M azowiecka 12, 38) L „-
kle N ow y Świat, 39) Franciszek  
Karpiński Wolność 7-9, 40) J . Do­
m ański— Choclmska 5, 41) Fruziń­
ski—Cicha 3, 42) „Narcyz"—2óra- 
w la 19, 43) Tabaezyński—M raszał- 
kowska, 44) Żmijewski —  Krak. 
Przedm ieście 1, 45) „Adria" — Mo­
niuszki, 46) Brun 1 Syn—P lac Te-

bowa 11, 49) „Arabia" Marszałkow­
ska 106, 50) Hirszfeld—N ow y św ia t  
27, 51) „Pod Wróblem" M azowiecka 
53, N ow ość Paryska— Leszno 69, 54) 
Piekarnia Narodowa—Górnośląska 
9, 55) Dawlaowicz—N iska 60, 56)
Zloty Kłos—Targow a 3, 67) „Bar dla 
w szystkich" Chłodna, 68) Cafe Club 
N ow y św ia t  15, 59) „Paryżanka"—  
Grójecka 64, 60) Getter 1 S-w le —  
Złota 20, 61) G ajewski —  M arszał­
kowska, 62) R owiński i  Ruszkiewicz 
—D olna 43, 63) L. Splesa 1 Syn —  
Daniłowiczowska 16, 64) Piekarnia  
P aryska —  żelazna 78, 65) B-cia  
Sadow scy —  Focha 10, 66) F r. Puls 
D aniłowiczowska 12, 67) Andrzejew  
sk a  —  z  firm y Brun, 68) R. Lin­
ko w sk l—  Graniczna 15, 69) „Pol-
drób" Ceglana 14, 70) Piekarnia Ku 
racyjna —  W armińska, 71) Bar 
„Ziemiański**, 72) Bar „Astorla" A l 
berta 2, 73) Szpital św . Ducha, 74) 
Perczyńskl —  Moniuszki 3, 75) Tro­
janow ski —  Miodowa 6, 76) „Pie­
karnia Wiejska". 77) Klub Szaradzi 
stów , 78) Urzędnicy W ydziału Ad­
m inistracyjnego Prawu. M inisterst­
w a Przem ysłu 1 Handlu, 79) Bar 
„Wiktor", 80) „Cristal", 81) Bar  
„Pod Szóstką" Podwale 6, 82) „Plu­
ton", 83) Pracow nicy „Paradlsu", 
84) P aw likowski i  Mika. 85) P raca  
w nicy Piekarni Lewandowskiego,
86) „Gospoda pod N iedźw iedziem -,
87) Chór m ęski Kość, św, Aleksan­
dra, 88) Zrzeszenie Prac. P olskiego  
Monopolu Tytoniowego, 89) Chór 
„Znicz" —  Kredytow a S, 90) Zarząd 
Dóbr „Obodowce", 91) W ojcieszko

— Alberta 1.

Podaliśmy już, że w  obronie 
orzeczenia Komisji międzymini. 
sterialnej, któremu, pomimo zobo­
wiązań i przyrzeczeń, dyrekcja 
firmy „Dziewulski i Lange* nie 
chciała się podporządkować, ro­
botnicy Opoczna ogłosili strajk 
solidarności. Strajk trwał przez 
2 dni 1 był Imponujący, wykazu­
jąc tężyznę 1 karność miejscowe-

W iadom ości Polski
TRAGICZNA ŚMIERĆ 

OD ZAPALONEJ ŚWIECY.
W  niezwykle tragicznych oko­

licznościach zginęła w Lublinie 
właścicielka cegielni, wdowa Joan 
na Kuczerowa. Idąc na spoczy­
nek postawiła przy Jóżku na sto­
liku nocnym płonącą świecę. Nim 
świecę zgasiła, sen zmorzył ją, 
a przewracając się na Jóżku, ude- 
rzyła w stolik i obaliła świecę. 
Od płonącej świecy zajęła się po­
ściel — i dym tlącego pierza i 
wełny z koJdry zadusił Kuczero- 
wą. Widocznie zdołała się jeszcze 
przebudzić i próbowała się rato­
wać, bowiem domownicy znaleźli 
ją rano w  spalonej biellźnie przy 
strawionym przez ogień łóżku, 
jednak nie miała już dość sił, 
by dowlec się do drzwi i wezwać 
pomocy. Interwencja lekarza o- 
graniczyła się do stwierdzenia 
zgonu Kuczerowej.

ZAJŚCIE NA POGRANICZU
POLSKO-NIEMIECKIM 

Na pograniczu niemiecko-pol­
skim, w punkcie granicznym Beu 
then Rosberg-Nord pod Piekara­
mi śl., doszło do zajścia. Przy­
był tam jakiś obywatel niemiecki 
nieznanego nazwiska, który, zwrć 
ciwszy się w  stronę polskich funk 
cjonariuszy granicznych, począł 
sypać wyzwiska pod adresem na­
rodu i Państwa Polskiego. M. in. 
Niemiec ów wykrzykiwaJ: „Cze- 
kajcle, wy polskie świnie, teraz 
wam pokażemy?" Na Interwencję

1 f in  ®l '*1 “ ęakleh uyaka Pin, stora- 
IU U  jo jąe a pirat Nr. 111. Naukową
broszurę wysyłam; bezpłatnie, dyskret­
nie „Inrentns**, Warszawa, Alejo Jero­
zolimskie 35. 169

go proletariatu w  myśl hasła Je­
den za wszystkich, wszyscy za je­
dnego".

Robotnicy chcą wierzyć, te 
przede wszystkim Inspekcja Pra- 
cy, a następnie inne czynniki rzą­
dowe zmuszą opornych właści­
cieli do uszanowania obowiązu­
jących praw.

funkcjonariuszy polskich straż­
nik niemiecki wezwał wprawdzie 
prowokatora do usunięcia się, )e. 
dnak wezwania tego nie popart 
siłą, tak, źe prowokator ów w dal 
szym ciągu lżył bezkarnie. Fo 
dwudziestu minutach takich po­
pisów Niemiec oddali) się wresz­
cie dobrowolnie.

Nadmienić należy, że nie jest 
to odosobniony wypadek takiej 
bezkarnej prowokacji nad gram 
cą niemiecko .  polską.

POŻAR ZNISZCZYŁ 17 DO. 
MÓVJ

We wsi Joników, pow. opoczyń­
skiego, pożar zniszczył 17 do 
mów mieszkalnych, wraz z zabu­
dowaniami gospodarczymi. W 
czasie akcji ratunkowej uległo po 
parzeniu kilka osób. Przyczyna 
pożaru nie ustalona.

ECHA WIELKIEJ WOJNY 
We wsi Zaturce, pow. horodei-

sklego, w maj. Martynowsklego. 
dzieci znalazły granat, pochodzą 
cy z wielkiej wojny. Dzieci, ma­
nipulując granatem, spowodowa- 
ły wybuch. Odłamkami pocisku 
zostali zabici na miejscu: 13-let. 
Stanisław Bernard 1 Antoni Tra- 
czuk; brat tego ostatniego został 
ciężko ranny.

ZJAZD T. N. 8. W.
W  dniach 20 i  21 b. m. odbywa

się w Krakowie w gmachu Colle. 
gium Novum U. J. Zjazd Towa­
rzystwa Nauczycieli Szkół śred­
nich I wyższych.

W IA D O M O Ś C I S P O R T O W E
ECHA ALSRTIAUKIEGO  

PRZEWROTU
W związku z  zaborem  Austrii 

przez R zeszę Niem iecką, prowadzo­
na jest obecnie likwidacja reprezen­
tacji sportowej A ustrii na terenie 
międzynarodowym i rozpoczęto już 
odwoływanie zakontraktow anych me­
czów międzypaństwowych. M. in. 
odwołano m ecz Austria —  Francja 
w piłce nożnej, projektowany na 24 
b. m . w Paryżu. N ie ulega  zatym  
w ątpliwości, że udział Austrii w  pil 
karskich m istrzostw ach św iata bę­
dzie także odwołany.

V
Co do m eczu bokserskiego Polska  

— Austria, projektowanego na 12.IV 
w  Wednlu istnieje projekt zamie­
nienia go na spotkanie Wiedeń —  
Poznań.

ZNOKAUTOWANY  
SĘDZIA... PIŁKARSKI 

W  Anglii na m eczu piłkarskim  
pomidęzy A ston Villą i  Manchester 
City, w ydarzył s ię  niezw ykły wypa 
dek. N a 10 m inut przed końcem  r *  
czu, sędzia spotkania Thompson t 
stał tak silnie uderzony piłką, 
stracił przytomność. Miejsce Jego 
m usiał zająć jeden z sędziów  linio­
w ych, który prowadził m ecz do koń

CHMIELEWSKI INTERNOW ANY  
W  BARAKACH  

DLA EMIGRANTÓW
Słynny bokser polski, m istrz Eu­

ropy, Henryk Chmielewski, który  
przybył wczoraj do N ow ego Jorku, 
został przez policję zatrzym any w 
porcie i  internow any w  barakach 
dla em igrantów  na E llis Island. 
Chm ielewski został zatrzym any po­
niew aż nie m ógł udowodnić, że  przy 
był w  charakterze turysty, a  kon­
traktu dotychczas nie podpisał.

W  tej spraw ie zostały Już w szczę­
te  kroki u  władz am erykańskich 1 
Chm ielewski m a być wypuszczony  
za kaucją, złożoną przez Jego mena 
żera, C yganiewicza.

■JĘDRZEJOWSKA W  FINALE  
TŁOCZYSSKI W PÓŁFINALE

N a międzynarodowym turnieju te  
nlsowym  w Cannes polscy tenisiści, 
którzy częściow o odzyskali Już daw 
ną form ę, odnieśli szereg  dalszych 
sukcesów.

Tłoczyńskl po zw ycięstw ie nad 
M etaxą odniósł now y w ielki sukces 
w  postaci zw ycięstw a nad mistrzem  
Szwajcarii E llm eiem  6:4, 3:6, 10.3. 
Dzięki tem u zwycięstw u Tłoczyńskl 
zakw alifikow ał s ię  do półfinału.

Hebda w  trzeciej rundzie wyeUml 
nował Jaąuem et 6:1, 6:2.

Spychała natknął s ię  na słynnego  
ten isistę  szwedzkiego “ “’*— —  * 
przegrał 8:6, 4:6, 7:6.

OD PIERWSZEJ 
CHWILI IRKA 
BARDZIEJ MU 
SIE PODOBAŁA...

A TYDŁO Palmot!ve wyrabiana 
jest na cle; ku oliwkowym i 

nie zawiera ładnych tłuszczów 
zwierzęcych. O le je k  oliwkowy 
przy temperaturze ciała ożywia 5 
udeliketnia skórę. Oto dlaczego 
mydło Paltnolive myje dokładnie 
nie drażniąc sk ó r y . Użvwa-cie 
go stale do mycia i  do kąpieli.
W krótce zdebędziecie tę  “ desko* 
nałą  piękność " od s tćp  do głów, 
skóra będzie delikatna, świeża i  
czarująca.

Jędrzejowska w półfinale łatwo  
w yeliminowała D eutsch 6:0, 6:2. 
HELEN W1LLS-MOOHY STARTUJE  

N A  MISTRZOSTWACH 
TEN ISOW YCH POLSKI ?

N iemieckie Biuro Informacyjne 
donosi, że b. m istrzyni tenisowa  
św iata Amerykanka Helen Wills- 
Moody po dłuższej przerwie wraca 
na kort i  poza udziałem w m istrzo­
stw ach Wimbledonu startow ać bę­
dzie również na m istrzostw ach tent 
sow ych Niem iec 1 Polski. •

ZAKAZ STARTU CZOŁOWYCH 
PIŁKARZY JUGOSŁOWIAŃSKICH

ZAGRANICA PRZE O MECZEM 
Z POLSKA

Słynny jugosłow iański klub pił­
karski „Gradjiański" m iał rozegrać 
m ecz w Pradze Czeskiej z kombino­
waną reprezentacją Czechosłowacji. 
W ostatniej chw ili jugosłowiański 
Związek Piłkarski zakazał drużynie 
wyjazdu zagranicę ze względu na  
to, że 7-mlu piłkarzy z tego  klubu 
wyznaczono do obozu przed meczem  
z Polską. Związek jugosłowiański 
obawiał się, że ci czołowi piłkarze 
m ogą ulec kontuzjom.

SZYBOWNICTWO 
W  PRGRAMIE OLIMPIADY  

Kongres międzynarodowego komi­
tetu olim pijskiego, obradujący na 
krążącym  po N ilu statku „V lctona“ 
uchwalił w łączyć szybownictwo do 
programu Igrzysk olimpijskich, któ 
re s ię  odbędą w  1940 r. w  Tokio. 

WALKA O ORGANIZACJE 
OLIMPIADY W 1944 R.

N a  kongresie międzynarodowego 
kom itetu olim pijskiego w  Kairze 
toczyła s ię  ostra walka o organiza­
cję  igrzysk olim pijskich w  1944 r. 
O organizację X III Olimpiady ubie­
gają się Londyn, Ateny, Helslng- 
fors, Lozanna 1 Budapeszt. Poza tym  
o organizację zimowych igrzysk wy. 
stąpiły  S t. M oritz 1 Oslo. O statecz­
nie kongres me doszedł d -  porozu­
m ienia 1 postanowił całą sprawę  
przekazać następnemu kongresow i 
międzynarodowego kom itetu oUmplj 

k:ego, które się odbędzie w  Londy­
nie w połowie czerw ca 1939 r. 
PIERWSZY DZIEŃ MISTRZOSTW  

POLSKI W KOSZYKÓWCE 
W piątek wieczorem  w Krakowie 

rozpoczęły s ię  trzydniow e finałowe  
rozgrywki o m istrzostw o Polski w  
koszykówce m ęskiej. Do zawodów  
stanęły cztery najsilniejsze zespoły, 
wyłonione w m lędzyokręgowych roz 
grywkach elim inacyjnych, a  m iano­
w icie: AZS Poznań, KPW Poznań, 
Polonia W asrzawa 1 Cracovia. W 
pierwszym  spotkaniu AZS Poznań  
pokonał sw ych lokalnych rywali dru 
żynę KPW. Poznań, w stosunku —  
55:51 (34:22).
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
W d ite  zg ro m ad zen ie  

Centr. Związku Górników oddział w Wieliczce
A re s z to w a n ia  w  K ra k o w ie

w związku z sfera przemytu narkotyków
Doroczne Walne Zebranie członków T.U.R.

oddz atu im. A. Mickiewicza w Krakowie

odbędzie się w niedzielę da. 20 b. 
m. o godz. 10H przed poi. w sali 
Domu Robotniczego w Wieliczce 
z nast. porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokulu, 2) Spra 
wozdania: a) sekretariatu, b) ka­
sowe. 3) Sprawozdanie Komisji re­
wizyjnej i wniosek o absolutorium.

4) Dyskusja. 5) Wybór Zarządu 
Oddziału i Komisji rewizyjnej. 6) 
Wolne wnioski.

V/ razie braku kompletu, Walne 
Zgromadzenie odbędzie się tego 
samego dnia o godz. 11 przed poi.

Zarząd Oddziału.

Z życia robotników przemysłu drzewnego
Do dalszej walki o iw w aw e b itu

Ciężkie jest położenie robotni­
ków drzewnych. Stopa życiowa 
niesłychanie niska, warunki miesz 
kaniowe katastrofalne. Nic dziw­
nego, że w tym zawodzie gruźlica 
sieje olbrzymie zniszczenie. Bez 
przesady można powiedzieć?- ze 
co piąty robotnik stolarski to gru­
źlik.

Przyczyną tego stanu są niskie 
zarobki w przemyśle drzewnym 
Brak odpowiednich środków ma­
terialnych uniemożliwia należyte 
odżywianie się i możność uzyska­
nia zdrowego mieszkania.

Jeszcze do niedawna robotnicy 
drzewni zarabiali po 2 zl. dzien­
nie, a najwyższa płaca nie prze­
kraczana 4 — 5 zł. na dzień.

Dopiero w' roku 1936 nastąpił 
przełom. Robotnicy drzewni, po­
dobnie jak robotnicy innych zawo 
dów. ocknęli się z apatii i bierno­
ści i postanowili stanąć do walki 
o swój byt. Wyzysk pracy do­
szedł do niebywałych wprost roz­
miarów. G5ód i nędza trapiły 
robotników. Zrozumieli oni, że 
nie można dłużej trwać w bez­
władzie, że trzeba poprzez orga- 
nlzację przeprowadzić skuteczną 
walkę o najwyższe prawo czło­
wieka — prawo do życia.

Robotnicy drzewni masowo zói 
ganizowali się w klasowym związ 
ku, który proklamował wówczas 
strajk. Walka strajkowa zakoń­
czyła się zwycięstwem. Robotni­
cy uzyskali podwyżkę płac, za­
gwarantowaną umową zbiorową

Rok 1937 przyniósł dalszy suk­
ces przez podniesienie stawek 
zarobkowych o 10 procent. Stało 
się to dzięki energicznej i sta-

L  m ia s t a
ZEBRANIE RODZICIELSKIE.

Zarządy Kół Rodzicielskich szkól 
powszechnych im. św . A nny i  św. 
Mikołaja w  Krakowie urządzają 
dnia 20 m arca br., o  godz. 10, w  
sali Zakładu Ks. Ks. Salezjanów  
przy ul. Rakowieckiej 27 „Zebranie 
Obywatelskie" m ieszkańców dziel­
nic: Wesoła, Grzegórzki i Osiedle  
Oficerskie w  sprawach oświatowo- 
kulturad.ych, a  zw łaszcza potrzeb 
m aterialnych szkół.

„WIT STWOSZ"
odczyt w  Polskiej YMCA, Krowo­
derska 8, w ygłosi K. R óżycki w  po­
niedziałek, dnia 21 b. m . o  godzinie 
19-tej. B ogata ilustracja świetlna.

Historie dnia
POŻAR.

W pralni przy ul. Wiślnej 10, z  po­
wodu wadliwej budowy komina, za­
palił się sufit. Wezwana straż po­
żarna ogień ugasiła.

NIEOSTROŻNY DOROŻKARZ.
Policja aresztow ała dorożkarza 

Józefa Klimczaka, który na ul. Lu­
bicz najechał na rowerzystę, Fran­
ciszka Kąkola, funkcj. Komunalnej 
K asy Oszczędności w  Krakowie. Ką- 
kol, upadając na bruk, doznał wstrzą 
su m ózgu i w  stanie ciężkim  został 
przewieziony do szpitala św. Laza-

N IE BĘDZIE M IAŁA ZŁOTEGO 
ZEGARKA.

Bronisława B ystra zatrzym ana zo 
stała za  kradzież złotego zegarka, 
w art. 120 zł., należącego do jej służ- 
bodawczyni. Marli Szczerbak. Zega­
rek odebrano 1 zwrócono właścicielce

OBŁAWA.
Przeprowadzona została obława 

na plantach, w  czasie której zatrzy­
mano 7 osób.

nowczej akcji klasowego Związ. 
ku /

Zapytać należy, czy krakowscy 
robotnicy drzewni zdobyli już 
wszystko i czy dalsza walka o po 
prawę bytu jest już niepotrzebna? 
Na pytania te każdy, kto patrzy 
i odczuwa dzisiejszą smutną rze ­
czywistość musi odpowiedzieć 
przecząco. Pozostało jeszcze 
wiele do zrobienia. W bictącym 
roku robotnicy drzewni muszą 
stanąć do dalszej walki o zm ian ę  
umowy zbiorowej iv kierunku pod 
wyższenia zarobków.

To żądanie robotników jest ze 
wszechmiar uzasadnione. Nie irze 
ba bowiem zapominać, że od cza­
su podwyżek drożyzna wzrosJa 
przeciętnie o 40 procent. Wzrost 
drożyzny znakomicie wyrównał 
uzyskane podwyżki zarobków. 
Dziś stopa życiowa robotnika 
drzewnego jest taka sama, o ile 
nie niższa, jaką była dwa czy trzy 
lata temu w okresie największego 
wyzysku. Realna wartość p'ac 
robotniczych obniżyła się skut­
kiem wzrostu drożyzny.

Zbliża się obecnie sezon robót 
stolarskich. Trzeba zawczasu 
pomyśleć i przygotować się do 
akcji podwyżkowej. Robotnicy 
drzewni powinni pamiętać, że nik* 
im nic nie da z łaski. Życie jest 
twarde i bezlitosne. Trzeba sa­
memu brać, a nie czekać na cudzą 
litość i łaskę. Tę prostą prawdę 
należy zrozumieć i do niej się do- 
stosować. ■*

Jest pewna liczba robotników 
drzewnych, która stoi poza klaso- 
wą organizacją zawodową. Lu­
dziom tym się wydaje, że ktoś in­
ny będzie za nich walczył, a oni 
spokojnie będą korzystali z owo­
ców cudzej pracy. Taki pogiąd 
może się zemścić nie tylko na nich 
samych, ale jednocześnie może 
przynieść nieobliczalne szkodv 
wszystkim robotnikom drzewnym 
Inni, na szczęście nieliczni, bała­
muceni przez agitatorów endec­
kich, chadeckich czy „sanacyj­
nych", wstępują do wrogich or- 
ganizacyj, których jedynym za­
daniem jest rozbijanie jednolito­
ści i  spoistości klasy robotniczej, 
aby osłabić je j sity, a przez to 
uczynić niezdolną do walki.

Robotnicy drzewni powinni się 
skupić w jednym klasowym Zwąz 
ku Zawodowym, pod jednym czer 
wonym sztandarem i  pod jednym 
kaslein. Leży to zarówno w ich 
dobrze zrozumianym interesie, 
jak i też w interesie całej walczą 
cej klasy pracującej, której są 
jednym z bojowych oddziałów. 
''Robotników drzewnych Krako­

wa i okolicy czeka w tym ronu 
ciężka walka. Zjednoczeni w  kia. 
sowym Związku, silni solidarno, 
ścią, pełni ofiarności — muszą 
zwyciężyć!

Dyżury lekarzy
Dula 20 m arca —  dzień.

Dym  Osi — św. Gertrudy 18, teł. 
105-58.

Okrzański A . —  Batorego 20.
D om fled H. —  Grodzka 50, teł. 

164-83.
Fischhab I. —  św . Sebastiana 33, 

tel. 109-50.

Dnia 20 m arca —  noc.
Bleiw eis J . — Karmelicka 11, 

tel. 182-10.
Lazerówna D. —  Miodowa 22, tel. 

169-43.
Redo A . —  Zam ojskiego 28, teł. 

182-57.
Twardowski M. —  Lubomir­

sk ich 27.

Przed kilku dniami w Warsza­
wie wykryto bandę przemytników 
i handlarzy narkotykami.

Główny organizatorem tej szaj­
ki był 64-1. Enoch Marymintz. W y­
kryto również wówczas wspólni­
ków Marymintza, mieszkających 
w Katowicach, Lublinie, Kielcach 
i innych miastach Polski.

W toku dalszych dochodzeń u- 
stalono, że agentem szajki na Kra­
ków był Michał Lachowicz, urzęd­
nik, zamieszkały przy ul. Jablonow 
skich 16 Lachowicz został aresz­
towany, a przeprowadzona w jego 
mieszkaniu rewizja ujawniła znacz

ną ilość narkotyków, oraz przybo- 
ry do palenia opium.

Z Lachowiczem współdziałała 
Siamstawa Rolnicka - Kranzowa, 
zamieszkała przy ul. Miodowej 35, 
która wspólnie z 4-ma braćmi 
sprzedawała narkotyki w lokalach 
rozrywkowych, restauracjach i u- 
zdrowiskach w okolicy Krakowa.

Stwierdzono, że szajka sprowa­
dzała narkotyki, m. in. za pośred­
nictwem Gustawa Leichnera i Ze­
nona Chmielnickiego, domokrąż­
nych handlarzy lekarstw z Sos- 
nowca. Otrzymywali oni narkotyki 
za pośrednictwem jakiejś tajemni­
czej kobiety.

odbędzie się w niedzielę, 27 bm., 
o godz. 4 po poł., w I terminie, a o 
g. 4.30 po poł. w  II terminie bez 
względu na liczbę obecnych w lo­
kalu TUR. ul. Sławkowska 12 z 
porządkiem dziennym: 1) Odczy­
tanie protokulu, 2) Sprawozdania 
a) sekretariatu, b) kasowe, 3) 
Sprawozdanie Komisji rewizyjnej 
i wniosek o udzielenie absolu­

torium, 4) Dyskusja, 5) W ybór 
1/3 części Zarządu Oddziału, Ko­
misji rewizyjnej i Sądu polubow. 
nego, 6) Wolne wnioski.

Wstęp na Walne Zebranie mają 
członkowie TlIR. za okazaniem 
legitymacji członkowskiej.

Zarząd T . U. R. 
Oddziału im. A. Mickiewicza

w Krakowie.

Do Klasy pracującej K ra to w a *

Wyrok w procesie komunistycznym
Przed Sądem przysięgłych w Kra 

kowie odpowiadało 11 osób, o- 
skarżonych o prowadzenie agita­
cji komunistycznej w Krakowie ■ 
okolicy.

Na podstawie werdyktu lawy 
przysięgłych, Trybunał skazał Szy

frę Goldszlakównę i Chaima Ma­
jerczyka na osiem lat więzienia, 
ośmiu oskarżonych na karę wię­
zienia o j  jednego roku do sześciu 
lat, jedną oskarżoną, Beerównę, 
Trybunał uniewinnił.

Towarzsze! Towarzyszki!
W środę, 23 marca b. r„ w dru ­

gą rocznicę tragicznej śmierci 8 
poległych na ulicach Krakowa, w 
obronie praw Lndu, krakowska 
klasa robotnicza uczci Ich świe­
tlaną pamięć 5-cio minutową po­
wszechną przerwą w pracy.

Przerwa rozpocznie się o godz. 
11-ej przed południem na znak 
syren fabrycznych.

Towarzysze! Towarzyszki!
W dniu 23 marca 1938 r. o godz. 

l l e j  wszyscy w fabrykach, w war­
sztatach i zakładach pracy niech 
niech przerwą pracę na 5 minut.

Uroczystość odsłonięcia pomnika na grobie pal egłycii 
na ulicach Krakowa dn. 23 marca 1936 r.

Echa zajść antyżydowskich w Liszkach
W piątek odbyła się w Sądzie 

Apelacyjnym w Krakowie rozpra­
wa przeciw jedenastu uczestnikom 
zaść antyżydowskich w Liszkach, 
skazanych w pierwszej instancji na 
więzienie od ośmiu do piętnastu

miesięcy za zdemolowanie sklepu 
Adolfa Brennera.

Po przeprowadzeniu rozprawy, 
Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji.

odbędzie się w niedzielę, dnia 27 
marca b. r. o godz. 10 i pół przed 
południem na nowym cmentarzu 
rakowickim.

W uroczystości wezmą udział i 
złożą hołd imieniem klasy pracu­
jącej Krakowa delegacja PPS. 
TUR. i Klasowych Związków Za

w odow ych.
O kręgowy K om ite t PPS. im . Da­

szyńskiego, Kraków  —  miasto.
Rada Zw iązków  Zawodowych. 
Towarzystwo Uniwersytetu Ro­

botniczego O ddział im . A . Mic­
kiewicza w  K rakowie.

Teasr m .elski d la  T.U .K .
Pełua humoru c wspaniałych dekoracjach, ciesząca się dużym 

powodzeniem komedia Al. lir. F redry:

Bandycki napad
W sobotę, 5 b. m., o godz. 10 

wieczorem, wracali do domow 
grupkami z kursu esperanto, z lo­
kalu T.U.R. młodzi towarzysze i 
towarzyszki. U wylotu Małego 
Rynku obok „w ikarówki" na jed­
ną z grup, złożoną z 6 osób (w 
tym 3 kobiety) napadto kilkuna­
stu chuliganów endeckich, uzbio- 
jonych w noże, kastety . pałki 
Bandyci endeccy zranili ciężko 
nożem w głowę tow. Marcelego 
Wulkoma, a ponadto pobili Iow 
tow. Mellera 1 Monderera. Na

krzyk napadniętych nadbiegli z 
pomocą inni towarzysze, którzy 
szli przed grupą napadniętą. W i­
dząc nadchodzącą pomoc, chuli­
ganeria endecka czymprędzej zem 
knęla, wznosząc po drodze okrzy­
ki. Mimo, że zajście odbyło się 
w śródmieściu, . tuż obok Rynku 
GWwnego, i trwało kilkanaście 
minut, nie zjaw ił się na miejscu 
ani jeden policjant.

Jak widać z powyższego, bez- 
pieczeństwo w Krakowie pozosta­
wia wiele do życzenia.

„W ielki człowiek do małych interesów"
odegrana będzie < . T. U. R. w  niedzielę, dn ia  20 marca o godz. 
8-ej wieczorem.

Bilety sprzedaje Administracja „Naprzodu", ul. św. Tomasza l la  
I ofic. I Biblioteka TUR., ul. Sla wknwaka 12 l  p

Cenn od 60 gr. do zł. 2.50.

Z a g a d k o w a  ś m ie r ć  l w o w ia n i n a
W ubiegłym tygodniu wyjechał 

ze Lwowa do Krakowa niejaki 
Józei Kotowicz. Po paru dniach 
rodzice Kotowicza, zam. we Lwo­
wie otrzymali, list od syna, w kió 
rym pisze, że zachorował w dro­
dze do Krakowa i został karet­
ką Pogotowia Ratunkowego prze 
wieziony do szpitala. Tego same­
go dnia otrzymali ponowną wia­
domość — depeszę z Krakowa, za 
wiadamiającą, że syn jest umiera 
jący. W godzinę później nadesz­
ła druga depesza, zawiadamiająca 
o zgonie ich syna.

Wobec tego zrozpaczeni rodzi­
ce wyjechali do Krakowa, aby za 
jąć się pogrzebem Tutaj dowie­
dzieli się jednak, że Kotowicza 
nie zanotowano w żadnym ze szpi 
tali krakow kich, a również Po­
gotowie Ratunkowe stwierdziło,

P i e t w i w i i w  l a f f i  P o iiie ii™

W K R A K O W I E

JANA W C L .E G 0  
p l. S zczep ań sk i 2, Tel. 102-31

urządza pogrzeby od najskrom niej 
szych do najw spania lszych przepro. 
wadza ekshum acje i przewozy zwłok 

do w szystkich krajów .
Mniei zasobnym daleko idące

że mężczyzny o takim nazwisku 
nie przewoziło do szpitala.

Tak więc sprawa śmierci Koto­
wicza przedstawia się bardzo za 
gadk ow o.

Policja prowadzi energiczne do 
chodzenia.

i \ e p e r t u a r
TEA1R IM. J. SŁOWACKIEGO.

Niedziela, dnia 20 b. ra. p jpo i. ..< :ć- 
mu kłamiesz nsjdroż-za*. Wieczorem 
„W ielki człowiek do małych interesów".

PAGATEŁA: „W mrokach wielkiego 
miasta" oraz wia: „Żegnamy**.

Kina
ADRIA: „Gdy Kwitną bzy" i  „Za­

maskowany jeździec- .
ATLANTIC: „Skrzydła nad Hono­

lulu".
BAGATELA: „W m rokach wiel­

kiego miasta" t rew ia „Zegnamy".
K IN O  DOMU ŻOŁNIERZA: „Scy- 

pion afrykański".
KINO MUZEUM: Dziś, jutro i  w 

poniedziałek „Robinson Kruzoe" i do 
datki dźwiękowe.

PROMIEŃ: „Czerwony okręt".
ŚWIT: Kala-Nay".
STELLA: „100 pociech".
UCIECHA: „Huragan".
WANDA: „Zaczęło s ię  w  pociągu"

Zycie robotnxze
KLUB RADNYCH PPS. odbę­

dzie posiedzenie w poniedziałek 
21 b. ni-, o god/ 6.30 wieez. w lo ­
kalu redakcji „Naprzodu. Na po­
rządku dziennym: B udżet m . Kra

„Szkota Zdrowia”
UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ 
1 POLSKIEGO CZERWONEGO 

KRZYŻA.
VI. CYKL WYKŁADÓW. 
PROGRAM ODCZYTÓW 

NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ. 
„O czym  każda kobieta w iedzieć  

powinna"?  odpowie na to pyta­
nie w „Szkole Zdrowia" w dniu 21 
marca 1938 r. dr. Marian Malinow. 
ski. Początek wykładu o godz. 7 
wieczór. Odczyt ilustrują przeźro­
cza. *»

„O chorobach żołądka, je li t  i 
wątroby", m ó w c  będzie w „Szko­
le Zdrowia" w dniu 24 marca 
dr. Józef Stanoweki. Początek o 
godz 7-ej wieczór. Odczyt ilustru­
ją przeźrocza.

Przypominamy adres „Szkoły 
Zdrowia". Kraków, ul. Dunajew­
skiego L. 5. parter, oficyna lewa.

»•
Wstęp na wykład 20 gr. Karty 

abonamentowe na cały cykl, t. j. 
10 wykładów w cenie zł. 1.50 do 
nabycia w pierwszym dniu wy­
kładu przy kasie. Bezrobotni za 
okazaniem legitymacji bezrobo­
cia mają wstęp wolny.

Z  N o w e g o  S ą c z a

Walne Zgromadzenie Pow. Komitetu P.P.S.
Walne Zgromadzenie Powiało- 

wego Komitetu PPS. w Nowym 
Sczu odbędzie się dnia 27 marca, 
(w niedzielę) 1938 r. o godzinie 
10.30 przed południem w Domu 
Robotniczym z następującym po­
rządkiem dziennym:

1) Zagajenie. 2) W ybór prezy­
dium Walnego Zgromadzenia. 3) 
Odczytanie protokółu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia. 4) Spra­
wozdanie z działalności Pow. Ko- 
miletu oraz komisji rewizyjnej. 5),

Dyskusja nad sprawozdaniami. 
6) Wybór komisii matki. 7) Uchwa 
lenie absolutorium ustępującemu 
Komitetowi. 8) Wybór Pow. Ko­
mitetu i Komisji rewizyjnej. 9) 
Sprawy organizacyjne. 10) Wolne 
wnioski i  interpelacje.

Wstęp za zaproszeniami, które 
wydaje sekretariat w  porze wie­
czorowej w  kancelarii własnej w 
Domu Robotniczym.

Pow. Kom. P.P.S. 
w  Nowym Sączu.

KINO MUZEUM DLA TUR.
W niedzielę dn. 20 bm. o godz. 

7-ej wiecz. wyświetla Kino Muze­
um dla TUR wspaniały film awan­
turniczy, pełen niebezpiecznych 
przygód osadników na samotnej 
wyspie, p. t.

„ROBINSON KRUZOE".
Film sensacji, wybuch wulkanu, 
pożar sterowca. W roli głównej 
bohaterowie filmu „Eskimo": Ma­
ła i Mamo Clark. Ponadto doboro­
we uzupełnienie.

Bilety do nabycia wprost przy 
kasie Kina Muzeum, ul. Smoleńsk 9 
w niedzielę od godz. 10 rano.

Radio KrakuwsAie
NIEDZIELA, 20 marca.

8.30 Pogau. dla rouukow: „O 
chwastach" wygi. sekr. izuy Rolni­
czej, W ładysław CieSlewicz. 8.40. 
Muzyka poranna z piyt. 10.30 Muzy­
ka z piyt. 13. „Kronika artystyczna  
Krakowa" (spraw y teatralne) w opr. 
Józefa Wiśniowskiego. 15.46 „Gawę­
da niedzielna": „Wróciłem z  czerwo­
nej H iszpanii”, Kartka z  pam iętni­
ka polskiego marynarza — w ygł. 
Fryderyk Sehnapka. 16. Wiad. Die- 
żące. 19.35 Program na dzień na­
stępny. 19.40 Koncert wieczorny. 
W ykonawcy K wartet sm yczkow y  
Rozgłośni Krakowskiej. 20.36 Lokal­
ne wiad. sport. 22.36 M uzyka lekka  
w  w yk. orkiestry rtayrnoneea ip»y- 
ty ). 23. M uzyka taneczna z  płyt.

PONIEDZIAŁEK, 21 marca.
13.45 Koncert rozrywkowy (pły­

ty ). 14.45 Wiad. bieżące. 14.50 U tw o  
ry fortepianowe F r. Liszta (p łyty). 
15.05 Aud. dla dzieci: a ) skrzynka, 
b) „Bai zabawek" ' słuchowisko  
Marii Kędziorzyny. 15.25 Lokalna 
wiad. gospod. 18.10 Lokalne wiad. 
sport. 18.15 „Filip Em anuel Bach- 
Georg Friedrich Haendel". Koncert 
w wyk. Józefa Salacza i M ieczysła­
w a Kulaw ika — skrzypce oraz Zbi­
gniew a D ymm ka — fortepian (z 
K atow ic). 18.40 Odczyt: „Rośliny 
w itające wiosnę" w ygł. dr. Zofia 
M aślankiewiczowa. 18.55 Program  
na dzień następny. 23.00 M uzyka 
lekka (p łyty).

Rsoio śląskie
NIEDZIELA, 20 marca.

6.15 „surm y siąsk ie” w w yk. 
kw artetu orkiestry reprezentacyjnej 
KPW w Katowicach. 6.30 Koncert 
poranny orkiestry wojskowej pod 
dyr. por. Kazim ierza Kanasia. 7.40. 
Śpiewa chór szkoiy U  w Chropaczo- 
wie. D yrygent: Otmar Pieczka. 8.30 
Koncert życzeń. 8.30 „Dbajmy o  zdro 
wotm sc sądów" — pog. dr. Eugeniu­
sza  R aiskiego. 10.30 Koncert z płyt. 
13. „Punktualność uprzejm ością kró 
lów" — pog. Edwarda Wawrzonla. 
16.55 „Co siycńac na Śląsku?" 19.35 
Gra zespół sm yczkow y Rozgłośni 
Katowickiej. 20. „W niedzielę przy 
żeleżnioku"--aud. pogodna w oprać, 
stdr.isiawn Ligoma. 20.'•;* U taiłom , 
sport. 20.35 M uzyka lekka w wyk. 
orkiestry Raymonde-a (p ły ty ).

PO N IE D Z IA ŁE K , *21 m arca , 
poezji, m uzyce i pieśni". Wyk.: ucz-

13.00 Aud. dla szkół: „Gdynia w  
niowie Panstw oego Gimnazjum im. 
Odrowążów w Chorzowie. 13.20 
Koncert życzeń. 13.S5 R ecital Ego- 
na P etri (p ły ty ). 14.00 „O dzieciach 
nienormalnych i wychowaniu dzieci 
trudnych" —  pogad. 14.10 Herman 
Jadłowker — tenor (p ły ty ). 14 25 
Wiad. bieżące. 14.33 Wiad. giełdowe. 
14.35 M uzyka lekka (p ły ty ). 18.10 
Wiad. sport. 18.15 F ilip  Em anuel—  
Georg Friedrich Haendel. Koncert 
w w yk. ork. Józefa Salacza i Mie­
czysław a Kulaw ika (skrz.), oraz 
Zbigniewa D ym m ka (fortepian). 
18.40 Lekcja języka polskiego. 18.55 
Program  n a  jutro. 23.00 Rozm aito­
ści muzyczne.

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w drukami Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik". Warszawa. Warecka 7,


